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F E S T Y N  ?
R E K R E A C Y J N Y  »

„pomagając innym 
pomagasz sobie

DRZONKÓW ’90
godz. 11 Msza Sw. Polowa 
godz. 12— lf? Występy zespołów 

artystycznych
— „Grupa Rogala”
— Dziecięce zespoły taneczne
— Chór Parafii Najśw. Zbawiciela 

w Zielonej Górze
— przedstawienia teatralne dla 

dzieci
— konkursy, zabawy dla dzieci 

Pokazy sportowe:
— szermierki
— jazdy konnej, skoków'
— judo
— żużlowcy

Stoiska handlowe, gastronomiczne. 
Dla zmotoryzowanych 

•— regulacje silników.
Dwie specjalne linie autobusowe: 

Dwrorzec PKP — Drzonków, od 
godz. 10 do 18 kurs co 1 /2  godz. 
Bilety w autobusie!
loteria fantowa!

Na miejscu do nabycia cegiełki 
— 3 tys.!

Dla posiadaczy cegiełek losowanie 
10-ciu nagród rzeczowych.
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a Aleksander Małachowski — postać najbardziej utożsamiana z cier­
pieniem i współczuciem. Czytaj str. 11.

F o t .  I*. C ie ś l a

Zielona Góraind. 3 5 9 4 9 1 Tygodnik
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Byleby się chciało chcieć
G dzieś ,  k ie d y ś  p r z e c z y ta łe m  z ło tą  m y ś l ,  k t ó ­

re j  sens sp r o w a d za ł  się do  s tw ierdzeniai.  „Nie  
l ę k a j  się  w r o g ó w  — w  n a jg o r s z y m  ra z ie  rno- 
gą  c ię  za b ić , nie l ęk a j  się  p rzy ja c ió ł  —  u> 
n a jg o r s z y m  raz ie  m ogą  cię zd ra d z ić ,  bó j  się  
o b o ję tn y c h  — to d z ię k i  n im  p r z e m o c  i k ła m ­
s tw o  panu ją  na świecie".

M ożna to p o d e p rze ć  c y ta t e m  z  k la sy k a  d e ­
mokracji-  A. de  T o c q u e v i l l e ’a: „Są w  Eu­
ro p ie  kra je ,  k tó ry c h  m ie s z k a ń c y  u w a ż a ją  się 
j a k b y  za o sa d n ik ó w ,  o b o ję tn y c h  na los z i e ­
m i,  na k tó r e j  ży ją .  N a jw ię k s z e  s p r a w y  d o ­
konu ją  się  w  k ra ju  bez  ich udzia łu . C o  w i ę ­
cej ,  s tan  ich m ias t ,  sp o k ó j  ich idic, los ich 
kośc io ła  i p leb a n i i  w c a le  ich nie  za jm ują .  
Sądzą ,  że  w s z y s tk i e  te  s p r a w y  w  ża d n e j  m ie ­
rze  ich nie d o ty c z ą  i że  należą  do  p o tężn eg o  
niezna jom ego ,  zw a n e g o  rzą d em .  Jeśl i  naród  
d o jd z ie  do  ta k ie g o  s tanu ,  m u s i  zm ien ić  s w e  
p r a w a  i o b y c z a je  lub zginąć, b o w ie m  w y ­
schło w  n im  źró d ło  cnó t  pub l icznych .  Ma je ­
szcze  p o d d a n y c h ,  a le  n ie  m a  o b y w a t e l i ’.

G o rzk ie  s łow a .  Ba, p o d w ó jn ie  gorzk ie ,  jako  
że  p o w tó r z y ć  je  t r ze b a  w ła śn ie  dz is ia j ,  w  n a ­
szym  kraju , w  n a s z y m  m ieśc ie ,  na na s ze j

ulicy. G d y  zm ie n ia ją  się  p ra w a ,  a le  nie  o b y ­
czaje.

4 c z e r w c a  u b ieg łeg o  ro k u  ro zp o c z ę l i śm y  w  
P olsce  za sa d n ic ze  r e fo rm o w a n ie  u s tr o ju  w  
m a k ro sk a l i .  O b ecn ie  przen ie ść  s ię  tr ze b a  na 
gru n t  loka ln y .  I o to  o k a zu je  się, że  c ze rw c o ­
w y  e n tu z ja z m  g d z ie ś  się za trac i ł .  G d y  w r e ­
szcie  m o żn a  coś zrobić na w ta s n y m ,  m a ły m  
p o d w ó r k u  — w ię k s zo śc i  n ie  chce  s ię  n a w e t  
k iw n ą ć  pa lcem .  K a n d y d a t ó w  na ra d n ych  
bran o  w  n ie k tó r y c h  re jonach  w r ę c z  z  łapanki,  
a i te n  s y s t e m  nie w s z ę d z ie  zd a ł  eg za m in  
Is tn ie ją  u za sa d n io n e  o b a w y ,  że  27 m a ja  p rz y  
urnach  w y b o r c z y c h  p o ja w ią  się  j e d y n ie  ich 
ro d z in y ,  p r zy ja c ie le ,  zn a jo m i  R esz ta  zos tan ie  
w  d o m o w y c h  p ie leszach ,  b y  w y r z e k a ć ,  że  nic  
się nie  zm ien ia  lub  zm ien ia  t y lk o  na gorsze.  
B y  l ic zy ć  w  sk r y to śc i  ducha,  ż e  lep s ze  s t a ­
nie  się  sam o, lub p om ogą  w  t y m  Oni.  J a c y  
oni? A no ci, k t ó r y m  się  je s z c ze  chce. T y lk o ,  
na Boga, k o m u  się w ła ś c iw ie  chce? K ra s n o ­
lu d k o m ?  S ie ro tce  M arysi?  C z e r w o n e m u  K a p ­
tu rk o w i?  (ha, t e m u  to  na pew no).

J e s t e m  g o tó w  z r o zu m ieć  b o jk o t  w y b o r ó w  
s a m o r z ą d o w y c h  p r z e z  z ie lon ogórską  Unię  Po­
l i t y k i  R ea ln ej ,  choć t rochę  d z iw ią  uv t y m

k o n te k śc ie  w c z e ś n ie js z e  d e k la ra c je ,  k a m p a n ia  
u lo tk o w a  i na fa lach  e teru .  Cóż, s ta n ę l i  po  
p r o s t u . na g ru nc ie  re a ln y m  — p rz y  braku-  
k a n d y d a t ó w  i z w o le n n ik ó w  sza n se  w y d a ją  
się ra c ze j  i lu zo ryczne .  L ep ie j  w ięc  po  raz ko ­
le jn y  coś  ta m  o p ro te s to w a ć ,  niż  narażać stę  
na pu b l iczn ą  k o m p r o m ita c ję  A le  ż e b y  ó w  
n a s tró j  p rzen ió s ł  się  na s ze r o k o  ro z u m ia n y  
ruch o b y w a te l s k i , o p ro m ien io n y  c z e r w c o w y m  
z w y c ię s t w e m ?

P rzy p o m in a  m i  s ię  s y m p a ty c z n y  d o w c ip  o 
Icku, k t ó r y  usiln ie  pros i ł  Pana Boga o w y ­
graną  w  T o to -L o tk a .  W reszc ie ,  po  iluś  tam  
tyg o d n ia c h  m o le s t r o w a n y  S tw ó r c a  w y c h y la  - 
się zza ch m u r:  „Icek. d a ]  szansę,  w y p e łn i j  
k u p o n ”. M im o n ie za d o w a la ją c e j  fo r m u ły  us­
t a w y  sa m o rz ą d o w e j ,  m i m * iż u? n a jb l i ż s z y m  
o k re s ie  k o m p e te n c je  sa m o rzą d u  d a lek ie  będą  
od sp o łe c zn y ch  o c ze k iw a ń  — w a r t o  jed n a k  
w y p e łn ić  ó w  „kupon  w y b o r c z y ” W c ze śn ie j  
zaś  d o b r z e  p r z y j r z e ć  się  w s z y s t k i m  zg łoszo ­
n y m  k a n d y d a to m  i p r e z e n to w a n y m  p r z e z  nich  
p ro g ra m o m . *

P o w tó r zę  po  ro z  11- t y :  t y m  ra z e m  napraujdę  
w s z y s tk o  od r a s  za le ży .  B y le b y  t y lk o  chcia ło  
się  chcieć.  E D W A R D  J. MINCER

88BIM UE W reszcie na własnym podwórku?
N ie  u lega  k w e s t i i ,  ż e  leg is la c y jn ie  j e s te ś ­

m y  ju ż  w  E uropie  W r z e c zy w is to śc i  u l icz ­
nej; m ie s z k a n io w e j ,  p o l i t y c z n e j  i o b y c z a jo ­
w e j  c iąg le  j e s zc ze  R ze c zy p o sp o l i ta  Z d z iec in ­
niała j e s t  w ie lk ą ,  ro zb a b ra n ą  B u d o w ą .  B u d o ­
w a  B u d o w ą ,  n ib y ,  ż e  ś w ie ż e  ty n k i ,  r u s z to w a ­
nia itd.,  a le  j u ż  p o j a w i ł y  s ię  m ys zy .  S z c z u r y  
p o u c iek a ły  p r z y  za le w a n iu  w y k o p ó w .  P o w ­
sta ł  „ p ro b le m  s k r z y w d z o n y c h  t o w a r z y s z y ”, 
b ą d ź  ich rodzin .  W z ru szy ła  nas na B u d o w ie  
s y tu a c ja  w n u c z k ó w  b y ły c h  p ro m in e n tó w ,  
k tó r y c h  „za s zc zu l i" są s ie d z i  w a lc z ą c y  o z a ­
c h o w a n ie  k a w a łk a  p o d w ó r k a .  Ot co, g łu p o tą  
n a le ży  n a z w a ć  go l iznę  b y w s z y c h  sa te l i t  k o ­
m u n is ty c z n y c h ,  bo nie nachapali  się, ja k  L e ­
nin i  re sz ta  b a n d y  n a k a z y w a ła .  Z y c ie  p ła ta  
j e d n a k  fig le ,  bo  w ie lu  z a w i a d o w c ó w  PR.Ił­
a w sk ie g o  zaśc ianka ,  d os ta ło  w c z e ś n ie j  w  kość  
od sw o ic h  w sc h o d n ich  (ra d z ieck ich )  w s p ó ł ­
to w a r z y s z y  T a k  to t o w a r z y s z e  d z ia d k o w ie  
s k r z y w d z o n y c h  w  „so l id a rn o śc io w e j” Polsce  
w n u k ó w ,  m a rz l i  na S y b e r i i  pod  p r y n c y p ia l ­

n y m  k n u te m  N K W D . N ie  m a  w  j ę z y k u  p o l ­
s k im  o k reś len ia  na s łużen ie  w ła sn em u  o p r a w ­
cy,  bo  s e r w i l i z m  to c h y b a  z b y t  d e l ik a tn ie  i 
l i t e ra ck o  p o w ied z ia n e .

Ł a s k a w ie  jed n a k  p r z y p o m in a m y ,  że  W. 
B ro n ie w s k i  i  A  W a t  uszli  z  ż y c ie m  po 17 
w rz e ś n ia  1939 roku. t y lk o  d la tego ,  że  nie b y ­
li c z ło n k a m i  K P P  — a c zk o lw ie k  w s p ó ł t w o ­
r z y l i  so c ja l i s t y c z n e  o d iu m  „M ies ięc zn ika  L i­
te ra ck ieg o ”. H em pel,  W a n d u rsk i ,  S tan de ,  W o -  
lica, J a s ień sk i  i inni za d e k r e to w a n i  k o m u n i ­
ści  ( c z y ta j  c z ło n k o w ie  K P P ) ,  zo s ta l i  ś m i e r ­
t e ln ie  w y e l im in o w a n i ,  b o ........z d r a d z i l i ”. Ergo:
ko m u n iśc i  i h o m o s e k su a liś c i  c h a r a k te r y z u ją  
się  o so b liw ą  m śc iw o śc ią  — „ zd ra d ę  WŚrod 
sw o ich  w y c e n ia ją  jednoznaczn ie . . .  w y ro k ie m .

Dziś  sa m o  ży c ie  re g u lu je  rachunki.  N ie ­
p o t r z e b n e  są sądy .  p rę g ie ż e  i tp .,  i td .  Ż y ją  
ob o k  s ie b ie  (na j e d n y m  p o d w ó r k u )  ludzie  
„p ie c z ę tu ją c y ” sw o je  ra c je  p rzyn a le żn o śc ią  
do n o w y c h  z w i ą z k ó w  p o k r z y w d z o n y c h  (na­
uczen i  d o ś w ia d c z e n ia m i  z  p r z e d w c z o r a j )  i lu-

dz ie ,  d la  k tó ry c h  n o m e n k la tu ra ,  to  n om en­
k latura  bez  w z g lę d u  na to, że  da n a  S y b i ­
ra czk a  m a  30 la t  t nie m a  g d z ie  m ie szk a ć .  
B e zd o m n y c h  i to  m e  p oc iotków  b y ły c h  p ro ­
m in e n tó w  je s t  w  Z ie lo n e j  G ó rze  i w o j e w ó d z ­
t w ie  t y lu ,  źe  z a b r a k ło b y  nie  t y l k o  p o d w ó re k  
do  za b u d o w a n ia ,  ale  i m ie j s c  d o  tr zep a n ia  
(d y w a n ó w ) ,  w y r z u c a n ia  śm iec i  i n a j z w y c z a j ­
n ie js zego  ży c ia  poza  k o m ó r k a m i  g o m u lk o w -  
s k o -g ie rk o w sk ic h  m ieszkań .  io

P o w s ta je  p y ta n ie  k to  p o n o s i kaI 
b e z in te re so w n ie  Za­

w i s tn i” lu d z ie  z  p o d w ó rk a ,  w a lc z ą c y  o m ie j ­
sce  do trzep a n ia  . . la ta jących” d y w a n ó w .  
P rop onujm y w ięc, ab y  sk rzy w d zen i to w a rzy ­
sze za łoży li Z w iązek  S k rzy w d zo n y ch  K om u ­
n istó w  (w  sk rócie  ZYSK ), albo w ycntiffro- 
w a li do: A lban ii. K orei P ó łn ocn ej. Chin czy
na K ubę. , ,Czas na zakładanie pułapek... na m yszy  
oczywiście/ PAN  CZESIU

\

Featralne gafy
P o w ie m  o d  r a z u .  N ie  j e s t e m  z a  l i k w i d a c j ą  te  

a t r u !  J a .  J e s z c z e  m y ś l i  t a k  k i lk u  in n y c h .  Z r e s z tą  
p ie r w s z y  t e k s t  j a k i  n a p i s a łe m ,  to  b y ła  w ła ś n ie  
r e c e n z j a  t e a t r a l n a .  D o  t e a t r u  p r z y z w y c z a ja ł e m  
s ię  o d  d z ie c k a .  I  to  d o  le g o  p r o w in c jo n a ln e g o ,  
d o  k tó r e g o  p r o w a d z a n o  m n ie  w’ s z k o le ,  p o d  p r z y  
m u s e m .  J u ż  w  t a m t y m  t e a t r z e  p o z n a w a łe m  a k ­
to r ó w  p r o w in c jo n a ln y c h ,  k tó r z y  k o le jn e  s e z o n y  
s p ę d z a l i ,  j a k  n ie  w  G n ie ź n ie ,  to  w  Z ie lo n e j  G ó ­
r z e ,  a lb o  te ż  w  C h o d z ie ż y . C h o c ia ż  w ła ś n ie  w  
G n ie ź n ie  u t k w i ł y  m i w  p a m ię c i  m o n o d r a m y ,  k tó  
i-e b o d a jż e  - z J a n i n ą  J a n k o w s k ą  w y s t a w ia ł  i r e ­
ż y s e r o w a ł  J e r z y  G la p a .  G la p a  m n ie  n ie  p a m ię ­
t a ,  b o  ja  c h o d z i łe m  w ó w c z a s  d o  l i c e u m ,  a  o n  ju ż  
b y ł  a k to r e m .

J e d n a k  p r o b le m  t e a t r u  m ie j s k ie g o  n ie c o  m n ie  
n ie p o k o i .  T e r a z  o n  je s z c z e  j e s t ,  i s tn ie je ,  c h o ć  n a  
c ie n k ie j  d o ta c j i .  A le  w k r ó tc e  m o ż e  s ię  o k a z a ć ,  
że  d y r e k t o r  K o z ło w s k i  n ie  o t r z y m a  n a w e t  te g o  
co  t e r a z ,  n a  c o  t e r a z  n a r z e k a .  C z y  n a d a l  b ę d z ie

r o z k ł a d a ł  r ę e c ?  D y r e k t o r  K o z ło w s k i  n ie  l u b i  s iu  
c h a ć ' k r y t y k i ,  c h y b a  że  t e j  j e d y n ie  s łu s z n e j  i 
o b ie k ty w n e j .  D la te g o  n ie  z a p r a s z a  „ G a z e ty  N o ­
w e j "  n a  p r e m ie r y .  C h o ć  s a m  c h c e  p o p ły n ą ć  n a  
t y m  n o w y m . Z a p r a s z a  z a  to  i n n y c h  i... d la te g o  
p i e r w s z e  r z ę d y  ś w ie c ą  n a  p r e m ie r z e  p u s tk ą .  W i­
d o c z n ie  n ie  m a  o n  p r z y j a c ió ł ,  a lb o  ź le  ic h  d o ­
b ie r a .  Z a i s te  w ie lk i  to  k r y z y s  t e a t r u ,  a le  i m ie j  
s k i e j  w ła d z y  s k o r o  n a  p r e m ie r z e  n ie  b y w a  D y 
r e k t o r  W y d z ia łu  K u l t u r y  p . F i j a łk o w s k a  c z y  te ż  
w ic e w o je w o d a  o d  ty c h  s p r a w  p . Z ię ta .  N a w e t  
j e ś l i  s ię  o d c h o d z i ,  to  f a s o n  n a l e ż y  t r z y m a ć  do  
k o ń c a .  A  s w o j ą  d r o g ą ,  zaw sze ,.z a s t a n a w i a ł e m  s ię  
j a k i m i  k r y t e r i a m i  k i e r o w a ła  s ię  n a s z a  d y r e k t o r  
w s p o m n ia n e g o  w y d z ia ł u ,  z a t r u d n ia ją c -  k o le jn y c h  
d y r e k t o r ó w  T e a t r u ?  C h ę tn ie  b y m  u s ły s z a ł .  B o 
co ś  te  k a d e n c j e  k o l e jn y c h  d y r e k t o r ó w  b y ły  k r ó t  
k ie ,  i z a w s z e  k o ń c z y ły  s ię  c ic h y m i  s k a n d a la m i .  
T a k  b y ło  z G ó r s k i tn ,  a  w c z e ś n ie j  z  K u r p a n ik i e m .  
Z a w s z e  z a t r u d n i a n o  a lb o  a d m i n i s t r a t o r a  a lb o  p r o  
w i n c jo n a ln y c h  m e n a d ż e r ó w  lu b  a k to r ó w .

P o  M a r k u  O k o p iń s k im  m o ż e  t y lk o  r a z  k to ś  
( c h y b a  d y r .  P r u ś )  z a r y z y k o w a ł  p r z y j ę c i e  m ło d e ­
go i k o n t r o w e r s y jn e g o  K y s z a r d a  Z u r o m s k ie g o .  
T e n  ś c ią g n ą ł  n ie z ły  m ło d y  z e s p ó ł,  a  i le ż  g o ś ­
c in n ie  k i l k u  n ie z ły c h  a k to r ó w .  P o  d w ó c h  s e z o ­
n a c h  P r u ś  te g o  n ie  w y t r z y m a ł  i ż t i r o m s k ic g o  z 
z e s p o łe m  z w o ln i ł .  .

N a  t e a t r  m ie j s k i  w  Z u - lo n e j  G ó rz e  m a m  z a ­
t e m  n a s t ę p u j ą c ą  r e c e p tę .  U tw o r z y ć  p r z y  T e a t r z e  
i m p r e s a r i a t ,  k tó r y  z a j m ie  s ię  s p r o w a d z a n ie m  <lo 
m ia s ta  n i s k o o b s a d o w y d i  s p e k t a k l i  n p . z " a r s z a  
w s k ie g o  t e a t r u  „ K w a d r a t ” , a  ta k ż e  n i e w ie lk i ,  k i l  
k u n a s to o s o b o w y  z e s p ó ł  a k to r s k i ,  k tó r y  z a c z n ie  
w y s t a w ia ć  r e p e r t u a r  do  o g lą d a n ia .  N a  s z tu k i  
ś c ią g a n e  lu d z ie  p r z y jd ą ,  t a k  j a k  p r z y c h o d z i l i  n p . 
n a  s p e k t a k l e  I r e n y  J u n  z T e a t r u  S tu d io .  P r z y j ­
d z ie  m ło d z ie ż . P r z y j d ą  le ż  Ha n is k o o l is a d o w ę  
p r z e d s t a w ie n ia  u l a s n c .  T y lk o  t e n  r e p e r t u a r .  A  
t e a t r  w te d y  p o z o s ta n ie ! . . .

A NTJU ZK .l B U C K
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I nie zechciała . Zaraz po sp otk an iu  z dzaen 
nikarzetn , które odfoy wa i ‘i s i ę w sąsiedn im  [>o 
koju, za stęp czyn ie . o trzym ały  wypow iedzenia.*  
Jedna — trzym iesięczn e, a dw ie do w yjaśn ię  
n U  spraw  niedoboru . O bie są bow iem  chro  
ni one — jedna jako członk in i Rady Prac-ow- 
nicaaj. druga jako dzia łaczka zw iązku zaw o­
dow ego.

Ściank a  m ięd zy  „socja ln ym ”, a pokojem  k ie ­
row n iczk i m a uszy z każdej stron y . J est c ien ­
ka, bodaj tek turow a. Jedzące śn iad an ie  sprze  
d a w czyn ie  s ły sza ły  dobrze jak  dyrektor, k tó­
ry odw iedzi! k ierow n iczk ę  K ozikow ską pow ie  
dział, że póki on będzie d yrektorem  to K os-  
m alow a na sw oje  stan ow isk o  do „ jed yn k i” 
nie  w róci.

S p rzed aw czyn ie  i kasjerk i, n iezad ow olone  
z personalnych  p o su n ięć  d yrek cji i k rzyw dzą­
cej, ich zdaniem , decyzji o odsu n ięciu  K os-  
m a low ej, buntują  się  głośno; „N ie znam y nic  
do ukrycia , n iech  każdy s ły sz y ”.

N ow a k ierow niczka  sły sza ła . Po g ło śn ej w y ­
m ian ie  zdań w sp ocja lnym , poszły k o n sek w en ­
cje. W icek ierow n iczk i dosta ły  w spom nian e  wy  
pow ied zen ia , a pan ie, które k rzy cza ły  najg łoś  
niej, propozycje  a w an su , czyli objęcia  ich sta ­
now isk . K ażda w ie, że lep iej być zastępcą kie  
rów nika  w  dobrym  sk lep ie , n iż  bezrobotnym  
sprzedaw cą. Radość z poten cja ln ego  aw an su  
przesian ia  ty lko św iad om ość , że Bogu ducha  
w inna, ich zdaniem , K osm alow a  siedzi w  do­
m u i c iśn ien ie  skacze jej z n erw ó w  jak szalo  
ne.

Dyrektor B aranow sk i zap ew n ia , że jejly -  
\ n ie stara się  ra io  w ać sk lep  i p ań stw ow y  

' m ajątek . A le  personel „ jed yn k i” m u nie  
w iefzy . „P racow aliśm y na biuro przez ca łe  la  
ta, a teraz oni, urzędnicy , w  ob a w ie  przed bez  
robociem  szyku ją  sob ie  c iep le  posad y”.

— S k lep  do tej pory prosp erow ał dobrze —  
m ów i kasjerka, pani Przypis. — T eraz też nie  
m a m ow y o żadnym  p rzestęp stw ie . Już w ia ­
dom o, że „zna lazło” się  7 m ilion ów  z tego  n ie ­
doboru. M a n k o-p ow in n o  pokryć się  z su p era-  
tą.

So lid arn ie  bronią b y łej k ierow niczk i: .__ Za
w sze była n iew ygod n a  dla dyrek cji. B roniła  
in teresó w  pracow n ik ów  ch c ia ła  d ecyd ow ać o- 
w ielu  sp raw ach , m yśla ła  o zysku , chociaż d y ­
rektor tw ierd ził, że zysk  to nie jej sp raw a, że 
ona m a ty lko  dbać i. sp raw n ą  obsłu gę  k lien -  

m ów i inna pracow nica  sk lepu , pani 
dek — N iejed n ej z nas się  co praw da czasem  
od niej dostało , a le w ied z ia ły śm y , że zasłu ­
żen ie.

„K ierow niczk a  w idzia ła , jak  w przed sięb ior­
stw ie  la m ie  się  przep isy  i praw o. P odnosiło  się  
ceiiy  na cuk ier, .m ąkę i inne to w a ry  ze s ta ­
rych zapasów  o sto, a  n a w et d w ieśc ie  i trzy ­
sta  procent. Taki cuk ier  poszedł w  górę z 
2530 zl na 7400, to zrozum iale, że n ikt go 
w tedy nie kupow ał. P rzed sięb iorstw o  p łaciło  
odsetk i za p on adn orm atyw n e zapasy i nikt 
nie  m iał n ic  do gadan ia . P otem  obniżono w  
ko/ieu cenę tego  na przykład  cukru, a le  w te -

(Ciąa dalszy  na słr . i)

A N N A  BUŁAT-RACZYŃSKA

S u p e r s a m  JPHS „ j e d y n k a ” stoi p r z y  Budziszyńskiej w Zielonej Górze 
j a k  s ta Ł  N a  p a r k i n g u  p r z e d  s k l e p e m  —  b r a k  miejsca. W sklepie — ścisk, 
k o le j k i  •  k a ż d e j  p o r z e  d n ia .  N a  p ó łk a c h  wciąż dobrze, jak dawniej. Ceny 
u m ia r k o w a n e .

k le p  —  sam ograj. Jed y n y  na dużym  o- 
f 1 ■ sied lu , a  w ię c  k lien t przyjdzie tu; bo  

) n ie  m a w yb oru . T aki sk lep  to dla przy  
całego w ła śc ic ie la  p e w n y  b iznes. D obrze tu  
jKweować ju ż  <teśś, bo  to  pracow nicy  będą  

sza n sę  w  ra z ie  p ryw atyzacji. P erson el 
gelepu  dobrze o  ty m  w ie , a le  tę  św iad om ość  
ftun także dyrekcja  i  urzędnicy  z „czapy” czy  
U przedstięb iw *tw a. P B S  m oże być i m oże go  
»te  b yć , a le  sk lep  istn ieć  m usi.

JJchykny drz*S n a  zap lecze ,,jed y n k i”! N ie  
kon ieczn ie  ty lk o  z  p lo tk arsk iej c iek aw ości. 
P rzyjrzyjm y się  w ie lk iem u  m ieszan iu , czyli 
p relu d ium  da p ryw a ty za cji. T ak ocen iają  o- 
irtatnie w yd arzen ia  na r ingu  p erson el — dy­
rekcja , p racow n icy  sk lepu .

P rzez ostatn ie  5 la t k ierow n ik ow ała  w ,;je 
d yn ce” Jan in a  K osm ala  — absolw entka 
W Słnż., zam iłow an a  m atem atyczk a , zdaniem  
p erson elu  szefow a  bystra  i obrotna, a na do­
datek łubiana. S k lep  w tych łatach nie scho­
dził pon iżej drugiego m iejsca  w  m ieśc ie  i 
w o jew ó d ztw ie . C zęściej był najlepszy . H urto­
w n ia  P H S zapew nia ła  p laców ce  M  procent to 
w aru i była to tak iw a n a  m asów ka, czy li mą 
k-a,'cukier, dżem y itp. O resatę abalo  icieiow  
n ic tw o  sk lepu  — zdaniem  k lien tów  i fachów  
có w  —r z pow odzeniem .

Dyrektor PHS Tadeusz Baranowski tw ier­
dzi, że zasługa kierowniczki w dobrym funk­
cjonowaniu sklepu jest m inim alna, a naWet 
żadna. Sklep byt po prostu „oczkiem w gło­
w ie” PHS-u i tyle.

a ta a fera  zaczęła się  na B ud ziszyń sk iej 
*‘J dop iero w  m arcu. Po przeprow adzonej 

tu inw en taryzacji stw ierd zon o w sk le ­
pie... supęratę , czy li nad w yżkę. P erson el, w  
w ięk szośc i dośw iadczen i p racow nicy  handlu, 
riie przeją ł się  tym  zbyt m ocno. Od początku  
byli przekonani, że w trakcie przep row ad za­
nia inw entaryzacji coś m u sia ło  być nie tak. 
„N ikt przecież n ie w n iósł ot, tak  sob ie tow a­
ru  do sk lepu . Poza tym  in w entaryzacja  prze­
p row adzona była  przy d r z w ia c h ; otw artych , 
podczas a w m a ln e j  pracy sk lepu . W takich

w arunkach  n ietru dno coś przeoczyć albo opi­
sać dw a razy — u um ączą eksp ed ien tk i i ka 
sjerk i — Bo dlaczego  akurat teraz m iałaby  
w yjść  na jaw  jakaś n ieu czc iw ośc , skóro przez  
długi czas przy p raw ie  tej sam ej obsadzie nic 
szczególn ie  n iepok ojącego  m e nastąp iło?”

Z auw ażyły , że i dyrekcja  n ie kw ap iła  się  
do pow tórzen ia  kontroli'. Do kolejn ej in w en ­
taryzacji doszło dop iero ' w ł> tygodn- potem  i 
tym  razem  p ojaw iło  się... m anko, czy li n ie ­
dobór. — To było do p rzew id zen ia  — w y ja ś­
niają  handlow cy. — M anko często  idzie za 
taką superafą . W tedy w szystko  dogłębn ie  się  
w y jaśn ia  i spraw dza w a z  czeka  aż sp łyn ą  
w szystk ie  rachunki faktury. Potem , robi się  
oficja lne rozliczen ie  k oń cow e i ew en tu a ln ie  
kieru je  sp raw ę do prokuratury.

yrektor B aranow ski n ie  - czekał. Już  
. f  parę godż.n  po w ykryciu  niedoboru,' 
w szczął rożne działań .a.

Na początek Odsunął od obow iązk ów  k ie­
row niczk ę sk le p u ," panią K osm alow ą. M ówi, 
ż e  zaufan ie  do niej utracił już daw no. Teraz 
„przyniósł W-.ęc w teczce” now ą k ierow n icz­
kę, sw oją  zastęp czyn ię  czyli w iced yrektora  
do spraw  handlu partią Kozikowską. Do po­
mocy w ratow aniu sklepu i państwowego mie 
nia wyznaczył jeszcze dwie osoby spośród ka 
dry urzędniczej przedsiębiorstwa.

Załoga sk lepu  nie zaakcep tow ała  zm iany. 
N ie w yraziła  też zgody na przyjęcie now ej 
kierow niczk i bez podpisan ia  przez n ią  w spół 
odp ow ied zia lności m ateria ln ej. N ow a, ty m ­
czasow a, jak zap ew n ia ł d yrektor pan: k ie ­
row n ic , była rozczarow ana z łym  przyjęciem  
przez załogę. P raw ie od razu u staw iła  się  
w ięc '„ ty łem ” do podw ładnych . Z am knęła  
drzwi sw ojego  gabinetu , choć w sk lep ie  na­
dal obow iązyw ała  w szystk ich  w sp ó łod p ow ie­
dzialność m ateria ln a . K iedy zastęp czyn ie  b y­
łej k ierow n iczk i zapyta ły  ją co będzie, k e d y  
potw ierdzi się  n iedobór pow iedzia ła: — „Nie 
ch c ia ły śc ie  w y  m nie, teraz ją m ogą nie. ze­
chcieć  w as...”



Przed wyborami
GOZDNICA

Po w ew n ętrzn ej w eryfik acji, K om itet 
O byw atelsk i w sp ó ln ie  z K om isją  Z akłado­
w ą  „S” w  L ub usk im  P rzed sięb iorstw ie  Ce 
ram iki B ud ow lanej w y sta w ił do 17 m anda  
tów  18 kan dyd atów . Z aprezntują  się  oni 
poten cja ln ym  w yborcom  19 m aja podczas 
oko liczn ościow ego  festyn u .

Ł ącznie w  w yb orcze szranki staje w  Goz 
dnicy 59 osób. Są w śród n ich  „m iodow n i- 
k i” czyli cz łonk ow ie O PZZ z LPCB, przed  
sta w ic ie le  parąfii, Sp o łeczn ego  K om itetu  
P rzeciw alkoholow ego , O ch otn iczej Straży  
Pożarnej i Ligi K obiet (w  tym  ostatn im  
przypadku, rzecz jasna — p rzed staw icie lk i). 
In dyw id ua ln ie  startuje  m .innym i obecny  
naczeln ik , by ły  I sekretarz P Z PR  Jan  P io- 
trow iak. Podoba nam  się  takie n iech ow a-  
rkie g ło w y  w  piasek.

SULECHÓW

K om itet O b yw ate lsk i „ob staw ił” jedynie
21 z 28 okręgów  (zabrakło chętnych  do u- 
b iegan ia  się  o m andaty w  okręgach  w ie j­
sk ich), w dodatku jeden  z k an dyd atów  wy 
cofał się  już po w p isan iu  na listę  w yb or­
czą.

P ozostałą na placu boju d w ud ziestkę  
tw orzą: H en ryk  A ndrałojć  (inżyn ier  budo­
w lany), Z b ign iew  B antle  (em rytow an y  pra 
w nik , w ięz ień  p o lityczn y  okresu  s ta lin o w ­
skiego), E w a B osy (kurator sąd ow y, zastęp  
ca kom endanta hufca ZH P), S tan isław a  
Buzuk (han dlow iec, b. w ła śc ic ie lk a  sk lepu), 
A rkad iusz C hudyka (nau czyciel, działacz  
Ruchu M łodzieży So lidarnej, w sp ó łw ła śc i­
cie l sk lepu  z dew ocjonałn iam i), T adeusz  
Czapla (rzem ieśln ik), E ugen iu sz D erlatka  
(techn ik  m echanik , przew od niczący  KO), 
S tefan  D rgas (techn ik  bu dow lan y), B ogdan  
F edorow icz (n au czycie l, jeden  z org a n iza ­
torów  T ym czasow ego  Zarządu R egionu  
„S” w  Z ielonej G órze), Józef G a w lik  (inż. 
zootechn ik  w  PG R Kai ;k), R yszard G ór­
nicki (roln ik), S ta n is ła w  G udzow ski (absol 
w ent A k adem ii E konom icznej, p rzew od ni­
czący KZ „S” w P rzed sięb iorstw ie  R olno-  
Sp ożyw czym  PZZ w  Z ielonej G órze), R y ­
szard H andke (rzem ieśln ik), A n to n i J e lin ek  
(rolnik), E w a K ossak ow ska (k ierow nik  dzia  
łu fin a n so w o -k sięg o w eg o  w  m iejscow ym  
N ad leśn ictw ie), L esła w  K w ieciń sk i (in ży­
nier m echanik), B o g u sław  M alicki (pracow  
nik  Stacji O bsługi Sam ochod ów , p ierw szy  
przew odniczący T ym czasow ego  Zarządu  
R egionu „S”), K rzysztof N o w a k o w sk i (inży  
nier, sp ecja lis ta  ds. zaopatrzenia  w  c iga-  
cick iej „Izo lacji’1), R om an W asiak  (k ierów  
nik P osteru nku  E nergetyczn ego) i Z ygm unt 
Z am roziew icz (w sp ó łw ła śc ic ie l sk lep u  z 
d ew ocjonaliam i, działaez R uchu M łodzieży  
Solidarnej).

W szyscy podpisali się  pod w spólnym  pro 
:'ram em  w yb orczym  KO, zobow iązując się  
w  n im  m ięd zy  in n y m i do:
— utrzym ania sta łego  kontaktu  z w yb or­

cam i
— pow ołan ia  k om p etentn ego , oddanego  

sp raw om  lok a ln ym  burm istrza
— p rzek szta łcen ia  U rzędu G m in y w  in sty  

tucję  słu żeb n ą  w ob ec  sp o łeczeń stw a
— tw orzen ia  w arun ków  do w ła śc iw eg o  

fun kcjonow an ia: w szy stk ich  sek torów  
roln ictw a, handlu  i usług, bu dow nictw a  
m ieszk an iow ego

— podjęcia  działań, m ających  na celu  roz­
w iązan ie  problem ów : zaopatrzen ia  w  
w odę, oczyszczen ia  lub przykrycia  rze­
ki „Sm rodki”, bu dow y garaży i oczy ­
szczaln i śc iek ów .

K ażdy z k an dyd atów  m a prócz tego  
rwój p ry w a tn y  program . Np L. K w iec iń sk i 
opow iad a się  za roztoczen iem  szczególn ej 
opiek i nad tym i, k tórzy  poprzez podatki 
tw orzą fundusz gm iny. S. G udzow ski sta -

(Ciąg dalszy na str. 5)

Zary:

Róbmy swoje...
Kom itet Obywatelski „Soliu^ruosć" gminy 

Zary powstał dosłownie za pięć dw unasta, na 
parę tygodni przed w yboram i do samorządu.

— U tw orzy liśm y  go, żeby u ła tw ić  ludziom  
ze w si w yb ór radnych  — mówi zastępca prze 
wodniczącego KO ADAM KRAWCZYK — 
G dyb y k o m ite t nie p ow sta ł, gm ina  n ie  w y su ­
n ęłab y  sw oich  kan d yd atów . Na w si jest tak: 
k to  się  w y ch y la , ten  u w ażan y  jest za c w a n ia ­
ka. L udziom  n ie  jest ła tw o  dokonać m ądrego  
w yb oru , przec ież  do te j pory przez w ie le  la t  
w szystko  za ła tw ia ło  się  „odgórnie”. M ieszkań  
cy w si w ca le  nie są św iad om i w  jakim  stopniu  
są  dziś w oln i.

ANDRZEJ MARKULAK, przew od niczący  no 
w o p o w sta łeg o  KO opow iada jak  to jeden z 
so łty só w  w y ra ził osta tn io  chęć w łą czen ia  się  
do sam orząd ow ych  dzia łań  „C hętn ie i proszę  
bardzo — pow iedzia ł — T ylko , ze z gm in y  nie  
przysz ło  jeszcze w  te j sp raw ie  żadne pism o, 
w ięc  póki co  trzeba się  w strzym ać...”

— T aka b y ła  nasza sam orządność przez  
ca łe  czterd zieści parę la t — m ów i M arkulak, 
który kan d yd u je  na radnego — D ziś jeszcze  
n iew ie le  się  zm ien iło . W ieś narzeka i czeka, 
żeby „k toś” założył w  końcu w e  w si w od ociąg, 
doprow adził gaz.

A ndrzej M arkulak, nau czycie l m atem atyk i 
z zaw odu , poza szkolą  n ie  z w ła sn ej w in y , pra  
cuje dziś w  biurze u senatora  L ipca. N ie  b ę­
dzie o b iecy w a ł w yb orcom  złotych  gór. „W ieś 
sam a m usi w yp racow ać sob ie środki na polep  
szen ie  w ła sn ej eg zy sten cji, na p o d n iesien ie  się  
z d n a”. On na w łasn ym  podw órku pokazuje, 
że jest to  m ożliw e. D ziała w  LZS w  L ub an i-  
cach. N ie  czeka, aż „ktoś” kupi b u ty  d ru ży­
n ie  p iłk i nożnej a lbo  i sam ą p iłkę. Sposobem  
na zdobycie  p ien ięd zy  na w si m oże b y ć  choć  
by  zabaw a. M łodzież lub i pana M arkułaka i z 
n iec ierp liw o śc ią  czeka  na jego  pow rót do  
szkoły . Zawód n a u czycie lsk i to jego pasja . W  
życiu  jest n iep ok orn y  i broni w ła sn eg o  zdania  
choćby m ia ł na ty m  stracić  — m ów ią  k o le ­
dzy. C hciałby w y ró w n y w a ć  dysproporcje  w  ży  
ciu  m ieszk ań ców  w si i m iasta . U w aża, że do  
w ła d zy  p ow in no się  trafiać poprzez zdob yw a­
nie zaufan ia  ludzi.

MIECZYSŁAW MARKIEWICZ z D rożkow a, 
ren cista , jest sk rom ny i nie bardzo um ie m ó­
w ić  o  sob ie. M artw i go, że w iosk a , w  k tórej  
m ieszk a  je st uśpiona i podzielona. Dlatego 
angażuje  się  w e w szystk o , co  m oże pobudzić

Gra w podchody
(Ciąg dalszy sce str. 3)

dy h u rtow n ia  n a k a zy w a ła  sp rzed aw ać go  w  
sk lep ie  bez m arży. T rzeba go b y ło  w  końcu  
w y p ch n ą ć , ch o ćb y  sk lep  n ie  m iał zarobić na  
ty m  a n i grosza”. '

Nieprawidłowości było zdaniem pani Kos­
m ali i personelu, więcej. „Te alkohole i  kaw a 
oraz inne artyku ły  pochodzenia zagranicznego, 
które przedsiębiorstwo kupowało w ogrom­
nych ilościach, a potem zalegały one m aga­
zyny. My w  sklepie robiliśm y inaczej. Braliś­
my tak ie a rtyku ły  w  komis, bez zbędnego ry ­
zyka. Nie będziemy lago kryć. Niech w koń­
cu zapanuje prawo”.

D yrektor Baranow ski zapewnia, ie  jemu 
także o nic innego nie chodzi. I dlatego skie­
row ał spraw ę do prokuratury . Pracownicy 
sklepu tw ierdzą, że jednak nie napaw a ich to 
lękiem. „Szokujące jest tylko to, że dyrektor 
nie czekając na zbadanie spraw y i ew entualny 
wyrok wszczyna różne niezwykle działania”.

D latego postanowiłyśmy założyć u siebie 
w  sklepie „Solidarność”. Wiemy, że je­
żeli nie obronim y się sanie przy pomocy 

związku zawodowego, to inaczej n ik t nas nie 
obroni — mówi Jan ina  Kosmala, k tórą w ybra­
no jednogłośnie przewodniczącą. — Zapisała 
się ponad połowa pracowników, a więc to chy 
ba o czymś świadczy. To dla nas ostatn ia des 
ka ratunku . Związek nie zostawi nas przecież 
bez pomocy. Kiedy nasz dyrektor dowiedział

w ie ś  do życia  i in tegrow ać ją. W raz z in n y ­
m i rozkręć;) w e  wsi dz ia ła ln ość  gospodarczą. 
Z aczęli od sprow adzen ia  ta n iego  w ajn a  dla 
ro ln ik ó w  z okolicznych  w si. W cześn iej dopro­
w ad ził do końca rem ont w ie jsk ie j św ie tlicy ,  
u d zie la ł się  przy zw ózce drew na na rem onty. 
U praw ia przydom ow ą działkę i hoduje p s z c z o  
ły, a  ponadto jest sp ołeczn ik iem .

— T acy  ludzie jak M ark iew icz  m ogą być  
w sp a n ia ły m  w ia trem  w  żagle d la m ieszk a ń ­
ców  w si — m ów i dzia łacz „So lidarności” z 
D rożkow a K rzysztof C ierp iński -  M ark iew icz  
pokazał jak w ie le  unr.e z sieb ie  dać.

MARIAN PESZEK,, so łty s  z M irostow ic Gór 
nych  gosp odaruje  z żoną na praw ie  d w u d zie ­
stu hektarach  ziem i. Z budow ał now y dom  i 
m odern izu je  p om ieszczen ia  gospodarcze. P rze­
w odniczy k om ite to w i do spraw  odb ud ow y m iej 
scowego" kościo ła , jest in icjatorem  rem ontu  
w ie jsk ie j  św ie tlicy .

— K ażdy z osobna n ie  m a na w si żadnych  
szans — m ówi M arian P eszek  — D opiero, kie 
dy jesteśm y razem , m ożem y coś zdziałać. 
W spólne in icja ty w y , choćby tak ie  jak odbudo 
w a kościoła , zaw sze in tegru ją  ludzi i to jest 
w span ia łe.

MIROSŁAW MICINOW SKI z L ubanie jest 
przew od n iczącym  K ola Z w iązku R oln ik ów  In ­
d y w id u a ln ych . k tóre  liczy d w u d ziestu  człon ­
ków'. P ie tn a sto h ek ta ro w e  gosp odarstw o na do 
brym  poziom ie przejął po rodzicach i dziś 
n a leży  ono do lep szych  w o wsi. M irosław  Mi- 
c in o w sk i obserw u je, że stopa życiow a  m iesz­
kań ców  w si znaczn ie  się  obniżyła , w ięk szość  
ro ln ik ów  ty lk o  w eg etu je , żyje dn iem  d z isie j­
szym . L udzie sta li się  obojętn i i n ieczu li na  
to, co d zieje  s ię  w ok ół. D latego  obaw ia  się, że 
by to  n ie  przypadek zadecyd ow ał o tym , kto 
w ygra  w yb ory  do sam orządu. J est m łody (32 
lata) i p e łen  zapału . — Z nów  w szy stk o  trzeba  
będzie zaczynać od początku — m ów i — P rzy  
w rócić  w'si p iekarnie, m asarnie , szk o ły  i bo i­
ska sp ortow e. Szan sę  będą m ieli ludzie, którzy  
są operatyw n i i potrafią  m yśleć.

STANISŁAW PASZKIEW ICZ (1. 35) z Dsoż- 
kow a. zaczynał praw ie  od zera, czy li n ieca łych  
dw óch hektarów . D ziś gosp odaruje na 21 hek  
tarach , pob ud ow ał dom . G ospod arstw o m a do 
brze u sp rzętow ion e , a  n aw et, jako jeden z  
n iew ie lu , m a deszczow n ię. D w aj sy n o w ie  -— 
P iotr  i P a w e ł są dziś dop iero w  szóstej k lasie , 
a już palą się  do gosp odarow an ia . Sąsied zi 
m ów ią, że P a szk iew icz  jest ż y c z liw y  i 
nie odm aw ia  pom ocy. On s a m  z a p e w n  . ’ 
zw iąza ł się  z z iem ią  na dobre i p»  z>€ 1 
m ierzą w a lczy ć  o in te r e s y  ro ln ik ó w .

DOSZedł do Z arządu R egionu  i oznajmił
tam  o skierow aniu sp raw y do prokuratora. 
Dał do zrozum ien ia , że r e j e s t r u j ą  przestępców. 
N& szczęście  p o w ied zian o  m u, Że do w y ­
roku powinien się liczyć z naszą grup::, 
zauważyłyśmy jednak , żeby wziął sobie to

d o  s e rc a . . .  / .  , .
—  O co nam  chodzi? To proste! —  inow ią  

pracow n icy  „je d y n k i” n a  B u d z is z y ń s k ie j—
— Dyrekcja twierdzi, że się tu  źle daieje i 

stąd  te  posnnięcia, które nas szokują. My u- 
ważamy, że intencje dyrekcji są zupełnie in­
ne. Dlatego chcemy pokazać, że nie jesteśm y 
pionkam i na szachownicy i nie można nas 
przestaw iać jak  się chce. Przecież nie m a jesz 
cze ostatecznego i oficjalnego rezu ltatu  rozli­
czeń po inw entaryzacjach, a i tak  odsuwa się 
niewygodnych ludzi. Bez dobrego kierow nika 
sklep nie będzie funkcjonow ał, natom iast bez 
czapy i dyrekcji będzie. W razie czego, gd> 
zaszła tak a  konieczność, jesteśm y w stanie 
wziąć wszystko w swoje ręce. Pani KDzikow­
ska mówi, że nie zależy je j na sklepie, a  prze 
cież dobrze wiemy, że szukała niedawno w 
Wydziale H andlu czegoś w  ajencję.

P arę dni tem u do pani Kosmalowej telefo­
nowano z działu detalu w  przedsiębiorstwie. 
Pytano, kiedy w raca do pracy, bo w jednym  
ze sklepów zwolniło się miejsce. „Jak  to jest
— pyta ex kierowniczka. — Przecież ponoć 
popełniłam  przestępstwo, skąd więc ta  propo­
zycja? W yraźnie chce się nas uciszyć i zagła­
skać jak  głupiego Jasia . Żeby nam  tylko star 
czyło siły na tę w alkę o swoje. Żebyśmy n a­
gle nie zapragnęły już tylko świętego spoko- 
j'u...

ANNA BUŁAT RACZYŃSKA



gjat ie lich  goryczy dop ełn ił nakaz zapłaty  
jjjf w ciągu n iesp e łn a  tygodn ia  b lisk o  2 
•“»  m in  złotych  na luuciusz em eryta ln y . A  

przeciec  led w o w iążącem u kon iec z końcem  
2 6 -ia tk o w i n ie  n ia ń czen ie  w n u k ó w  dziś w  
g ło w ie , skoro n a w et żony n ie  z d ą ż y ł  się  jesz ­
cze dorobić. R ozeźlony S te fa n  P o p ieleck i ścią  
g n ą ł w ięc  z chałup y tab liczkę z nap isem  
„so łty s”, zrezygnow ał z fun kcji przew od n i­
czącego  R ady So łeck iej, w ycofał z kan d yd o­
w an ia  do R ady G m innej w Lubrzy. W jego  
ślady  poszli so lid arn ie  kontrkandydaci: rolni 
cy A ndrzej B ia łoń  i W ładysław  O kopny oraz  
stolarz R yszard L aszczak .

W tak i oto sposób N ow a W ioska zyskała  
sław ę jedynego  w Z ie lo n o g ó r sk im  o Kręgu, 
w którym  n ie  odbędą się  w ybory sam orządo­
we.

T  ‘g  ou zera. U lat tem u, zaraz po u k ońeze-
*** ii.u  szkoły' roln iczej ku pił budynek  in ­

w en ta rsk i i 23 ha z P a ń stw o w eg o  P unduszu  
Z iem i. Z aciągn ąw szy  kredyty , rozpoczął b u ­
dow ę dom u, grom adzen ie sprzętu i m aszyn. 
Z aangażow ał w działalność społeczną. D zi­
siaj m a op in ię doorego  gospodarza, siedem  
w y so k o in leczn ych  krów , zolć na w ątrobie i
— w styd  się  przyznać — 20 'm in d ługów  (oraz  
nik le  szanse na ich sp łacen ie). W yliczył, że 
aby w ychodzić  na sw oje, za litr rnieka pow i 
n ien  dostaw ać ok. 1300 złotych. P łacą  mu 
680. Trzeba w ięc dokładać do in teresu  (ty lko  
z czego?) albo w ytłu m aczyć  krow om , że m u ­
szą zyc pow ietrzena. (ty lko jak?}. A "dr-ie 
zysk?

R a c h u n e k  je s t  p ro s ty . W m a rc u  o trz y m a ł 
za m le k o  l , s  m in , po ro ż n y c h  p o trą c e n ia c h  
(p .,sze , c h ło d n ia , d o ja rk a )  z ro b iło  się  z tego  
z a e d w ie  l , l »  m in . Sam a , rata za c iągnik  
wraz z odsetkam i w yn iosła  1,2 m in . W k w ie ­
tniu: i  1,8 m in na rękę 0,8 m in — i ko lejna  
rata 3 m in. Dochodzą a-o tego  podatek, grun­
tow y, sk ład ka em eryta ln a , naw ozy , środki o- 
etafony roślin ... P łacić, płacić, płac-ic.

K ilka razy pow tarza, że dziś nio b y łb y  już 
tak i głupi, że pracy aa roli nie życzy .najgor­
szem u w rogow i. N ajch ętn iej rzuciłby w szy ­

stko w diab ły  i poszed ł do roboty w  m ieście, 
choćby za czterysta  ty sięcy . To ty lk o  m iesz ­
czu ch ow i zza szyby m alucha czy trabanta ja­
w i s ię  „w ieś spokojna, w ieś w eso ła ”. J ed y ­
ni© up raw iającym  sk rzynk i ba lk onow e w yda  
wać s ię  m oże, że „rolnik to  m a k la w e  ż y c ie ”
— sam o m u rośnie, sam o się  pod lew a. T u ­
taj zaś — ciężka harów ka, p iątek  czy św ią ­
tek. O w o ln ych  sobotach m ożna sob ie  w  g a ­
zetach poczytać. W n iejed n ą  n ied z ie lę  przyj­
dzie złam ać trzecie  przykazanie. U rlopuje  
się... przy żn iw ach . M iejscow y sk lep iczek  (bo 
n a w et sk lep ik iem  nazw ać go trudno) o tw ar­
ty ty lko  do 14.00. Po w ięk sze  zakupy jeździć  
trzeba do Św iebod zin a . 1 przy tym  w szy­
stk im : b ilans w ychodzi u jem ny. „Szkoda ga ­
dać, rozłożyli m nie fin a n so w o  na łopatki. 
Nokaut".

N ie  m a rady, .sam orząd w  Lubrzy liczyć bę 
dzie w tej kadencji ty lk o  14, nie zaś 15 rad­
nych. Czy nie boją saę, że gdy przyjdzie  do 
d zie len ia  czegoś, N ow a W ioska zostan ie  „po­
za przyd zia łem ”? Ha, e x  so łtys choć m łody, 
sw ój pom yślu nek  m a. Na dochody gm iny  
sk ład ają  się  w po łow ie  podatki, od roln ików
i rzem iosła , w  połow ie dotacje z w o jew ó d z­
twa. Skoro od jesien i dotacje m ają być defi 
n ity w n ie  zn iesion e, p rzy jd z ie  chyba dzielić  
s ię  ty lko  b iedą . T ej zaś w ystarczy  na w ła s­
nym  podwprku.

„I nie m am  zam iaru robić za w io sk ow ego  
K uronia. Chodzić po. chałupach  i nam aw iać: 
ch łopcy, zróbm y coś za darm ochę dla w sp ó l­
nego dobra. T rzeba p rzyw ieźć w ęg ie l do prze 
dszkola... C hyba nie o to chodzi?.

W ięc póki co, i P op ieleck i i cala N ow a Wio 
ska "wzięli .,n.a przeczekanie" . Ma zresztą  w ła  
sną tecsr.t;: rząd i S o lid arn ość” chcą rozło­
żyć w szystko , potem  sp ryw atyzow ać i zaczy­
nać zupełnie od now a. Trzeba w ięc przecze­
kać... i w łączyć się  w to budow anie  w odpo­
w iedn im  m om encie.

„Broń Boże n ie  nam aw iam , aby w szyscy  
roln icy  zbojkotow ali w ybory. A le  gdyby tak  
się  sta ło ...”

Cóż, m oże by B a lcerow icz  w reszcie  zrozu­
m iał, że  to nie przelew ki. Ze z ch łopam i m ia 
stow em u w ygrać trudno. A do zw y cięstw a  
nie są im  w cale  potrzebne kłon ice.

K RZYSZTO F BO RYS
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Przed wyborami
(C iąg da lszy  ze  str. 4)

w ia na p ierw szym  p lan ie  popraw ę sy tu acji 
m ieszk an iow ej, J. G aw lik  — popraw ę z a o ­
patrzen ia  w  artyk u ły  spożyw cze. S, D rga- i 
sa m artw i n isk a  jakość w y k o n a w stw a  w  
b u d o w n ictw ie  oraz stan  urządzeń kom unał 
n ych  i naw ierzch n i u lic . S. B uzuk jest i 
za p ry w a ty za cją  handlu  i usług, E. 
D erlatk a  — za jak najszyb szym  dokończę ; 
niem  . rozbudow y szkół p od staw ow ych  nr i
2 i 3. R. G órnicki g łosi hasło: „W ieś — 1 
rów na m ia stu ”.

K onk uren tów  m ają ponad 50. Z głosili j 
ich: P SL  (7), SD  (4;, C n rześc ija ń sk o -o em o  ; 
kratyczue b tro n m ctw o  tr ą c y  (4), uaw ny i 
Z Bo W ii)  (2), P artia  Z ielonych  U) oraz S ij  j 
KP, P olsk i Z w iązek  u z ia łtcow ców  i Z w ią- I 
zek B y ły ch  Ż ołnierzy Z aw od ow ych  (po 1). i 
Są rów n ież  zg łoszen ia  ind yw id u a ln e . Sw ą  
pryw atn ą  p ieczeń  próbuje upiec przy. o b y - ' 
w a te isk im  ogniu członeit K o  Jan tirzes ik . | 
N ie  zn a la złw szy  s ię  na k o m itetow ej liście  

J zebrał in d y w id u a ln ie  175 podpisów , stając  
w  szranki przec iw  honorow em u przew odni 
czącem u KO Z b ign iew ow i B antle . W ybor­
cy rozstrzygną, który jest bardziej „po li ­
n ii i na bazie .

ŚW IEBO DZIN
EJM

Coraz w ięce j ludzi starych , często  sch o­
row an ych  i po prostu  b iedn ych  sk azan ych  
jest na w ła sn e  s iły . P ow ięk sza  się  grono  
em ery tó w  i r en cistó w  n ie  zw iązan ych  z. 
d aw nym i zak ładam i pracy. Z akład y  m ają  
rozm aite  k łop oty , up adają  lub  stoją  w  ob­
liczu  upadku. J ed n e n ie  m ogą, inn e  nie  
chcą za jm o w a ć-s ię  b y ły m i pracow nikam i.

W te j sy tu a cji św ieb o d ziń scy  em ery ci i 
ren ciści p o sta n o w ili zorgan izow ać s ię  w 
NSZZ „S o lid a rn o ść” i u tw o rzy li sw o je  k o ­
ło. P rzy św ieca  im  id ea  so lid arn ej, w za jem ­
nej pom ocy. Z ygm un t F e lisa  —  p rze­
w od niczący  koła  m ó w i: nie  m a m y  progra­
mu. P o tr z e b y  na s zy ch  c z ło n k ó w  są  dla nas 
p ro g ra m e m .

O statn io  w ie lk ie  w zb u rzen ie  w yw o ła ła  
przyjęta  28 k w ie tn ia  przez Sejm  u sta w a  o 
zm ian ie  n iek tórych  p rzep isów  o zaopatrze­
niu em ery ta ln y m . Na zeb ran iu  w  parafii 
Sw . M ichała  A rchanioła  (tu tejszy  pro­
boszcz, k s dziekan B en ed yk  Pacyga 
m a w ie lk ie  zasługi w  przetrw an iu  idei so ­
lid arn ośc i (liczn ie  zgrom adzeni em eryci 1 
ren ciśc i z żalem  m ó w ili o n ie sp ra w ied li­
w y m  potrak tow an iu  zw y k ły ch  uczciw ych  
ludzi p ra cu jących  la tam i na sk rom n e em e  
rytury.

Nie m o g ę  p ogodzić  się  z t y m ,  że  m y  m u ­
s im y  ży ć  za  250 ty s ię c y  z ło tyc h ,  a ci, k tó ­
rzy  nas gnęb i l i ,  n o m e n k la tu ra  i j e j  za u sz ­
nicy, m a ją  m i l io n o w e  (a n ieraz  i w ięk s ze )  
renty — pow iedzia ł jeden  z u czestn ik ó w  
zebrania . Na d o d a te k  ich uposażenia  będą  
rewaloryzou>a'fte. To  w o la  o pom stę .  /

E m erytów  oburzyło  p rzyjęc ie  przez Sejm  
w n iosk u  m niejszości dom agającego  się  sk re  
ślen ia  artyk u łu  p ozb aw iającego  zw ięk szo ­
nych em ery tu r  d la  osób, które za jm ow ały  
.k ierow nicze sta n o w isk a  w  partii i sp ó ł­
d zielczości. U w ażają , że p od jecie  tak iej  
u ch w a ły  b y ło  w y n ik iem  często  p o p ełn ia ­
nych  b łędów  przez p o słan k ę sp ra w o zd a w ­
cę przy o m a w ia n iu  w n io sk ó w .

D latego  też  św ieb o d ziń sk ie  K oło E m ery­
tów  i R en c istó w  N SZ Z  „ S ” w y sto so w a ło  
do M arszałka S en a tu  RP protest, w  k tó ­
rym  nap isano  m .in.:

, D om agam y się:
— za b lok ow an ia  u ch w a lo n ej u sta w y ,
— w n ie s ie n ie  do u sta w y  p rzep isów  zobo  

w ią zu ją cy ch  rząd do zrew a lo ry zo w a n ia  
em erytur  i rent „starego p o rtfe la ” jeszcze  
w  tym  roku,

(Ciąg dalszy  na str. 8)



Przed wyborami
(C iąć dalszy  ze str. 5)

—  zam rożen ie  na okres m in im um  jed n e­
go  roku w a lo ry za cji em ery tu r  i ren t prze­
kraczających  150 proc. śred n iej p ła cy ,

— w a loryzow an ia  em erytu r  i rent n aj­
n iższy ch  w y ższy m  w sk a źn ik iem  n iż  em e­
rytur i ren t s ięg a ją cy ch  dziś m ilio n a  zł.

S w ieb od ziń scy  w etera n i pracy są zdania, 
że skoro p a ń stw o  stać na p łacen ie  w y ż ­
szy ch  em erytur, sp ecja ln ie  zw ięk szon ych  
(m ilion  i ponad m ilion  z łotych) ludziom ; 
którzy w  m in ionych  la tach  doprow adzili 
kraj do sp u sto szen ia  ek on om iczn ego  i m o­
ralnego, lo  p ań stw o m usi znaleźć  p ien ią ­
dze d la zw yczajn ych  ludzi. R ob ien ie  g e ­
stó w  dla em erytu r  w y w o d zą cy ch  się  z no­
m en k la tu row ych  w ysok ich  sta n o w isk  par­
ty jnych , ad m in istra cy jn y ch  i sp ó łd zie l­
czych, god^i w  ludzi najb iedn iejszych .

U czestn iczy  zeb ran ia  m ie li okazję  poznać  
n iek tórych  k an dyd atów  do sam orządu te ­
rytoria ln ego  z l is ty  K lubu W yborczego „So  
łid arn ość”. U w aga: decyzją  Sądu W oje­
w ó d zk ieg o  ty lk o  K lub W yborczy, w  Ś w ie ­
bod zin ie  m oże u żyw ać n azw y  i znaku „So  
łid a rn o śc i”.

K andydaci tego  k lubu p ow ied zieli:

RY SZAR D W EŁYCZUK  (lat 37, troje  
dzieci, tech n ik  ortopera, rencista): Ja k o  nie  
pełn osp raw n y , a le  jeszcze m iody, ch c ia ł­
bym , by n ie  w p uszczan o  nas bocznym i 
drzw iam i, by n ie zakładano nad nam i sztu  
czn ych  parasoli. B ędę zab iegał o norm alne  
ży cie  d la in w alid ów .

M ACIEJ SIECIECH OW ICZ (54 lat, d w o­
je dzieci, p raw n ik ): chce działać na rzecz  
u zy sk iw a n ia  przez pracow n ik ów  — w  zak  
ladach usp o łeczn ion ych  i pry w a tn y ch  —  
w ięk szy ch  dochodów . U k ład y  zb iorow e m u  
szą b yć  tak  sk on stru ow an e, by w ięk sza  
część zysk ów  tra fia ła  do k ieszen i obyw ate  
li. D rugim  p u n k tem  jego program u jest roz 
w ój b u d o w n ictw a  m ieszk an iow ego . T rze­
cim  —̂ a k ty w iza c ja  sp o łeczn a  poprzez pry  
w atn ą . in ic ja ty w ę .

CZESŁAW  B O R K O W SK I (inżyn ier  w  
d zia le  k o n stru k cyjn ym  „E lterm y”) ży czy ł­
by sob ie  i w sp ó ło b y w a te lo m  dożycia  god­
nej starośc i w  poczuciu  b ezp ieczeństw a. 
B ędzie  się  dom agał sp raw n ych , d ostęp nych  
dla p rzec iętn ej k ieszen i usług. M ierzi go 
szare, brudne m iasto.

ANDRZEJ W O ZNIA K  (lut 35, tech n ik  — 
m ech anik  w  Z akładach D robiarskich): nie  
należy  do „S”, ale  od początku  sy m p a ty zu ­
je z tym  ruchem . N ie  m a d ośw iad czen ia  w  
d zia ła ln o ści pu b licznej. Ma za to dobre chę  
ci, zapał i poczucie, że nadszed ł w ła śc iw y  
m om ent, by popracow ać dla sw o jeg o  m ia ­
sta . i

K R Y ST Y N A  SA SIM  (lat 52, p ra co w n i­
ca „ K rew etek ’', 2 dzieci): na forum  rady  
m a zam iar en erg iczn ie  dob ijać się  o sp ra­
w y  kob iet, o u ła tw ien ie  im  codzienn ego  
życia , o popraw ę zaopatrzenia .

JA N  CZEPUK IEW ICZ (inż. e k  tryk  z 
R ejonu Dróg P ub licznych): ca łą  sw oją  w ie  
dzę i en erg ię  o b iecu je  zaangażow ać w  roz­
w ó j gazyfik acji.

O prat. LMG

Zielona Góra - piękna kobi
O rozwoju Zielonej Góry rozmawiają autorki pianu przestrzennego za­

gospodarowania miasta: Julita Zdrzalik-Rogóż i Krystyna Nahorska oraz 
kandydaci na radnych z ramienia KO ,,S”: Roman Doganowski, Henryk Ma 
sternak, Władysław Drozd i Roman Sobczak.

K R Y ST Y N A  N A H O R SK A : P lan  przyjęty  
przez M RN dw a la la  tem u  jest czvvartym  p la ­
nem  U rbanistycznym , biorąc pod u w agę po­
w ojen n y  okres. P u n k tem  w yjścia  by ła  dia 
gnoza stan u  istn iejącego , która u ja w n iła  d ys­
proporcje i brak. w gospodarce m iejsk iej. 
K olejn ym  zatem  k rrk iem  by ło  za ry so w a n ie  ce ­
lów  rozw oju, które dotyczą p rzed sięw zięć  zm ie  
rzających do p ok onan ia  tych  za leg łości. A naliza  
głó w n y ch  czy n n ik ó w  d eterm in u jących  rozw ój 
m iasta , do k tórych  zaliczono m ożliw ości w zro­
stu ludności, rozw ój funkcji m iastotw órczych , 
kreacyjn ych  oraz m ożliw ości przestrzen ne w y ­
kazała , że na leży  przyjąć um iark ow an y  rozw ój 
m iasta  w u jęc iu  lud nośc iow ym : do 145 tys. w  
2009 roku : 175 tys. do 2020 roku. Z asadnicza  
teza  p lanu to za łożen ie  rozw oju  jakościow ego , 
p o leg ającego  na podsum ow aniu  w arun ków  ż y ­
cia  m ieszk ań ców  drogą pok on yw an ia  braków  
i dysproporcji oraz h arm onizow aniu  funkcji 

.m ia s ta . Ń aieży  nadm ien ić , że w  przyszłości by  
iy  p r ó b y  lan sow an ia  bardziej dynam icznego  
rozw oju  Z ielonej G óry — jako m iasta  300 ty ­
sięcznego. P ogląd y  te jednak n ie*znalaz!y  po­
tw ierd zen ia  w  k on kretn ych  planach u rb a n is­
tycznych .

RED.: Czego nam  w ła śc iw ie  w  Z ielonej G ó­
rze n ie  brakuje?

J. ZDR ZALIK  — ROGOŻ: Chyba ty lko  zie ­
leni, która  jest zresztą  n iezw y k le  w ażna, bo za 
pew n ia  odpow iedni k lim at r stan ow i te ż 'o  in ­
d yw id u a ln ym  w y ra zie  m iasta.

R. SO BCZ AK : U w ażam , że m im o w szystk o  
prezentu ją  p an ie  stary  sposób m y ślen ia , po­
w ie la ją  stare b łędy, choć w  sk rom n iejszym  w y  
m iar/.e. N ie m ożna zaczynać od dem ografii. 
H arm onia ekolog iczn a  polega  na tym , że n a j­
p ierw  określa  się  pojem ność reg ionu  w  sensie  
przyrodniczym , podaży w od y, energ ii itd., i do 
niej s ię  d ostosow u je. Z ielona G óra c iąg le  roz­
w ija  się  na m iarę am bicji, n ie m ożliw ości śro ­
dow iska . Dla m nie  natu ralna  w ie lk o ść  m iasta  
to oko ło  30 tysięcy  m ieszk ańców .

K . N A H O R S K A :  M ów m y o rea liach . Z ielo­
na G óra nie m a już szansy pozostan ia  m ia s­
tem  30-tysdęcznym  Zresztą, taka m ogła  być 
przed w ojną, w  zupełn ie  innych  w arunkach. 
T eraz fun kcja  jej z m ie n iła  s ię  w  sp o só b  z a ­
sad n iczy , ’e«t sto licą  w o jew ód ztw a , ośrodkiem  
obsługi ca łeg o  reg ionu . P o ja w iły  się  zupełnie  
n o w e  środow iska: a r ty styczn e , naukow e. Czy 
te am bicje  m am y uznaw ać za n iezdrow e? Gdy 
bv n ie  one. m oże i nas w  Z ielonej G ó rz e  by

R SO BCZ AK : N adal obstaję  przj tym , że 
am bicje  nas przerosły. P rzyk ładem  tego  jest 
a m fiteart, C hynów , d w ie  uczeln ie  na dw óch  
k rań cach  m iasta... A kon cepcja  pań  to  ty lko  
sp o w o ln ien ie  d aw n ych  trendów . Z łych po 
w ied zm y sob ie szczerze. , .

R E D .:  C z y  w  t a k i m  r a z i e  i s t n i e j e  d z i s i a j  i n ­
n e  r o z w i ą z a n i e ,  b a r d z i e j  r e w o l u c y j n e .  C z y  m u  
ż e r n y  p o w i e d z i e ć :  s t o p ,  n i e c h a j  n p .  c o  d z i e ­
s i ą t y  m i e s z k a n i e c  s p a k u j e  t o b o ł e k  i w y n o s i  
s ię  z  Z i e l o n e j  G ó r y ?  C z y  m a m y  z a p r z e s t a ć  
b u d o w a n i a  m i e s z k a ń ,  o g ło s ić  m i a s t o  z a m k m ę -

' \ t !  Z D R Z A L I K  —  R O G O Ż :  O , przepraszam , 
ja m am  syna. D laczego  m u sia łb y  w yjeżd żać, 
dlaczego  n ie  m oże m ieszk ać w  Z ielonej G ó­
rze? Nifechże w ybór n a leży  do n iego.

K . N A H O R SK A : P rak tyk a  dow iod ła , że t a ­
k ie  ad m in istracyjn e  rozw iązan ia  n ie  zdają eg ­
zam inu. P rzykład  — W arszaw a. Zaś z ie lono- 
górzan ie p y ta ją  przede w szystk im : k ied y  .bę­
dzie w ięce j m ieszkań?

J. Z D R Z A L I K  — R O G O Ż :  P y ta ją  zarów no  
ci z  zagęszczonego, o koszm arnych  w ręcz w a ­
runkach  b y to w y ch  śródm ieścia , jak i e i z tzw . 
zam rażarki, c zy li sp ó łd zie ln i m ieszk a n io w y ch . 
P odczas p rzy g o to w y w a n ia  p lanu  b lisk o  2/3 cza  
su p o św ięc iły śm y  na rozm ow y z m ieszk ań ca­

m i, kom itetam i o sied lo w y m i i w sze lk im i m o iłi  
w y m i grem iam i. B y ły śm y  otw arte  na każdą  
d y sk u sję  i z każdym . W eźcie w ięc pod uw agę, i 
że ten  plan jest w dużej m erze e fek tem  k'm - 
su ltacji sp ołecznych .

K. N A H O R SK A : O d p o w ia d a ją  na sp ołecz­
ne zam ów ien ie , m u sia ły śm y  przede w szystk im  
w skazać now e tereny pod budow nictw o. N ie  
było  to w cale proste. R ozpatryw ałyśm y cztery  
w arianty , o sta teczn ie  decydując się na k ie ­
ru n ek  zachodni, za W SP. O czyw iście , p o  w y ­
bu dow aniu  O siedla K isie liń sk iego .

J. ZD R ZA LIK  — ROGOŻ: P rzy p o s iu k iw a  
niu n ow ych  teren ów  u m o żliw ia jących  dalszy  
rozw ój m iasta  zasto so w a liśm y  szereg anałiz  
tech n icn o-ek on om iczn ych , uw zględ n ia jących  
rów n ież  w sze lk ie  w artości jakościow e życia 
m ieszk ańców . A ńalizam  tym , poddano nie ty! 
ko m iasto  w  obecnych  granicach, a le  rów nież  
w szy stk ie  w sie  : osied la  leżące w stosunkow o  
blisk im  jego sąs ied ztw ie . P rzean a lizow an o  też  
m ożliw ość p rzek szta łcen ia  już istn ie ją ceg o  za 
in w estow an ia , np. ek sten sy w n ie  zagospodaro­
w an ych  teren ów  przem ysłow ych , zack ip its li-  
zow anych  starych zasobów  m ieszk an iow ych , 
Ogródków d zia łk ow ych  itp W chodziły  w  grę 
teren y  ogródków  d zia łk ow ych , leżących  przy  
g łów n ych  trasach  k om u n ik acyjn ych , a w ięc  
dostarczających  n iezd row ą żyw ność, szkod li­
w e ow oce i jarzyny Opór b y ł riie do pok ona­
nia, chociaż prop on ow ałyśm y taką form ułę, że 
w ła śc ic ie le  m ogliby m ieć p ierw szeń stw o  w  
u ty sk iw a n iu  d z ia łsk  budow lan ych .

R. SO BCZAK : O' ! defin icja  szczęścia  —  
m ieszk an ie  w  m ieście . W róciłem  n ied aw n o  ze 
S zw ecji, tam  ludzie u c iek ają  z m iejsk ich  slu m ­
s ó w .

W. DROZD: C hciałbym  bronić pań. 30 -ty -  
sięczna Z ie lo n a 'G ó ra  to już h istoria  i nie m a  
co do n iej w racać. G dybyśm y n ie  rozbudow y­
w ali naszego  m iasta , cały  reg ion  »>r 
patrzen ie  na Z ićloną^G órę w kont^ek^e  
nu jest ab so lu tn ie  konieczne. D zisiaj m 
da>.yć do optim um , u w z g lę d n ia ją c e j* , 
w a n ie  harm onii w trzech sleraęi>= T*; au k cy j-  
n o -u słu gow ej, k o n su m p c y jn i 1 h v '
B lo k o w a n ie  r o z w o j u .  M  j n  ta b y -
łctiy  bezs-ensem — ty lko  now e tw arze m ogą
w n ieść  coś now ego, .

H M A ST E R N A K : Dla m nie pro.g rozw oju  
m iasta  w yznaczają  g łów nie  m ożliw ości fin a n ­
so w e . 'Granicy nie m a, a w każdym  razie m o­

żna ją przesunąć, d y s p o n u j ą c  p ien iędzm i. U m oż  
liw ia ją  one stw orzen ie  w ła śc iw ej in lra stru k -  
tury, choćby odp ow jedn io  pojem nej oczyszczał 
ni śc iegów .

R. SOBCZAK: O czyszcza ln ia  to m yślen ie
o  sk utkach , n ie  o przyczynach .

R. D O G A N O W SK I. A ja uw ażam , ze Z ie­
lona G óra jest już m ia stem  za dużym . P rzy  
czym  b łąd  p o d sta w o w y  polega ł na ściągan iu  
do n ie j ludzi z oko licznych  w io sek  i m ałych  
m iasteczek . E fek t — ro ln ic tw o  w o k ó ł leży, a
m ia sto  jest przelud nione.

K. N A H O R SK A : Zycie na w si nie 
stw arza ło  tak ich  p ersp ek tyw  jak w  m ieście, 
zw łaszcza  dla m łodych , w ięc  uc iek a li do m ia­
sta. S y n o n im em  rozw oju  i dobrobytu by ł prze
mysi » •»

R D O G A N O W SK I: D zisia j trzeba odw rocie  
ten  k ieru n ek  m igracji. S tw o rzy ć  sensow ną  
a g lom erację  z ie lon ogórsk ą . B ud ow ać np. w  
Pr.zylepie, R aculi. W ilk anow ie. R ezygn ow ać z 
w ie lk ich  b lok ów , n a sta w ia ć  się  na b u d o w n ic ­
tw o  jednorodzinne. T ak się  dzieje  w  w y so k o -  
c y w ilizo w a n y ch  p a ń stw ach  zachodnich , z a ­
zdrość m n ie  brała , k ied y  og lądałem  ostatn io , 
jak  m ieszk ają  H olend rzy . __

RED.: D rapacze chm ur n ie  m yśm y w y m y ­

ś l i .  D O G A N O W SK I: D ruga sp raw a — Z ielo­
n a  G óra rozw ija ła  się  przez la ta  k o sz tem  re-



a, niezbyt dobrze ubrana nież sprzedawać nasze, zielonogórskie wyro­
by. Dla zdrowego funkcjonow ania m iasta ko­
nieczne jest co najm niej .10 proc. kreacji, two 
rżenia. Mamy przecież na miejscu wyższe

_  -  «• -«*«- „JMJ ^  __ m _  __ B ^  uczelnie, ich w ynalazki i rozw iązania t ech nic* _
jjf ne w inn y być zrea lizow ane w  Z ielonej Górze.

m o i li 
każdą

u w agę, 
11 kon-

i » l e c z -  
słk im  

o. N ie  
c-Łtery 

k ie -  
>o w y -

uki wa  
dalszy  
analiz  

jących  
życia 
e ty! 

wrcież 
Jtowo 

o też  
e ;o za 
daro- 
>itali- 
w ych, ’ 
v  grę 

przy 
w ięc  

io d li-  
cona- 
lę, że 
•'o w

io ze 
lum -

O-ty- 
; m a 
j w r  
■>. - i
eg io
limy
:h o -
cyj-
:m> j.
b y -

lO g ą

’oju
a n -
no-
noż
uk-
■zal

.ie -
rzy
niu
■ch
, a

nie
:ie,
ia-
ze

Fot. K ru-K re

g io n u . O b rz y d z a n o  w rę c z  lu d z io m  m i.e szk a n .e  
u;), w  K ro śn ie . T e ra z  t r z e b a  d o w a r to ś c io w a ć  
o to c z e n ie  s to l ic y  w o je w ó d z tw a , a b y  jeg o  m ie ­
s z k a ń c y  w o le li z o s ta ć  u s ie b ie , a b y  n ic  p o ­
w ię k sz a li  n a sz e j k o le jk i ...

K. NAHORSKA: To, o czym  m ó w ił pan 
przed chw ilą , u w zg lęd n ia  w ła śn ie  nasz plan. 
P rzew id u jem y w y ch od zen ie  z b u d ow n ictw em  
m ieszk a n io w y m  poza granice m iasta .

R. SOBCZAK: N iezw y k le  istotną SDrawą 
W ydaje fni. s ię  bu d ow an ie  tzw . gn iazd  rodzin ­
nych . O dpadną w ten  sposób stw o rzo n e  n ie ja ­
ko sztuczn e problem y jak np. przedszkola , do- 
*ny starców . M -3 to rozw iązan ie  doraźne, aby  
ty lk o  zaspokoić głód. Taka jest w ogóle  n a­
sza filozo fia  b u dow ania  — na dzisiaj. B yie  
zam ieszkać. O reszcie  s ię  n ie  m yśli. D opiero  
potem  p łaczem y, że nasze osied la  to pu styn ie .

RED.: Mówi pan z pozycji posiadacza w ła­
snego M...

J. ZDRZAL.IK - ROGOŻ: N ie  zdając sobie  
sp raw y z s iły  sp o łeczn ego  nacisku . T en nacisk  
często  pow oduje, że zapadają decyzje  o  loka­
lizacji w b rew  w cześn iejszy m  p lanom , że biorą 
W ^łeb pew ne ca ło śc io w e  kon cepcje  u rb a n isty -

KKi).. Wróćmy jednak do propozycji loko­
wania budownictwa mieszkaniowego poza 
granicam i Zielonej Góry. Czy nie jest to spy­
chanie problemu na innych? Czy autonomicz­
ni w końcu sąsiedzi zechcą zgodzić się z ta ­
kim rozwiązaniem?

REO.: 1 tu  pow staje niebezpieczeństwu: 
s, uboga gmina, zam iast przeznaczać tereny pod 

'■budownictwo, sprzeda je lub wydzierżawi.

J. ZD R ZA LIK -R O G O Z : zw ła szcza  za z ie lo ­
ne.

RED.: jakiem uś biznesmenowi.

R. D O G A N O W SK I: P rzec ież  ten  b iznesm en  
m oże w ła śn ie  zarob ić na b u d o w ie  m ieszk ań  
czy  dom k ów  jednorodzinnych  i p óźn iejszej 
ich  sp rzed aży  z od p ow ied n im  zysk iem . P rob­
lem  w  tym , aby w ła śc iw ie , zgodn ie  z p lan em  
p rzestrzen nego  zagospod arow ania , w y k o rzy ­
sta ć  te  teren y . C h ętn em u do in w esto w a n ia  
zaw sze  m ożna pow iedzieć: ch łop ie, tu ta j p a ­
p iern i n ie w o ln o  zbudow ać, znajdziem y ci in ­
n e  m ieis"!5

H. M A s l  ŁKNAK: W łaśn ie  rolą sam orządu  
jest p iln o w a n ie  p lan u , czy li praw a. K on sek ­
w en tn e  p iln o w a n ie . B o z w y k łe  p la n y  n ie  są
złe, gorzej z rea lizacją .

K. NA H O RSK A : K o n sek w en cja  lecz  i e la ­
sty czn o ść  — to  d w ie  stro n y  teg o  sa m eg o  m e­
dalu . Z m ien iają  s ię  przecież  pogląd y , tech n o ­
logie...

W. DROZD: N asza d y sk u sja  obraca się  w  
zasadzie ty lk o  w ok ó ł problem ów  ludzi, k tó ­
rzy  nie m ają  gdzie  m ieszk ać. P o rozm aw iaj­
m y o tych , którzy d yspon ują  już w ła sn y m  M, 
a le  m im o to  ży je  im  się  źle. O n ieró w n o m ier­
nej siec i h a n d lo w o -u słu g o w ej, o k on ieczn ości 
d cg lom eracji cen tru m  m iasta ...

K. N A H O R SK A : N asz p lan  p rzew id uje  
stw orzen ie  trzech w spom agających  cen trów  
osied low ych: na P iastow sk im , Ł użyck im  i K i­
sie liń sk im  w  p ersp ek ty w ie  także w  dzieln icy  
zachodniej. Jeśli za ś chodzi o stare m iasto  
plan jego przestrzennego zagospodarow ania  
chcem y przed staw ić pod dysk u sję  n ow ej ra­
dzie jeszcze w  ty m  roku. T rzeba będzie  zd e­
cydow ać: co zo staw ić , co w yb u rzyć , jak ie' 
m ają być g łó w n e  fu n k cje  starów k i.

R. SO BC Z A K : B y leb y śm y  ty lk o  n ie  w padli 
na bieg ja ło w y  i zad ow olili han d lem  to w a ­
ram i, przyw ożonym i z N iem iec. T rzeba ró w -

H. MASTERNAK: N iew y k lu czo n e , że fu n k ­
cja m iasta  u legn ie  n ieb aw em  zasadn iczej zm ia 
nie  z uw agi na jego przygran iczn e położen ie. 
O znacza to  p rzek szta łcen ie  Z ielonej Góry w  
ośrodek rekreacyjno -  turystyczn o  -  han d lo ­
wo - usłu gow y. S w o ją  drogą, pow in n iśm y  
pójść tą drogą o w ie le  w cześn iej. B udow ać- 
hotele, nie fabryki.

W. DROZD: C ałkow icie  się  z tym  zgadzam .

R. SOBCZAK: P o d sta w o w y m  w yzn aczn i­
k iem  m iasta  jest z ie leń , sam a nazw a od lat 
o tym  przypom ina. Ż yjm y w ięc  w zie len i i z 
zieleni.

R. DOGANOWSKI: Co b y  nie pow iedzieć , 
jest to p ięk n e  m iasto.

R. SOBCZAK: było >
J. ZDRZALIK-ROGOŻ: jest. jest. choć m o ­

że n ie  w szędzie.

R. DOGANOWSKI: Z ielona Góra jest jak 
piękna kob ieta , n iezb y t dobrze ubrana, ze 
złym  m akijażem . T en  ubiór trzeba popraw ić, 
pod kreślić  urodę. M ieszkam  tutaj od 17 lat i 
tu ch c ia łb y m  um rzeć...

R. SOBCZAK: To n iech  pan p ije  w ięcej n a ­
szej w ody.

K. NAHORSKA: P odczas p rzygotow yw an ia  
planu, w e w spółpracy z socjo log iem  doc. B a ­
g iń sk im  z P o litech n ik i W rocław sk iej prze pro 
w ad ziliśm y  sondaż w śród  m ieszk ańców . W ie­
lu tw ierd ziło , że Z ielona Góra, je st dla nich  
n a jp ięk n iejszy m  m iastem  w  P olsce . M oże ty l­
ko troszkę zan ied b an ym  i zniszczonym .

J. ZDRZALIK-ROGOZ: C o  n a j b a r d z i e j  2» -  
u r a c z a  .* To, ż e  w  j a k i m  by s i ę  n i e  s z ło  k i e r u n  
k u ,  z a w s z te  d o j d z i e  s ię  do  l a s u ?

RED.: Zgadzamy się więc wszyscy co do te ­
go, ze największym  atutem  Zielonej Góry jesi 
je j uroda i ze można śmiało „sprzedawać” ja 
turystom . ’

H. M A ST E R N A K : N a jp ierw  jednak trzeba 
sporo za in w esto w a ć , ab y  o w i tu ry śc i zechcie­
li w  ogóle do nas przyjeżdżać. C zyli trzeba 
m ieć  p ien iądze.

RED.: Ale sposoby napełniania pustej kasy 
m iejskiej to już tem at na inną dyskusję.

R. DOGANOWSKI: T rzeba s ię  po prostu  
d o g a d y w a ć  na szczeb lu  zw ią zk u  gm in.

R. SZOBCZAK: P a m ięta ją c  przy tym , że 
nie  chodzi ty lk o  o m ieszk an ia . T rzeba ró w ­
n ież  stw orzyć  w ła śc iw y  sy stem  dróg, zap ew ­
n ie .s ie c  te le fo n iczn ą , o p iek ę  lek arsk ą , w ogó­
le. w arun k i życia  o d p o w iad ające  już X X I w ie  
kow i. J ed n ocześn ie  m y śleć  o a lok acji przem y  
słu. -ir.zfłstawia.ipe m iastu  fu n k cję  -en tru tn  
n>ont;\7ov['eeo. K ilka  dn? tem u w id z ia łem  w 
^zwec-ji now oczesną  fabrykę w  sa m y m  środ­
ku -Mislco 30 km  od m iasta.

P odopieczn i G rupy C h aryta tyw n ej przy Parafii św. M ikołaja w Raculi.
Fot. K ru-K re
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I a z ie lonogórsk im  dw orcu  pod jęliśm y pier  
w sze w a żk ie  decyzje  dotyczące a) zigno  
row ania  kom u nikacji m iejsk iej, tudzież  

b) gęsto  krążących p ry w a tn y ch  „W arszaw ”, 
opatrzonych czerw o n o -b ia ły m i paskam i. Jak  
b o w iem  p ow iad a  K . I. G ałczyńsk i: „Tylko dur 
n ie  s ię  sp ieszą , ileż  d osto jn iej chodzić  p ieszo...”

K rok nasz, jak  się  okązi-ło, b y ł zbaw ienny: 
w p ad liśm y od  razu w  sw o is tą  a tm osferę  mia 
sta . N ikom u s ię  tu taj n ie  sp ieszy .

Z ielona  Góra żyje  prob lem em  w iosn y ... W ios 
na  —  m łoda zieień , opa lon e  tw arze, potoki 
słońca , w reszc ie  urok sam ego  m iasta... sk u t­
ki? —  nad an ie  p o w ia to w em u  m iastu  rang i m e  
tropoloii w ojew ó d ztw a  odczuw a się  przede  
w szy stk im  na w ąsk ich  chodn ikach  (za dużo  
przechodniów ), w ąsk ich  u lica ch  (za dużo p o ­
jazdów ) i na  sp acerach , (w iększość ład n ych  
w illi  i praw ie  s ty lo w y ch  p a ła cy k ó w  zajęły  u- 
rzędy  —  potrzebne i n iepotrzebne)...

N ied ysk retn ie  zag lądam y do zagub ion ych  za 
utk ów  — ocieram y się  o  k o lorow e tynk i, prze  
c isk a m y  kolo  n isk ich  c iem nych  ok ien , m iną w 
szy  jakąś bram ę sta jem y  n a  m ałym  dzied ziń ­
cu: stary  kośció ł n ierea ln y  kom p leks drobnych  
kam ieniczek .:.

N ied o św ia tek  ludzi n iedoiud zk ich?  W ieczór. 
G dzie zaczarow ana dorożka, 'zaczarow any  
koń? Bzdura...

*

? k tó r y m ś z m alo w n iczy ch  za u łk ó w  do­
b ieg ł n as z p iw n iczn ej izby dobrze zna 
n y  glos:

—  za jedne pięć .złotych pełn ia  k siężycow a!
—  a  kto  w y b u li grubszą m am onę.
—  zobaczy na k siężycu  k ró low ą  Bonę!
W ięc kabaret?! W strząśnięci sp adam y do lo ­

szku: isto tn ie! Na p lak acie  z ust H am leta  obło 
czek  i napis: m agiczna  podróż po Z ielonej Gó 
rze —  branża na żądanie!

S iad am y, za jedne p ięć  z ło tych  pod glądam y  
w y c in ek  z życia  w o jew ód zk iego  kapitolu .

O to co w y p atrzy liśm y  w  num erach n ied z ie l­
nych, najbardziej p red y sty n o w a n y ch  do speł 
nian ia  jak iejś k u ltu ro tw ó rczej roli: — op o w ia ­
dan ie  P a u sto w sk ieg o , recen zję  z „C zerw onego  
i C zarnego”, opow iad an ie  Z oszczenki, rozm o­
w ę  z E u gen iu szem  P auksztą , Iw aszk iew icza  
Sartre’a, przedruk z am ery k a ń sk ieg o  m agazy­
nu arch itek ton iczn ego , fra szk i D eglera i Du- 
say, dzien n ik i Ż erom skiego, fragm enty  sien k ie  
w iczow sk iego  kalendarza K rzyżan ow skiego , 
C aldw ella  „P oletko  pana B oga”, gołe (przepra  
szam  — półgołe) g irlask i, m iejsco w eg o  chow u  
opow iadania  a b so lu tn ie  ep igońsk ie  i zm aniero  
w ane — ot, i w szystko .

Jeszcze  co num er jak iś przekład z S tim m e  
der Frau czy z N eu e  B erline  Ilustrierte  (rozle 
głość horyzontów  zadziw iająca) — i obraz p e ł­
ny.

Jedyne co m ożna policzyć na plus n ied z ie l­
n ej G a z e c ie .— to ostatn ia  d y sk u sja  w rubry­
ce „Pros,zę o g ło s”.

☆

☆

Itaka szkoda, że n ik t w P olsce  nie poku- 
Isił się  o  w yd an ie  dziełka p.t. „Dane sta 
ty sty czn e  dla z iem i lub usk iej 1945-57”.  

Toż to  b y ła b y  dopiero rozkoszna lek tu ra  d la  
ludzi lu b iących  sen sa cję  i paradoksy! Z iem ia  
ta  jest jed n ym  z n ajb ard ziej up ośled zon ych  i 
zan ied ban ych  reg io n ó w  kraju . W ładze teren o­
w e  dały  rzadkie d ow ody zupełnego  lek cew a że  
•nia n ie  ty lk o  rozw oju  gospodarczego tych  ziem , 
a le  i  e lem en ta rn y ch  naka,zów op iek i nad  tra  
dycjam i i d ok um entam i polsk ośc i. L ik w id ację  
p rzem ysłu  w  p ow ia ta ch  ozdab iają  fa k ty  inne: 
gn ijące  arch iw a , n iszcze ją ce  bezcenn e dow ody  
h istoryczn e (por. w iad om ość  p. Sau tera  w  po  
przednim  n r  „W ybojów ”)i w a d liw a  w  n ied a w ­
n ej przeszłośc i p o lity k a  n a rod ow ościow a  (przed  
w o jen n i działać,ze Z w . P o lak ów  w  N iem czech  
pod ają  się  obecnie  za N iem có w  i jadą na ob­
czyznę)...

P ew ien  dzia łacz zw rócił nam  uprzejm ie  
uw agę, że jest G azeta  Z ielonogórsk a . My
—  n ie  p ie lęgn u jąc  uprzedzeń —  u d a liś­

m y s ię  do red ak cji obejrzeć ją. N ad zszyw ką  
z b ieżącego  roku sied z ie liśm y  dobrą godzinę
— m oże w ięcej,,.

C i sam i m łodzi, bogatsi o d ośw iadczen ie  
październ ika, chcą teraz, w yd a w a ć  „Nad  
o d rze” — tygodn ik  lub dw utygod n ik  po 

św ięco n y  reg ionow i. P ragn ęliby  to robić zaró  
w n o w łasn ym i s iłam i, jak i z pom ocą ludzi 
dośw iadczon ych , oddanych  ziem i lu b u sk ie j (Eu 
gen iusz  Pauks.zta, C zesław  O stańkow icz). Chcie 
liby przede w szy stk im  sam od zie ln ie . N aw et  
bez honorariów  b y leb y  w y p ełn ić  tę pustkę, by 
leb y  m óc w reszc ie  odp ow ied zieć  A ńzeigerow i 
czy  T ageb la ttow i.

P ry s ł sen  o  szpad zie  na eg zek u ty w ie  KW. 
Pod su g estią  red akcji G azety  Z ielonogórsk iej 
u chw alon o  ed y cję  „N adodrze” w  form ie dodat 
ku do G azety . W praktyce? Coś w  rodzaju  
„M ałego E x p ressik u ” dla n aszych  m i l u s i ń s ­
kich. Z resztą, co potrafi redakcja  GZ m ożna 
w yczy ta ć  w  akapicie: p ow yżej gw iazdek .

W yraźn ie w idać przy tym  w  Z ielonej Gór,ze 
o b aw ę przed starciem  p ogląd ów , przed m o ż li­
w ością  p o ja w ien ia  się  oży w czeg o  prądu. Obec 
nie  b ęd zie  jeden  redaktor, m im o w szy stk o  je 
d n a  p ism o  —  i trudny problem  finansor  
w y . [ . . . ]
, W Z ielonej G órze też próbow ało  się  coś ro­

dzić. P rób ow ało! T y lk o  ten  k lim at: cok o lw iek  
się  tu ta j o śm ie li narodzić, znajd u je  z m iejsca  
f a c h o w y c h  patronów , rozk ład ających  ini 
cja ty w ę. T ak  się  sta ło  z k lu b em  Z w iązków  
T w órczych  (lo-kal, urządzony n ak ład em  dużych  
kosztów , m ia ł b y ć  w  zam ierzen iu  p rojek todaw  
có w  ośrodk iem  in te lek tu a ln y m  m iasta , zaczy­
nem  tw órczych  d y sk u sji i in ic ja ty w  —  w  rze  
czy  w isto śc i jednak  s ta ł s ię  m iejscem  spotkań  
sn ob istyczn ej m łodzieży  d zien n ikarsk iej  
p rzygotow u jącej s ię  tu ta j p ew n ie  do... m atury); 
tak sta ło  się  z p ro jek tem  scen k i satyrycznej...

M ożna by w yliczać...

—  S ię  p rzed staw iam us!

— R ączka i A dam us!
F iglarze, chcie lib y  sk oń czyć  w idow isko . A 

to jeszcze n ie  k o n iec  podróży.

P o zn ań sk ie  biuro w y sta w  arty sty czn y ch  
ty lk o  czeka, by n ie udała s ię  nam  w y ­
sta w a  w io sen n a  — m ieliby  w ów czas pre  

tek st do zabrania pre lim in ow an ych  na te n .c e l  
p ien ięd zy  i urządzenia czegoś w  ru ch liw szy m  
P oznaniu...

T ak m ów i Ignacy B ien iek  — w ódz .zielono­
górsk ich  p lastyk ów .

— C zem uż w ięc  n ie urządzacie?...
'— Jedyna w  w o jew ó d ztw ie  sala, nadająca  

się  na ek sp o zy cje  p lastyczne jest w łasn ością  
Z w iązku  Ł ow ieck iego . Robią sob ie  akurat te­
raz w y sta w ę  trofeów  m yśliw sk ich ...

— P rzecież tow . H orow icz w KW pow iedzia ł 
nam , że sa ię  w y d o sta ł od ło w có w  i, że jest to  
jego w ie lk im  zw y cięstw em ...

Ba.
P aradoksalna sytu acja: w  m ieście , cierp ią  

cym  na brak św ieżej krw i — np. w resorcie  
ku ltu ry  rarytasam i są ludzie z w y ższym  i spe  
cja listy czn y m  w y k szta łcen iem , notu jem y m i­
mo to żelazn ych  sp eców  od k u ltu ry . Ci facho  
w cy dopuścili do zn iszczen ia  w ie le  b ezcenn ych  
dok um entów , a w  da lszym  ciągu rozkładają  
(jak to już zan otow aliśm y) każdą inną in icja  
ty w ę . W tej sy tu acji w yd aje  się , że zasługa  
ku ltu ra ln ego  i nau kow ego  rozruszan ia  środo­
w iska n ie  przypadn ie w ładzom  m iejscow ym . 
P olsk ie  T o w a rzy stw o  H istoryczne m a tutaj 
sw ój oddział, i ono to w ła śn ie  — być m oże  
n a jlep iej — będzie um iało  p rzec iw sta w ić  się  
akcji propagandow ej n iem ieck ich  organizacji 
p rzesied leń czych , t ■. ]

Sekretarz PTH, p. R u tk ow sk i, dorzuca c ie ­
kaw y szczegół do naszych  obserw acji:

— P a n o w ie  znają już dzieje w alk  o perio­
dyk zie lonogórsk i, jak ieś p ism o, które m ogło­
by podjąć pracę pop ularnonau kow ą i propa­
gandow ą. N igd y  "nie b y ło  p ien ięd zy , papieru, 
życzliw ości w ładz. A W oj. Zarząd R oln ictw a  
rok rocznie w y d a w a ł k ilk a d zies ią t broszur — 
nieud oln ych  tw orów  dzien n ikarsk ich , p o św ię ­
conych  apologii po lityk i rolnej w  przeszłości. 
Do dziś w szy stk o  to leży  w  lam usie , a kto to 
k ied y k o lw iek  czytał?... 1

Przełicizyśm y na z łotów ki. W łosy się  jeżą...
'V

pop aźd ziern ik ow ej sta b iliza cji jedno rze 
czy w iśc ie  na leży  zapisać na dobro dzia­
łaczy ku ltu ry .

M łody poeta  K on iusz  (n.b. pracow nik KW) 
za in icjow ał w G azecie  Z ielonogórsk iej w  ru 
bryce „Pros,zę o g ło s” — d ysku sję , naw ołu jac  
do zb iorow ego szuk an ia  w y jśc ia  *•»mp®au- i—i

M vśi; Sie — a r z e c z y w i ś c i e  ży cie  ku ltu ra ln e  
n ie i s t a ie j e .  Z  r e c i t a l u  K ędry w i  o z  o w i e  
w ychodzą gw iżd żąc, na w ieczorze arii op eret­
kow ych  kon feran sjer  zgryw a się f  
przed sobą stado sob ie r ó w n y c h

t e a t r ,z e  K o c z a n o w i c z a  “  T w ó r c z y c h
c i a c h  p u c h y ,  w  k l u b i e  Z w ią z k ó w  rw o rC Z > « .n
leje się w ódka i syp ią  pieniądze przy brydżu. 

R Y SZ A R D  FIT Z , M ICH AŁ M ISIO R N Y

P S. A rtyku ł, k tórego obszerne fa g m en ty  dru 
k u jem y, uk azał się  w  tygodn ik u  „W yb«je  
nr 16/17 z dn ia 16.04.1957 roku.

PERSONALIA
D R Y JA N SK I IG N A C Y  (im ię IG O R przy­

lg n ę ło  doń jeszcze  w  la tach  60-tych , k iedy  
pracow ał w  szkołach  w rocław sk ich ), 1.54, 
żonaty  (K am illa , lek a rz  ped iatra , pracuje  
w  przych odn i przy  u l. Z am enhofa  w  Ziel. 
G órze), jedno  dziecko  (G rzegorz, 1.24, s tu ­
dent V roku p sych o log ii K U L ), b ezp a r ty j­
ny , w  1980 r. z ło ży ł leg ity m a cję  PZPR ; 
e m ery to w a n y  n a u czy c ie l, zatru d n ion y  na 
1 /2  e ta tu  jako  logopeda w  P a ń stw o w y m  
P o g o to w iu  O piek uń czym ; przew od n iczący  
K o m ite tu  O b y w a te lsk ieg o  „S” m iasta  Z. 
G óry. C złonek  za ło ży cie l K IK . Za sw o j  
su k ces ży c io w y  u zn aje  z w y c ię sk ą  kam p a­
n ię  w y b o rczą  „S” w  1989 r. C zasu w o l­
nego  ob ecn ie  n ie  m a. H obby —  brydż. P ro ­
gnozuje , iż  w  n ad ch odzących  w yb orach  
sam orząd ow ych  40 m iejsc  w  rad zie  naro­
d o w ej m ia sta  Z. G óry obejm ą k an dyd aci 
p rom ow an i przez K .O . T elefon  d om ow y  
608-50, te l. K.O. 31-71.
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B U K O W Y M  D W O R K U "
S T R A  S Z Y...

ALINA SUWOROW
Zapuściwszy korzenie w Cebamazapie... 

doszczętnie wywabił ze swej jaźni myśl o tym, 
że na szerokim świecie zdarzają się tak zwane 
kaprysy losu, i zamiast tego zaszczepił w tejże 

jaźni przekonanie, iż on, Korotkow, będzie 
pracować w centrali dopokąd nie zamrze wszelkie

życie na kuli ziemskiej.

ię w iadom o, co  nap raw dę m y śli na ten  
tem a t dyrek tor  C h orążyczew sk i. W k a ż ­
dym  razie m ów i, że on, dyrektor, jest 

zm ęczony, że pan i C zarnecka zszargała  m u  
n erw y  i że ch ętn ie  b y  w reszcie  odpoczął. W 
inn ym  m om en cie  stw ierd za  jednak, że on 
m oże tu w  „B u k ow ym  d w o rk u ”, sied z ieć  (zre­
sztą  i tak praw ie  cod zien n ie  przyjeżdża), a le  
n ie  te panie... Te pan ie  nie m ogą tu  b yć  co ­
dzien n ie . „B uk ow y d w o rek ” leży  w  pobliżu Ła  
g o w a  L u b u sk iego  (ok. 3 km ), w ięc  w szy scy  pań  
stw o  zapew ne przyzn acie, że dojazd z Z ie lo ­
n e j G óry b y łb y  m ałym  non sensem . D od ajm y je 
szcze, żc chodzi o d w ie  pan ie, m ian ow ic ie  o 
g łó w n ą  k s ięg o w ą  i g łó w n ą  sp ec ja lis tk ę  do  
spraw ... (i tu  n a stęp u je  szereg  fa ch o w y ch  nazw , 
k tó ry ch  n ie  sposób od razu zapam iętać). C ho­
dzi, ogóln ie rzecz b iorąc, o hote larstw o . T a  
pani jest g łó w n y m  sp ecja lis tą  do sp raw  h o te ­
la r s tw a .  O b ie ,  w r a z  z d y r e k to r e m , u r z ę d u ją  w  
Z ie lo n e j  G ó r z e  p rz y  u l .  R e j a  9. „ B u k o w y  D w o  
r e k ” — ośrodek rek rea cy jn o -w y p o czy n k o w y  
będący w łasn ośc ią  P rzed sięb iorstw a  N a fty  i 
G azu znajduje się  n ato m ia st oko ło  sto  k ilom e  
trów  dalej, jadąc drogą do Ś w ieb od zin a  i je­
szcze k aw ałek .

W edług  re la cji p racow n ik ów , tych , k tórzy  
siedzą  na m iejscu , dyrektor przyjeżdża do  
ośrodka co n a jw y żej dw a razy w  tygodn iu , 
g łó w n a  k sięg o w a  rzadziej jeszcze, a  sp ec ja lis t­
k i do sp raw  h o te la rstw a  n ie  w id zian o  ponad  
m iesiąc . A gdy się  nareszcie  pojaw i, w ów czas  
sp raw dza czy w  książce  m eld u n k o w ej w szy s t­
ko  zap isane jest g ra m atyczn ie , czy  im iona ro­
dziców , daty  urodzenia , i tak  dalej...

Z eb ra li się  w  n iew ie lk im  pokoiku  na dru­
g im  piętrze. T eraz  je st to  siedziba tu te j  
szej „Solid arn ości”. P rzyd zie lił im  go dy  

sektor, bo m n ie jszeg o  w  ca łym  ob iekcie  już 
n ie  było.

W  k w ietn iu  1988 zarejestrow ali sw ój zw ią ­
zek w  Z ielonej G órze. Od sam ego początku  
m iał sta n o w ić  sw eg o  rodzaju  u rzec iw w a g ę  dla  
decyzji i sposobu zarządzania dyrektora C ho- 
rążyczew sk ieg o . J est w ięc  w  „B u k ow ym  cłwor 
k u ” 36 zw ią zk o w có w  „Solidarności ' 50 pra 
co w n ik ó w  w  ogóle.

W spom inają jak przyjech a li tu dyrektorzy  
z jednostk i nadrzędnej z B rzeska. Ś m ia li się  
z n ich , bo żadnej p rzyszłości przed „Solidar  
n o śc ią ” nie w id zie li.

M ów ią , że w szy stk o  zarczęlo się  w ó w cza s gdy  
stara li się  o rejestrację . W tedy n a s iliły  s ię  re 
presje  dyrektora w  stosun ku  do p racow ników  
i do k ierow n iczk i ośrodka, k tóra sym p a ty zo ­
w ała  ze zw iązk ow cam i. K ierow niczk ą  b y ła  pa­
n i C zarnecka. P a m ięta ją , że b y ła  to już czw ar  
ta sze fo w a  „B uk ow ego dw orku", a  przecież  
istn ia ł on za led w ie  od roku. W szyscy zgodnie  
w yrażają  sw oje  oburzenie d la sposobu  zarzą  
dzania  ośrodk iem  przez dyrektora . T o jego  po
1 ityka  dop row adziła  do tego, że so lidn i i su ­
m ien n i pracow n icy  n ie  w y trzy m y w a li, odcho­
dzili sam i, a i on pozb yw ał się  szybko tych  
n iew y g o d n y ch  dla s ieb ie . P ani C zarn eckiej też  
się  pozbył.

M  B U Ł H A K O W  „ D I  A B O L IA D A ”

M ów ią, że b y ła  znakom itym  fa ch o w cem . Na 
h o te la rstw ie  znała  się  bardzo dobrze. W ty m  
kieru nk u  zdobyła, zresztą, w y k szta łcen ie . Sta  
rała  się  o  m a k sy m a ln e  w y k orzystan ie  o trod-  
ka, o w ła śc iw y  dobór k ad ry , o rek lam ę. W śród  
p racow n ik ów  c ieszy ła  s ię  au torytetem ... T ak  
piękn ie  rek la m o w a ła  „B u k ow y d w o rek ” w  R a­
dio. P rzy jech a li w ted y  do n ich  z 'ro zg ło śn i zie 
lonogórsk iej. L udzie przecież  n ie  or ien tu ją  się, 
że ta k i ośrodek w  ogóle istn ieje . T a b lice  infor  
m a cy jn e  u sta w io n e  przy trasie  są  m ało  w id o ­
czne. C hciała  i to  zm ien ić. D yrek tor pow ied zia ł  
w ów czas krótko: Ja pani zabraniam  robić re  
kłam ę. D o te g o  jestem  ja u p ow ażn iony .

P o tem  b y l le tn i sezon  w cza so w o -k o lo n ijn y . 
W szystk im  — m ów ią — dal on się  w e  znak:. 
Ze w zg lęd u  na podw ojoną w  stosun ku  do wa 
r a n k ó w  i m o żliw o śc i ośrodka liczbę w czasow i 
czów, a z drug iej brak ludzi n iezb ęd nych  do 
obsługi, każdy  z p racow ników  w yp ra co w a ł w  
tym  czasie  po 200-300 nadgodzin . Sam  d y rek ­
tor p o ja w ia ł się  bardzo sporad ycznie . Co robił 
w  ty m  czasie , gd y  najb ard ziej potrzebny b y ł  
tu , w  „B u k ow ym  dw ork u” , n ik t n ie  u m ie  od­
pow ied zieć . Na kon iec  b y ły  pod ziękow an ia  za 
ofiarn ą  pracę, nagrody, prem ie i... w szy stk o  ca  
cy.

S y tu a cja  zm ien iła  się  radykaln ie  za ra z  po  
zakończen iu  sezonu. Od w rześn ia  rozpoczął się  
okres w zm ożon ej kontroli, nagonki, p om ów ie­
nia. P re ten sje  do k iero w n iczk i C zarneckiej, o 
to  że drzw i od m agazynu  się  n ie  dom ykają, 
lub , że w  pap ierach  bałagan , że brak k on tro­
li. N a jw ięce j zarzu tów  zw iązan ych  b y ło  z do­
ku m en tam i. D yrek tor C h orążyczew sk i jeszcze  
teraz m ó w i o k w ita ch  fin a n so w y ch : „M usi być  
dow ód przyjęc ia  na m agazyn  i dow ód pobra­
nia z m agazynu  — tzw . erka. O na pow in na
o ty m  w szystk im  w iedzieć . P rzec ież  koń czyła  
studia . D ałem  jej szereg  kofn peten cji, by ła  
w ięc  odp ow ied zia ln a ...”

P a n i C zarnecka, jak w yn ik a  z jej akt, 
u sk rża ła  s ię  z  ko le i na c iąg le  ogranicza  
nie jej k o m p eten c ji. Ot; choćby spraw a  

kasjerk i. Ta. którą  zatru dn ił dyrektor C horą­
życzew sk i chjgle pop ełn ia ła  b łęd y . T rudno zre 
sztą s ię  dz iw ić , gdyż  z w y k szta łcen ia  b y ła  ty l­
ko k raw cow ą. W ów czas sze fo w a  postanow iła  
w  porozum ien iu  z d yrekcją  znaleźć  osobę bar 
dziej k o m p eten tn ą , i... znalazła . T rudno o 
lepszą ofertę . D ziew czyna sk oń czy ła  A kadem ię  
E kon om iczną  i zgodziła  się  na pracę w  „B u­
k o w y m  d w o rk u ”. Z czasem  m ogłaby  przejąć  
całą  k s ięg o w o ść  i k s ięg o w ą  m ie lib y  tu, na 
m iejscu , a n ie  w Z ielon ej Górze.

D yrek tor C h orążyczew sk i m ów i tak: „No 
cóż, fa k ty czn ie  zg łosiła  s ię  do m nie, a le  to  
m iała  b y ć  jej p ierw sza  praca po studiach . 
Skąd ja m ogłem  w ied z ieć  czy  ona będzie  się  
nadaw ać..., i zrezygn ow ał z ab so lw en tk i A k a­
dem ii E kon om icznej p o zostaw ia jąc  przy k asie  
kraw cow ą.

— A lbo  —  m ów i — te k w a t y .  P roszę p a ­
nią, k to  to  w idział?! W ym yśliła  sobie- (n iby  
C zarnecka) pożegnan ie  sezon ow ych  p ra co w n i­
ków  k w ia ta m i. P rzep racow ała  taka z 
drugą m iesiąc  na zm yw ak u  i w ie lk ii’ p o ż ig n a

nia  z kw ia tam i... A  przecież  w szy stk o  trzeba  
zak sięgow ać, na w szystk o  trzeba m ieć doku­
m en ty . Czy to  ja m ia łem  ją tego  uczyć?...”

P ierw sze  w y p o w ied zen ie  pani C zarnecka  
otrzym ała w  k w ie tn iu  1988 roku. Załoga  
ogłosiła  • wówczas pogotow ie  stra jkow e w  

w yn ik u  czego  n a stęp u je  co fn ięc ie  wypowiedz®  
nia. P a m ięta ją  d oskon ale , że żadnych  konkret 
n ych  dow odów  św ia d czą cy ch  o zan ied byw an iu  
przez C zarnecką obow iązków  d yrektor nie  
przed staw ił. P racow n icy  m ają  n a tom iast sze­
reg  zastrzeżeń  pod ad resem  dyrektora. T ak  
nap raw dę to .trudno im  zrozum ieć za co  ten  
człow iek  b ierze p ien iądze. P ien iądze przez nich  

w szy stk ich  przecież  w y p racow yw an e. Sam  przy  
znał się  im . że zużyw a czterysta  litró w  p a liw a  
m iesięczn ie , podczas gd y  słu żb ow ej nysce , za­
opatru jącej ośrodek w żyw n ość  przyznano trzy  
sta  litró w  na k w a rta ł. W ynikałoby z  tego , że 
dzien n ie  w y k o n u je  ok o ło  trzystu  k ilom etrów , 
a przecież  w  ośrodku p o ja w ia  się  co  n a jw y żej  
dw a razy w  tygod n iu  (w iadom ość tę p o tw ier ­
dzają i inn i pracow nicy). N ie  w iedzą  po co  za 
trudn iony je st g łó w n y  sp ecja lis ta  do sp raw  
h o te larstw a , i za jaką pracę b ierze p ien iądze. 
N atom iast g łó w n a  księgow a , pow in n a  być tu, 
na m iejscu  w  „B uk ow ym  dw orku", a n ie  w  
Z ielonej G órze przy u licy  R eja 9.

;— To ca ła  k lik a  —  m ów ią. —  G dy prow a­
dzono tu, jeszcze do n iedaw n a, prace in w esty  
cyjne, to  ek ipa  bu d ow lan a  dow ożona b y ła  co­
dzien n ie  z  Z ielonej Góry. A co to, w  S w ieb o d zi 
nie nie możr.a b y ło  znaleźć  ludzi? W iedzą, że 
m ąż g łó w n ej k s ięg o w ej żw ir na bu dow ę do­
w oził w łasn ym  transp ortem  aż z N ow ogrodu, 
podczas gd y  5 km  od „B u k ow ego  d w ork u” w  
m iejsco w o ści B u czę  znajduje się  duża żw irów  
nia  i m ożna b y ło  tam  się  zaopatryw ać. Za każ  
dy dzień  pracy d o sta w a ł w ted y  w  ’88 około  
trzyd zieści ty sięcy . O ni to w szystk o  w ied zie li.

Chcą, ab y  ośrodek w y g lą d a ł p iękn ie  i e s te ­
tyczn ie , tak, jak to  b y ło  za pani C zarneckiej, 
a nie m ogą doprosić się  kosiarek , które stoją  
bezczynn ie  w  m agazynie.

D ręczy ich  sp raw a nie w y k orzystan ego  a u ­
tokaru i beczkow ozu . M ożna by b y ło  św ia d ­
czyć usłu g i d la  lud ności, a le  dyrektor C horą­
życzew sk i p o w ied zia ł w tedy: N iech  on stoi, 
niech  on zgnije, a le  się  go n ie ruszy...

— To jest dyrektor? —  p y ta ją  —  P o w ie ­
d z ia ł nam  na zebran iu  w prost: N am  n ie  ch o­
dzi o zysk i, ty lk o  o to, żeby się  utrzym ać. 
G dzie tu logika? G dzie zdrow y rozsądek?

O freon ie  to m ów ią  od sierpnia  ub. roku, 
a w  ogóle to ta spraw a zakraw a na krym inał. 
F reon  to p łyn  do ch łodn i, pow od u jący  m rożę  
nie. O ni m ają w  „B uk ow ym  dw ork u ” d w ie  
ch łodn ie . L atem  zep su ło  się  około 150 k ilogra  
m ów  m ięsa . Z aprow adzili w ięc  dyrektora aby  
pokazać, lecz  on n ie  zaryzyk ow ał w ejśc ia  do  
środka. W ycofał się  ze schodów . P o w ied zia ł 
tylko: A le  śm ierdzi.

P óźn iej p a lili to m ięso  w k o tło w n i. N a nic  
in n ego  już się  nie nad aw ało . D yrektor Chorą  
życzew sk i m ów i, że ch łod n ie  to w ła śc iw ie  n ie  
są teraz potrzebne. Jedna stoi w ięc  n ie w y k o ­
rzystan a , a w  drugiej p rzechow u je się  zdemnia 
ki i p ietruszkę. N a to m ia st m ięso  ku pu ją  w  
detalu .

T ysiąc m etró w  w y k ła d zin y  p od łogow ej prze 
ch o w y w a n e  je st na d rew n ia n y m  poddaszu . B y  
łam  i w idzia łam . W szystk o  w sk azu je  na to, że 
jest ona już zb u tw ia ła . W ykładzina m iała  być  
przeznaczona d la  potrzeb  n ow ego bu dynku , 
sta w ia n eg o  na teren ie  ośrodka. In w esty c ja  zo­
sta ła  przerw ana, a w y k ład zin ę  zaczęły  gryźć  
m yszy. G dy prcow nicy  zw rócili na to  uw agę, 
dyrektor p o lecił zakupić pu łapki na m yszy , 
oraz kota . F o rm a ln ie  rzecz  b iorąc w sze lk a  dzia  
ła ln o ść  in n ow acyjn a  i próby zm ian  struk tury  
organ izacyjn ej przez k iero w n iczk ę  C zarnecką  
ham ow ane by ły  ostro  przez dyrektora. Ot, 
na przykład , n ie  m ogą  zrtozumieć po co w 
ośrodku aż trzech  sza tn iarzy  i trzech  stróży, 
gd y  ty m cza sem  zw a ln ia  s ię  ke lnerów , n ie  m a  
kom u p racow ać w  praln i, do n ied aw n a  b y ł  
jeden , za led w ie , m agazyn ier , a w  ram ach gru  
pow ego zw oln ien ia  w y p o w ied zia n o  pracę jedy  
nem u w  ośrodku e lek try k o w i —  pan iu  Jania  
kow i.

(CłiłK d a lszy  na słr . 19)
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CZESŁAW MARKIEWICZ

Doktor niiuk medycznych Jan Wilczyński — sze£ Samorządnego Związ­
ku Zawodowego Pracowników Służby Zdrowia i dr Zbigniew Kozłowski — 
szef „Solidarności” zielonogórskiej służby zdrowia, są zgodni co do jedne­
go: służba zdrowia jest samotną wyspą na oceanie urynkowienia. Nie brzmi 
to pięknie, ale nie łudźmy się, że „urynkowienie” lecznictwa zamkniętego 
poprawi komukolwiek humor.

mu. W isto c ie  chodzi o przean a lizow an ie  re ­
lacji: biały p erson el a adm in istracja  szp ita ­
la . T ym czasem  ogran iczen ia  dotyczą g łó w n ie  
bia łego  personelu  i zadań p o d sta w o w y ch  szpi 
tala. A trak cyjn ość  „ a d m in istrow an ia ’- szp ita ­
lem  polega  na ty m , że każdy urzędnik  m ą  
w szy stk ie  p rzy w ile je  n a leżn e pracow nikom  siu  
żby zdrow ia  — od sprzątaczk i po referen ta . 
Z p ew n o śc ią  obciąża to dz iu ra w y  b u dżet szp i­
tala.

S tary , czy n o w y  dyrektor, n ie  będzie  m ia ł 
za dużo do p o w ied zen ia , w szak  problem  no­
sa i ta b a k iery  znany b y ł w  P o lsce  już za m o­
n archii. A le  to ty lk o  jed en  z gąszcza  proble-

PŁACIC ZA UMIERANIE?

SAME OGRANICZENIA

•_™_ raw da jest naga. Szp ita l nie m a p ien ię-  
(SI?' dzy, m ow a o Szp ita lu  W ojew ódzkim  w  
Ki Z ielonej G órze, bo jeszcze n ie  dok ona­

no zm ian struk turaln ych . U staw a  po d sta w o ­
w a  (czytaj K onsty tu cja ) g w aran tu je  o b y w a te­
lom  so cja lis tyczn ego  p ań stw a  darm ow e lecze ­
nie. W d ek larow anym  k ap ita liźm ie, ca la  „ze- 
w n ętrzo o śe”, w której fu n k cjo n u je  Szpita l, 
za iste  jest rynkow a. Od fartu ch ów , przez ener­
gię, po w y ży w ien ie  — trzeba  słono p łacić , a 
p ien iądze z b u dżetu  cen tra lnego  w p ły w a ją  z 
p oczątk iem  roku i „gosp odarow an ie” nim i 
p rzypom ina drastyczną  d ietę  odchudzającą. W 
p ołow ie  m aja Szpital jest zad łużony na su ­
m ę jednego  m iliarda  złotych. Tego d eficy tu  
nie da się  z lik w id o w a ć  żadną operacją  „ceno- 
w o-dochodow ą" . W cale nie chodzi tu taj o i 
tak  m arne zarobki (lekarze — około G00 tys. 
zl, p ie lęgn iark i - 400 tys.), a le  o p ien iądze na 
fu n k cjon ow an ie  Szpita la . Ogranicza się więc 
nie tylko działalność podstawową, ale m ini­
malizuje dokładnie w szjstko, co da i nie da 
się minimalizować. Ogranicza się dzienne sław  
ki wyżywieniowe pacjentów, kupuje się mniej 
leków, ograniczono drastycznie zakup ap a ra ­
tury. Zlikwidowano godziny nadliczbowe Itia 
fego personelu, ogranicza się ilość lekarzy dy­
żurnych, nie ma takiego specjalisty na derma 
iologiL Nie ma już stomatologa na pogotowiu. 
P rojektuje się ograniczenie „usług” detoksyza- 
cyjnych (alkoholizm, narkom ania), będzie si? 
tylko „utrzym yw ać przy życiu” chorego, re ­
zygnując z szpitalnej rekonwalescencji. Nie 
jeżdżą w teren am bulanse rentgenowskie. Mi­
nim alizuje się lość badań laboratoryjnych. 
Dwa oddziały, świeżo po remoncie, w budyn­
ku położoniczym, stoją puste. Nie przyjm uje 
się pacjentek po to, żeby nie zatrudniać leka­
rzy, pielęgniarek i „oszczędzić” na żywieniu 
pacjentek. Zw alnia' się  sy stem a ty czn ie  robot­
ników z  brygady rem on tow ej; po czterech  
miesięcznie, ratując się  w  ten  sposób przed  
odium  zw o ln ień  grupow ych .

J ed n ym  sło w em  w y k o n y w a n e  są w y łą czn ie  
cięcia ... n ie  ty lk o  zresztą  cesarsk ie .

1*1 ĘC M IEIO NO W  ZA KROPLOW KĘ!

j-.ew ien  z ie lonogórsk i c inkciarz tra fił na 
odd zia ł in ten sy w n ej terap ii z c iężk im  
urazem  g ło w y . P o dziesięciu  dniach po 

bytu w szp ita lu , w y sta w io n o  d e lik w en to w i ra 
chun ek . N ieu b ezp ieczon y  w ałuciarz, po ifor-  
m acji, że będzie  m u sia ł u iśc ić  40 m in z! (!), o 
m ały fig ie l nie w y zion ą ł n ad w ątlonego  ducha. 
O było się  bez rean im acji — policzono ty lko  
za w y ży w ien ie  i łóżko szp ita lne.

K oszty  sp ecja lis ty czn eg o  leczen ia  są kosm i­
czne. D obow a „krop lów k a” — to  około  >pięciu 
m ilion ów  z ło tych . P rzypom ina się  sy tu acja  z 
san acyjn ej P olsk i. W tedy to chłop na leczen ie  
żony sp ien ięża ł gospodarkę. Z nane jest pow ie  
dzonko o trzech sp rzedanych  k row a ch ’ na ty l­
ko p od leczen ie  żony. D ziś pew n a kob ieta , sp ę ­
d ziw szy  osiem  m ies ięcy  na oddziale patologii 
ciąży, na pytan ie  lekarza „co s łych ać  w  d o ­
m u?” — o d p ow ied zia ła , że za jej stu p rocen to ­
w e 8 pen sji m ąż U m eblow ał n a jw ięk szy  po­
kój.

Istn ieje  coś ta k iego  jak N arodow y F undusz  
O chrony Z drow ia. W iem , że w ie lu  „p ań stw o­
w y c h ” p racow n ik ów  straszn ie  . prych a ło  na 
„cięcia" w łasn ych  dochodów , sp ow od ow ane  
„państw ow ą tro sk ą ” o ten  F und usz. Z ycie  po 
kazuje, że społeczna gtosityo , to ty lk o  socja l­
ny, albo so cja listyczn y  gest. S u m y  jak ie  po­

ch łan ia  szp ita ln e  leczen ie , n ie  m ieszczą  się  w  
g ło w ie  n a w et zd efek to w a n eg o  cinkciarza, któ  
ry przecież na codzień  „operuje” sp orym i su ­
m am i.

A m arzą się  nam  la serow e operacje , bezbole  
sne u su w an ie  zębów , sk u teczn e  zab ieg i onkolo  
giczne itd ., itp. P o m y słó w  m ed yczn ych , ta len ­
tó w  lek arsk ich  n ie  braku je; brak u je  t y l k o  
pien ięd zy .

NIE MA DYREKTORA

oprzedni d yrektor „p rzy ciśn ię ty ” przez
*  „S olidarność”, z łożył w y m ó w ien ie . B ę­

dzie og łoszon y  kon ku rs. Z ajm ują  ,v 
ty m  Izby L ekarsk ie . Sam e p ersonalia  szp ita l­
nej W ładzy nie są  tak  isto tn e , jak zm ian y  stru  
ktu ralne. W w y n ik u  n a cisk ów  cen tra lnych  i 
śro d ow isk ow ych  Szp ita l będzie  fun kcjonow ał 
w  now ym  podziale: na szp ita l w o jew ód zk i i 
ZOZ m iejsk i (poradn ie rejon ow e i pogotow ie). 
Słu żb y  sp ecja lis ty czn e  zostaną  przy szpita lu  
w ojew ód zk im .

Oba Z w iązki Z aw odow e, znow u zgadzają  
się , że n o w e  stru k tu ry  p ow in n y  być tw'orzone 
dopiero po w yb orach  sam orząd ow ych . D ziś 
o w e zm ian y  uw aża  się  za k o sm ety k ę  proble-

®edno jest pew n e: projekt rozw iązań  sy ­
stem o w y ch  w szp ita ln ictw ie  m usi być  
jednym  z p ierw szy ch  zadań  n ow ego sa ­

m orządu. Idzie o fin a n so w a n ie  leczn ictw a . Ko 
. n ieczne  będą w ięc  zm iany w  m yślen iu  „cen­
tra ln y m ”. M ogą się  bow iem  zm ien iać  rządy, 
n a w et co m iesiąc, a problem  zostan ie  n ie tk n ię ­
ty. K on ieczne są zm ian y  w  sy stem ie  u b ezp ie­
czeń socja lnych . J esien ią  czeka  nas szolc czyn  
szow y, gd yb y  dodać do tego  szok ub ezp iecze­
niowy' — m ógłb y  n astąp ić  zgon  socja ln y . Z ca  
łą p ew n o śc ią  n ikogo nie będzie  stać  na op ła - 

-cenie n a w et n iesk o m p lik o w a n eg o  z;:biegu szpL  
ta lnego . R ozw iązan iem  . przejśc iow ym  tnoże 
być propozycja  od p łatn ości p rzynajm niej za 
w y ży w ien ie  i za jm ow an ie  łóżk a  szp ita lnego .

T ym czasem  na chorow aniu  pacjenci... zara  
biają. P rzy tak im  tem p ie  dek ap ita lizacji m a­
jątku  szp ita ln ego  i to ta ln ych  ograniczen iach , 
pozostaną w k rótce  ty lk o  sk rzyp iące łóżka, d :iu  
raw e k ołd ry  i pord zew ia łe  lan cety . Pod facho  
w ym  ok iem  służb m edyczn ych  przyjdzie nam  
p ew n ie  lżej um ierać i... jeszcze za to płacić. 
Ergo: szp ita ln ictw o , sam e będące pacjen tem  
po zapaści, m usi być poddane n aty ch m ia sto ­
w ej in ten sy w n ej terap ii, co by za c h w ilę  n ie  
b yła  kon ieczna ru tyn ow a rean im acja .
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, ZA KULISAMI
ROŻNÓW o CIERPIENIU t ł

KRZYSZTOF GRZEGRZÓŁKA

W Sejmie dostojny, ale też i wszędobylski. Gdy zabiera glos, słów nie 
rzuca na wiatr. Unika dziennikarzy. Może dlatego, że sam jest publicystą? 
Mimo to próbuję namówić go na krótką rozmowę.

— Naprawdę nie mam kiedy — tłumaczy mi w czwartek w sejmowych 
kuluarach poseł ALEKSANDER MAŁACHOWSKI.

W p .ą tek  w ieczorem , tuż przed g ło so w a ­
niem , idziem y na górę do „ S ejm ow ej.” 
M uszę jednak  ca ły  czas baczn ie  u w a ­

żać, by n ie  przepadł —  gdzieś w śród  znajo­
m ych . Szuk am y w ła śn ie  w olnych  sto lik ó w  i 
oto  przed nam i Izab ella  C yw iń sk a  pop ijająca  
k a w ę  w  to w a rzy stw ie  posła  A n drzeja  Ł ap ic­
k iego. P ani m in ister  konieczn ie, m u si s ię  po­
dzielić  z ,,O lk iem ” w rażen iam i z  ostatn iego  
s łu żb ow ego  tournee po E uropie. T racę przez  
c h w ilę  n ad zieję  na spokojną rozm ow ę. W  
końcu  jednak  udaje się . P rzy  w o ln y m  sto liku  
w  rogu sali, n ik t n ie  m a praw a nas znaleźć. 
A  raczej pana A leksandra.

D la  m m e herbata , dla m ojego  rozm ów cy  
śled ź  po japoń sk u . W pierw  dem enti: a n i r e ­
daktor L ucyna M ałachow ska z z ie lon ogór­
sk ie j „G azety N o w ej”, ani też  redaktor A n ­
drzej W. M a łach ow sk i z  w a rsza w sk ieg o  „Prze  
g lądu  T y g o d n io w eg o ” n ie  są jego krew n ym i.

U rodził się  w e L w ow ie . Choć to czy sty  
przypadek . M atka b lisk a  rozw iązania , przeby  
wału tam  akurat. W y c h o w y w a ł  s i ę  w  Zbara- 
ż u  k o ło  P o d w o ł o c z y s k ,  n a  P o d o l u ,  a  w ł a ś c i ­
w ie  p o m i ę d z y  P o d o l e m  a  W o ły n ie m .  N a z w y  
z p e w n o ś c i ą  b l i s k i e  n i e j e d n e m u  z ie lo t io g ó r z a  
r u n o w i .

— Jestem  więc tu  w W arszawie jakby ob­
cy — żartuje. Moi przodkowie mieszkali też 
dosyć długo w Odessie .Wszędzie właściwie 
mam jakichś bliskich, tym bardziej, że pocho 
dzę ze środowiska, gdzie więzy pokrew ień­
stw a nie ulegają tak  łatwo zerwaniu, wręcz 
odw rotnie,\są bardzo silne. I to  od wielu, wie 
lu pokoleń.

— B rat ożeni! się, na przykład , z A ngielką  
z tak iej typow ej, U .m tejsaej in te lig en ck iej ro  
dżiny, która za nic m e m o g ła  zrozum ieć, że 
w  k a żd ym  n iem al zakątku  św ia ta , praw ie w  
każdym  m ieśc ie  P o lsk i, w szęd zie  m ożna m ieć  
k rew nych . O w o p o k rew ień stw o  P olsk i, P o la ­
k ó w  z ca łym  św ia tem  dla obcokrajow ca za­
is te  b y w a  n iepojęte.

Na m apie daw nej R zeczyp osp o lite j w id n ia ­
ło k ied yś sześć lub n a w et sied em  M ałachow - 
ów , M alachow ie i stam tąd  pochodziło  ty leż  
rodzin  M ałachow skich . A później? Cóż. w o j­
na rozrzuciła w szy stk ich  po szerok im  ś w ię ­
cie. W w arsza w sk iej k siążce te le fo n iczn ej sna  
leźć  m ożna bodaj dw u d ziestu  paru M aiachow  
śk ich , a ty lk o  jeden k rew n y  posła  RP A le k ­
sandra.

—  W św iad om ości w iciu  z ie lcn ogórzan  is t­
n ieją  pan jednak przede w szystk ich  jako  
tw órca aud ycji „T elew izja  n oeą”... —  zaga­
duję.

—  W ielkie n ieporozu m ien ie , bo ja n ie je ­
stem , proszę pana, autorem  tej aud ycji. J e ­
stem  ty lk o  cz ło w iek iem  od p ow ied zia lnym  za 
„R ozm ow y o c ierp ien iu ”. „ T elew izja  n ocą” 
natom iast, to w spó lne  dzieło  red aktorów  Jó ­
zefa  W ęgrzyna, dyrektora „dw ójk i”, A ndrze­
ja D ziedzica  : ca łeg o  zespołu  m łodych  rep or­
teró w . W ła śn ie 'c i dw aj pan ow ie: W ęgrzyn  i 
D zied zic  stw orzyli tam ten  program . P rzy  
Ćż.ym g łó w n y m  in icja torem  tak iej a u d ycji o  
h u m an istyczn ym  zabarw ien iu  był, czego  n ie  
należy  zapom inać, Janusz R oszkow sk i, po­
przedni prezes R ad iok om itetu .

R oszk ow sk i m n ie  zresztą w  ogóle  ściągną ł  
z pow rotem  do pracy w  te lew izji, gdyż po  
s ta n ie  w ojen n ym  już tam  n ie  w róciłem . W ła 
śn ie  on zaproponow ał pon ow n y angaż. W spo­
m inam  o tym  dlatego, p on iew aż w ie lu  w y d a ­
je  się , że sp raw a  p o w ro tó w  ludzi zw o ln io ­
nych  za  przekonania  jest św ieża . D la m nie  
jednak w ła śn ie  R oszk ow sk i zapoczątk ow ał ta 
ką politykę.

R ob iłem  w ięc , tuż po p o w r o c ie ; do te le w i­
zji, te  sw o je  p rogram y o c ierp ien iu  i nag le  
dow iad uję się , że istn ie je  jeszcze jakaś tam  
sob ie  „T elew izja  nocą”, którą każą m i obej­
rzeć i ocen ić. Szczerze m ów iąc  poczu łem  się  
w ted y  jak ten  ślu sarz , k tórem u aktorka dała  
b ile t na w y stęp  do teatru , a on potem  w y sta ­
w ił rachunek: za rep erację  zam ka — pięć ty 
s ięcy  z ło tych , za  og lą d a n ie  a r ty stk i n a  scen ie
— p ięć  tysięcy , razem  d ziesięć  tysięcy ...

Z upełn ie  n ie  przeczu w ałem , po co  k iero w ­
n ic tw o  dom aga się  aku rat ode m n ie  o cen ia ­
nia cudzych  program ów ? N o  a le  obejrzałem . 
N ie  podobał m i s ię . D rugi. T eż n ie . N ic  jed ­
nak n ie  m ów iłem , b o  n ie  ch cia łem  robić k o ­
legom  przykrości. P o tem  „ T elew izję  n o cą ” 
prow adził pan K om orow ski, skądinąd  bardzo  
m iły  człow iek . I w ła śn ie  on w z ią ł m nie p o d ­
stępem . P ow ied zia ł, że je dzie na w ak acje , że ­
b ym  go zastąp ił. A  i tak  w ied z ia ł, że  już n ie  
w róci, b o  tam  m ięd zy  n im  a szefam i doszło  
do ja k ieg o ś k o n flik tu . W ięc zo sta łem  sa m  na  
placu boju , czego  n a w ia sem  m ów iąc  bardzo  
ża łow ałem , gdyż cen iłem  sob ie  K om orow skie  
go jako w spó łpracow nika .

K ied y  zaczynali „ T elew izję  nocą” ‘ich  
przyszłość w  te lew izy jn y m  program ie  
była w ie lk ą  n iew iadom ą. D ostaw ali n ie  

dużo listów . G dzieś trzyd zieści tygodn iow o, 
ale  i tak c ieszy li się, że już m ają n iezły  pro­
gram . W idzow ie zaak cep tow ali go.

X w tedy na horyzoncie p o ja w iła  s ię  M iro- 
szow a. T o znaczy, jej zaproponow ano M ała­
ch o w sk ieg o  i odw rotn ie . W igc pow iedzia ł: 
„W eźcie sob ie  M iroszow ą, ja W am nie będę  
potrzebny. B o po co drugi tak i sa m ? ” S z e fo ­
w ie uznali jednak, że w ła śn ie  m a być dw oje  
tak ich  sam ych i po łączy li ich  w  jednej a u d y ­
cji. M ijają a k u rat dw a lata od k iedy  w sp ó l­
nie prow adzą ten  program .

Od jesien i 1988 roku zy sk iw a li co  ty d z ień  
około m ilion a  w idzów . D o tego  dochodziło  co  
raz w ię ce j listów . P o tysiąc  dz iennie. N ie ­
które ich program y były  oglądane przez po­
nad p iętn aśc ie  m ilion ów  w idzów . I to prze­
cież w  „dw ójce” o p ó źn ej porze.

W idow n ię drugiego  program u te le w iz ji oce  
nia się  na jak ieś dw ad zieśc ia  parę m ilion ów  
osób, a  „T elew izja  nocą” śc iąga ła  przed ekra  
ny  te lew izo ró w  przeszło  po łow ę. R zecz b ez  
precedensu  n a w et w h istorii św ia to w ej te le ­
w izji. Z up ełn ie  tak, jakby w A m eryce  co ty ­
dzień  zasiadało  przed odb iorn ikam i sto  p ię ć ­
dziesią t m ilio n ó w  w idzów , podczas, gdy tam  
zbliżone tem a tyczn ie  a u d y cje  ogląda z górą  
d w adzieśc ia  m ilion ów .

—  T eraz trochę w y c isz y liśm y  program  —  
m ów i pan  A lek san d er  M ałachow ski. C elow o, 
żeby nie robić w id ow isk a . Z ależy nam  b o ­

w iem  przede w szy stk im  na aud ycji zm usza­
jącej lud zi do m y ślen ia ,

—  D la czej',0 np. tem atem  jest c ierp ien ie?  —  
pytam . A  po drugie, napraw dę n ie  w arto  w  o 
łać don ośn ym  głosem ?

—  P roszę pana, bardzo ła tw o  jest pok azy­
w ać np. p łaczące m atki, przeróżne w ie lk ie  
m elod ram aty , a le  z tego  poza sen sa cy jn o śc ią  
obrazu, n ic jeszcze n ie  w y n ik a . S ta ra liśm y  się  
w ięc  razem  z pan ią  M iroszow ą i panem  A n­
drzejem  D ziedzicem  nadać - w łaśn ie  tem u na­
szem u program ow i charakteru  dyskusji o 
lo sie  człow iek a . Sk łon ić  do re flek sji nad jego  
m oralnym i pow in n ościam i.

-— Chyba zresztą  po raz p ierw szy  w  P o l­
sce, na tak szerok im  pu b licznym  forum , co  
tydzień , zaczęto  m ów ić o lud zk im  cierp ien iu?
— w trącam . S ta liśc ie  s ię  pań stw o dzięki te ­
m u bardzo w  kraju  popularni...

—  M yślę, że ow o za in teresow an ie  jak ie  
w zb u d ziliśm y  na początku, dzisiaj troszeczk ę  
przybladło, choć nadal ogląda nas jak ieś  
czterd zieści pięć procent te lew izy jn ej w id ow ­
ni. D laczego? Jeszcze  dw a lata tem u m y ze 
sw oim i „R ozm ow am i o c ierp ien iu ” np. rze­
czy w iśc ie  by liśm y  ty m  jedynym  ok ien k iem  
na św ia t, z  k tó r e g o  m ó w io n o  p raw d ę i to  w  
otoczen iu  tej drugiej „praw dy”, w ygłaszanej. 
P o k azyw aliśm y głodne dzieci, b iednych , opu 
szczonych  ludzi, bród i nędzę pod w ie lom a po 
staciam i. To co bez m ała  k ilk a d zies ią t lat 
staran o  się  sk rzętn ie  u k ryw ać, a p rzynaj­
m niej n ie  p ozw alano  pokazyw ać publiczn ie. 
T eraz praw dę w olno obnażać każdem u.

R ozm ow y o lud zk im  lo s ie  n ie  kończą się  
dla red. A leksan dra  M ałachow sk iego  
w raz z w y łą czen iem  te lew izy jn y ch  k a ­

m er. T rw ają, gd y  idzie ulicą, w ysiad a  z  sam o  
chodu, w każdym  n iem al m iejscu  w y s łu ch u ­
je ludzk ich  prob lem ów . W ieczorem , w  dom u, 
odbiera n iera z  po k ilk a n a śc ie  te le fo n ó w  od  
ludzi, k tórych  nie zna. N a w et n ie  zastrzegł 
n um eru w  k siążce  te la fon iczn ej. M ówi, że  
czasam i m a już tego  w szy stk ieg o  dość. I 
tych  w szy stk ich  n ie sw oich  spraw  i tej ca ­
łej m orderczej w p rost pracy w  S ejm ie. C zę­

sto u św iad am ia  sob ie, że przecież  to w szystk o  
co robi k łóci s ię  z jego  osob istym i in teresam i. 
P oza fe lie to n em  w  „Po prostu”' p rzesta ł co­
k o lw iek  pisać, zan iedbuje w ła sn y  dom itd... 
Z czegoś na p ew n o  p ow in ien  zrezygn ow ać —  
tw ierdzi. A le  ~z czego? M oże z te lew izy jn y ch  
rozm ów ?

R ozlega się  se jm o w y  dzw onek , przyw ołu ją ­
cy posłów  na obrady W stajem y od sto lika. 
Mój rozm ów ca  odpow iada na odchodnym : 
W idzi pan, gdy się  już coś zaczyna robić, to  
m a się  później tak ie  dziw ne i do końca n ie ­
określon e  uczucie. Sam  nie w iem  jak -je na­
zw ać — pow innością? No. a k iedy  takie u -  
czucie sta je  się  siln iejsze  od w łasn ych  słaboś 
ci, to sam  pan wie...

__ 'an teny___satelitarne
tv, video, 

jrzestrojeniâ ,
ZIEIONA GÓRA
S  6 5 - 5 6 4

^ g o d z .1 0 - 1 2

ZESTAWY Z MONTAŻEM |
O D  4  M I L .  Z L
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RAFAŁ G A N - G A N O W I C Z

N ie  j e s te m  p is a r z e m . B y łe m  n a u c z y c ie le m , k ie r o w c ą ,  s t r ó ż e m  n o c n y m , 
s p a d o c h r o n ia r z e m ,  k o m a n d o s e m , d o r a d c ą  w o js k o w y m ,  m o n t e r e m  n a  r u ­
s z to w a n iu ,  e l e k t r y k i e m  p r z e m y s ło w y m ,  k i e r o w n i k i e m  w a r s z t a tu ,  d z i e n n i ­
k a rz e m .. .

K s ią ż k a  ta  p o w s ta ł a  n a  s k u t e k  u s i ln y c h  n a m ó w  p r z y ja c ió ł ,  k tó r z y  p rz y  
w in ie  c z y  p r z y  w h is k y ,  a le  z a w s z e  p r z y  p a p ie r o s ie  s łu c h a l i  m o ic h  w s p o m ­
n ie ń ...  <w,t au tora)

W PR Z E D SIO N K U  
W IELKIEJ PRZYG O DY (KONGO)

B y ło  parno W pow ietrzu  unosił 's.ę zapach  
tro p ik a ln ej roślin ności. B yła  noc. Na w prost 
m nie K rzyż P ołudnia . Ten m ityczn y  dla e u ­
ropejczyka  conradow sk i gw iazd ozb iór  zasło ­
n ię ty  był przed m oim  w zrok iem  przez w y ­
soki bu dyn ek  hotelu  B acćara. T ylko przed  
w zrok iem . Bo w yob raźn ia  w yczu lon a  jesz­
cze na egzotyk ą  ch łonęła  otoczen ie  w id z ia ln e  
i n ie w id z ia ln e. B ytem  dop iero drugi dzień  
w  A fryce . W ciem n ości trop ik a ln ej nocy m ia­
sto  jarzyło  się  różn okolorow ym i św ia tła m i. Z 
dala  odchod ziły  d źw ięk i m uzyk i o z w a r io w a ­
ny ip p u lsu ją cy m  rytm ie. M iasto zdaw ało  się  
drgać w tak t tego  rytm u. L eo p o ld v ille , sto ­
lica  K onga.

S ied z ia łem  ria bam b u sow ym  w y p la ta n y m  
fo telu , na b a lk o n ie  p ierw szego  p iętra  „bu il- 
din gu”. N ie  d o w ied zia łem  się  n igd y , kto tak  
nazw ał d w u p iętrow y  bu d yn ek  w śród  drzew’, 
a służący  jako tra n zy to w e  m iejsce  d la n a ­
jem n ik ów . N a jem n icy . P sy  w ojn y . Les m erce-  
naires. So ld iers of fortunę. B y łem  jed n ym  z 
nich  od trzech  dni.
Ze szk lanką whi-sky w  ręk u  w słu ch iw a ­

łem  się  w  p łyn ące  z m iasta  dźw ięk i, ch ło ­
nąłem  zapach trop ik ów . C ałym  organ izm em  
czu łem  oczekującą m nie W ielką P rzygodę. Z 

■dołu, z p ierw szego , p iętra dob iegała  śp iew an a  
-przez k ilka g łosów  m ęsk ich  m elod ia  m arszu  
P ierw szego  Pułku Sp adochroniarzy  L egii Cu­
dzoziem sk iej. To m oi przyszli w sp ó łtow arzy­

sze, k tórych  a lkoh ol przen iósł w  czasy , gdy w al 
czy li gdzie  ind ziej, pod inn ym  n iebem . Choć  
chyba n ie  o inną sp raw ę. Czy m oi now i k o­
ledzy- w sp om in a li W ietnam , czy  w ojn ę  w  
A lgierii?  N ie  w ied zia łem . P sy  w ojny? Na 
pew n o. W ojna była  ich ży w io łem  i n arkoty  

•kiem . N ajem cy? N iezu p ełn ie . Jeśli n a jem n ik  
jest w  stosu n k u  do żołn ierza tym , czym  
prostytu tka  w  stosunku do k ochan k i — to au  
ten tyczn ych  n a jem n ik ó w  w śród nas n ie było. 
Ci żołn ierze nie sp rzedaw ali się  ani każdem u  
kto  p łacił, an i n a w et tem u. kto p ła c ił w ięce j. 
W tedy czu łem  to in styn k tow n ie. D ow ód otrzy  
m aiem  na to w k ilka  la t-p ó źn ie j , gd y  w y s ła n ­
nik  F id ela  Castro propon ow ał nam  w  p a ry s­
kiej restauracji „Le F o u q u et’s na P o lach  E lizęj 
sk ich  zn aczn ie  wyżs-ze gaże i w y ższe  stop n ie  
w  służb ie  rew olu cji w  B o liw ii. Ż aden z obec­
n y ch  ze  m ną sześciu  o ficeró w  n ie  zgodził się
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pó jść  „zaszczytnym ' śladem  Che G uevarry . 
A  p rzecież  n aszych  o d p o w ied n ik ó w  z prze­
c iw n e j stron y  barykad y nikt n ie  śm ie  naz­
w a ć  „czerw onym i n ajem n ik a m i”. N aw et  
tych , którzy jak C he zarab iali d z iesią tk i ty ­
sięcy  dolarów’ i posiad a li lu k su so w e  w ille  na 
K ubie...

W hisk y  czy nastrój?  P ogrążałem  się  w  m y ­
ślach . N aw et p o łączen ie  leg ion ow ego  śp iew u  
z ry tm em  m uzyk i czarnego  lądu nie draż­
n iło  ucha, lecz upajało ...

C zułem , że tych  w etera n ó w  zapom nianych  
w o jen  łączy  cos, co dla m nie  n ie  jest jesz­
cze d ostęp ne. Z azdrościłem  im. A le  form al­
n ie  już byłem  jed n y m  2 nic. M ało. B yłem  
oficerem . Czy dam  sob ie  radę? Czy zyskam  

-ich  szacunek? Czy n ie  stchórzę? ..W zdrygnąłem  
się . N ie w olno  m i w ątpić w  sieb ie . W tym  
gron ie  e lity  żo łn iersk ie j w ie lu  narodow ości 
m uszę się  w y k a za ć , choćby m i przysz ło  za­
p łacić  n a jw y ższą  cenę.

T rzy  dn; tem u w  B ru k seli, w  biurze w er­
b u n k o w y m  m ieszczącym  na trzecim  p ię ­
trze am b asad y  k o n g ijsk iej, p rzes ied len i ko­
m isję  lek arską . Nie m ia łem  ni p łask ostop ia , 
ni h em oro id ów . Z dolny do słu żb y . P od p isa ­
łe m  cyro g ra f O trzym ałem  b ile t lo tn iczy . P a­
ryż—L e o p o ld v ille  W m ój uchodźczy posz-  
port w stem p lo w a n o  p ierw szą  z ca łeg o  szere­
gu  późn iejszych  eg zo ty czn y ch  w iz. Ze sk rom ­
nego uchodźcy, który  próbow ał zaspok oić  sw ą  
potrzebę pracy sp o łeczn ej jako n a u czycie l w  
pod p arysk im  liceum  dla polsk ich  dzieci — 
sta łem  się  k im ś innym ...

P olak iem , k tórem u dane jest w a lczy ć  z 
czerw oną zarazą z bronią w  ręku... W alczyć, 
a n ie  k ib icow ać.

Czy tam ci, na d c le  w  barze, m y śle li tak  sa ­
m o? A n ty  kom u n istam i byli na pew no. A le  
w  w o jn ie  szukali czego inn ego . Czegoś, cze ­
go sm ak  poznałem  dop iero później: m ęsk ie j, 
w iern ej przyjaźn i, przygody, a przede w szy ­
stk im  c ią g łeg o  w y sta w ia n ia  się  na prób*;. 
N ark otyk  ryzyka. N igdy  człow iek , tak  się  n ie  
c ieszy  ży c iem  jak w tedy , gdy o w ło s  u n ik ­
n ą ł śm ierc i P rzek on a łem  się  później, jakim  
rajem  w’y d a je  się  żyćie, gd y  przejdzie się  
przez p łom ień  p iek ła . Jaką żądzę życia  czu je  
ten , kto oc iera  się  o śm ierć, jak sm a k u je  
szk lan k a  w h isk y  sp łu k u jąca  sm ak  potu  lub  
krw i. N arkotyk  w o jn y ,

A  czym  k ierow ał s ię  K ow ulsk i?  K ap itan  
K o w a lsk i. C złow iek; o k tórym  słysz;,łem  od  
w szy stk ich  starych  b y w a lcó w  . - bu il ’
p o szu k iw aczy  w rażeń  pod K.r/-yzern °  
nia... K im  był ten  m ój rodak „

M iałem  go poznać w  k ilk a  cjni później. 
A le  już zn a lem  go ze sły szen ia . Nie jego. 
R aczej leg en d ę  o nim : m łody o lięer  D iu g ieg o  
K orpusu w czasie W ielk iej W ojny -  o s ie ­
d l i ! ‘się  P O  n ie j w  B e l g i i ,  im a ł się  rożnych za­
w o d ó w .  w  o sta tn ich  latach  b y l ku ch arzem  
na dw orze króla b e lg ijsk ieg o . R zucił w szy -

• stko, by w ziąć udział w  w ojn ie  jaką k om u­
n iśc i ro zp ęta li w  K ongo. B ył tu  już praw ie  
od dw óch  lat. T ydzień  po tygodn iu  obrasta ł 
w  legen d ę. P ostać  sza lona . Jak K m icic  — h u ­
lak a  i a w a n tu rn ik . O dw ażny do n iep rzytom ­
ności, do sza leń stw a . U w ie lb ia n y  przez żoł­
n ierzy  b ia ły ch  i czarnych . B iali c en ili w  nim  
m ęstw o  i fantazję. No i m ocną g ło w ę  przy  
b u te lce . C zarni zabobon n ie  w ierzy li w  jego  
gw iazd ę . W n ie b y w a łe  w p rost szczęśc ie  czło ­
w iek a , który  n ie  un ik n ą ł żadnego  ryzyka. M ó­
w ili, że K o w a lsk i m a szczęśc ie  i szli za n im  
w  ogień . K o w a lsk i z d z iesięciom a ludźm i zdo­
b y w a ł m iasto  bron ion e przez 300 k o m u n i­
styczn ych , św ie tn ie  uzbrojonych  reb elia n tó w .  
K o w a lsk i b y ł s ied em  razy ranny. K ow alsk i  
w y n ió s ł z p ło n ą cej w si rannego żołn ierza m a­
jąc sam  k u lę  w  łopatce. K o w a lsk i ca le  c ia ­
ło , z w y ją tk ie m  tw arzy , m iał w  b lizn ach ... 
Im p on ow ał starym  w yjad aczom , którym  z 
reg u ły  n ie  im p on ow ało  nic. Co tu  dużo m ó­
w ić: du m ny by łem  z m ojego  s ła w n eg o  roda­
ka . T rochę bardziej rozu m ia łem  życzliw ość, 
jaka m nie  tu sp otyk a ła  na każdym  kroku ja­
ko P olak a .

B yło  już późno. W stałem . Iść spać? Z byt 
w ie ie  w rażeń . P iętro  n iżej t fw a ła  w rzaw a  
żo łn iersk ich  g łosów . P oczu łem  potrzebę za-  
n u żen ia  się  w  to, co m ia ło  stać się  imoim 
śro d ow isk iem . Jakb y sam  fa k t ob cow an ia  z 
nim i, w ta jem n iczo n y m i i w y p rób ow an ym i, 
m iał m n ie  u p ew n ić , że się  spraw dzę, że n ie  
zaw iodę, że  b ęd ę  ich  godny.
K o w a lsk i b y ł o czek iw a n y  za cztery  dni! 2 o -  
Baczę legen d ę.
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P ó ł  ż a r t e m .. .

P O Z IO M O : i )  s z y c h a  w ś r ó d  S m u r f ó w ; ? )  p o t e n t a t  w  o c e a n i e ;  a) G o j a ­
w i c z y ń s k i e j  o k r e s  d z i e j ó w :  S) n i e  k a r z ą c y  s ę d z ia ;  10) d a r m o c h a  d la  f i r ­
m y ;  ] ] )  t a n i e c  w  le .s ic ;  14) z  p a c z k i  k a c z k a ;  18) a n t y p n s t n ik ;  1«J) o j ­
c i e c  „ S e r c a ” ; 20; s p r y c iu l a  s p o d  k a m ie n i a ;  21) s z t u b a c k a  w a ł  e s ó w  k a ;  22) 
n i e d o k ó u e z n n v  c z w o r o b o k  k s i ę ż y c o w y .

P I O N O W O : l ) ‘ n a  w s z e lk i  l u b  v.' ż a d n y m ;  2) z b ę d n a  n i e j e d n e m u  m ę d r ­
c o w i ;  3) n ic  s i ę  n i e  c h c e ;  4) m ie d z y  p o t a s o w a  p ła s z c z k a ;  5) b o l e s n e  Ś c ią g ­
n i ę c i e ;  ti) s k a f a n d e r  A n a r u k a ;  12) u t w ó r  p r z e c i n y  ( w  h a r e m i e ) ;  13) s a -  
m o c h ó d  c z e r w o n y c h  r o m b ó w ;  15) a m p la  s; 1«) p r z e c h o d n i e  n a c z y n i e ;  

m ia ł  b y ć  p e ł e n  d ó b r .  !3 eN

R o z w ią z a n i e  k r z y ż ó w k i  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  d o  d n ia  
28 m a ja  i»mi r. N a  k o p e r c i e  n a l e ż y  n a k l e i ć  k u p o n  ( n u m e r  k r z y ż ó w k i ) .  
W ś r ó d  a u t o r ó w  p r a w i d ł o w y c h  r o z w i ą z a ń  r o z lo s u j e m y  n a g r o d ę .
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P o / i « m « :  s z k l a r z ,  a k w e n ,  a d w o k a t ,  r a n e k  t a n t l e t a ,  t r a k t ,  r z e p a k ,  a l -  

• k o w a ,  a n a n a s ,  t a w u l a ,  m o r a l e ,  t r a l k a .

P i o n o w o :  s t a r t e r ,  k i w a n i e ,  a n k i e t a ,  z a t r a t ,  ś w i n k a ,  u n i k a t ,  r ę k a w k a  
k a w a łe k  z g n i o t ,  p a n d a ń .  k a s t e t .

N a g r o d ę  w y l o s o w a ł  M A ltk K  l i i s i a  Z  S Y C O W 1 C . N a g r o d a  d o  o t ie b r a -  
m a  w  r e d a k c j i .

Rysunek — zagadka
' k i e w a  Jaworskiego

b liźn iacze  k a m i e n i c e « U b l a S  s t L v  n v L t  ? i t , ,c z n e  !’a 'y ™ n k u  d w ie  
Z ło ty m  L w em . J a k ie  fo  S t e c z k i ?  J ^  •,e , ,n a  7  n lc h  to  H o te l Pod 

R o zw iąza n ie  R y su n k u  — Z a g a d k i ■/ n r  ic • »» ,
M u zeu m  A rc h e o lo g ie * ,l r  Ś ro d k o w e g o  N a d o d rz a  ° dpOWlc<lż:

N a g io d i; w y lo s o w a ła  H e le n a  B o rsk a  z Z ie lo n e i i 7,, kt i o d e b ra ć  w  re d a k c j i .  b ie lo n e j  G o ry . N a g ro d ę  m o in a

H O R O S K O P
b a k a n  — 21.0s - 20.tM

D o b r e  w y n ik i  w  p r a c y  z a w o d o w e j ,  u z n a n ie  
p r z e ło ż o n y c h  i c o r a z  le p s z e  p ro g n o z y  n a  p r z y ­
s z ło ś ć  — t a k ż e  f in a n s o w e .  W  ż y c iu  o s o b is ty m  
s p o r o  p r z e c i w i e ń s tw  lo s u , z a w ie d z io n e  n a d z ie je ,  
P e r y p e t i e  s e r c o w e ,  p r ó b a  r o z s ta n i a .  W s z y s tk o -  z 
c z a s e m  u ło ż y  s ię  d o b rz e ,  a le  m u s is z  z m ie n ić  p o -  
s  v p o w .i i : ic . z a m ia s t  p r ó b  s t a w ia n ia  n a  s w o im  

i. c ią g ły c h  s p r z e c z e k , ' —  c z u ło ś ć ,  s e r d e c z n o ś ć  
J u ś m ie c h .  T o  n a j le p s z e ,  n a j s k u t e c z n ie j s z e  le -  

a r s lw o .  Z d r o w ie  d o p is z e ,  a le  t r z e b a  p a m ię ta ć
O d o b r y c h  r a d a c h  R y b .

B Y K  — 21.(14—21.05.
W  p r a c y  n i e w y k lu c z o n e  z m ia n y  p e r s o n a ln e  

s t a r c i e  z  r y w a le m ,  —  a l e  p r z y  z a c h o w a n iu  s p o -  
o ju  1 p e w n y c h ,  n ie w ie lk ic h  k o m p r o m is ó w  

"w szy s tk o  z a k o ń c z y  s ię  k o r z y s tn i e  — r a z  z e  z d e ­
c y d o w a n ie  w y r a ź n ą  p o p r a w ą  f in a n s o w ą .  T r z y ­
m a j  s ię  o b r a n e g o  k u r s u ,  n ie  z m ie n ia j  z d a n ia  z 
u n ia  h a  d z ie ń ,  b ą d ź  ż y c z l iw y ,  a le  k o n s e k w e n tn y  
w  s w o ic h  p o c z y n a n ia c h .  W  u c z u c ia c h  z a r y s o w u ­
je  s ię  b u r z a ,  a le  p a m ię t a j ,  ż e  p o  d e s z c z u  je s t  
s ło ń c e ,  a s p o k ó j  i u ś m ie c h  p o m o g ą  r o z w ik ła ć  
n a j t r u d n i e j s z e  s p r a w y .

»U Z N IĘ T A  — 22.05—21.06.
! 'y d z ie ń  b r z e m ie n n y  w  w a ż n e  w y d a r z e n ia  w  

P r a c y .  B ę d z ie  o k a z ja ,  d o  p o k a z a n ia  n a  co  C ię  s ta ć ,  
«o u m ie s z  i j a k  p o t r a f i s z  te  s p r a w y  ro z w ią z a ć .  
~ 'l; zX s u k c e s ,  a le  p r z y  w y k o r z y s t a n iu  p o w s t a łe j  
s y t u a c j i  i e n e r g i c z n y m  w łą c z e n iu  s ię  d o  d z ia -  
‘a rn a . W  p e r s p e k t y w i e  z n a k o m i te  f in a n s e  i r o z ­
w ią z a n ie  n u r tu j ą c e g o  C ię  o d  d a w n a  p r o b le m u ;  
f* p w a , f a s c y n u ją c a  z n a jo m o ś ć  o d b ie r z e  C i s p o -  
* ° J .  a  g d y  b ę d z ie  s p o d  z n a k u  R y b  —  m o ż e  s ię  
p r z e r o d z ić  w  s p r a w ę  n a jw a ż n ie j s z ą  w  T w o im  życiu.
« A K  _  22.(>li— 22.07.
 ̂ D u ż y  r u c h  w  s p r a w a c h  z a w o d o w y c h  i z n a c z ­

n e  d o d a tk o w e  o b c ią ż a n ia ,  z  k t ó r y c h  n ie  w y p a d a  
„ 5  w y c o fa ć .  P r z e t r w a j  z e  s p o k o je m ,  a  e f e k ty

n a  s ;e b ie  d Iu g o  c z e k a i - w  s p r a w a c h  
y s o o is ty c h  t r o c h ę  k o m p l ik a c j i ,  k to ś  s t a r a  s ię  

Ci w  P a r a d ę  i o d e b r a ć  u c z u c ia  b l i s k ie j  
w b y . G d y  z a c h o w a s z  s p o k ó j ,  a  p a r t n e r o w i  p o ­

ś w ię c is z  w ię c e j  c z a s u  i u c z u c ia ,  w s z y s tk ie  k ło ­
p o ty  z o s ta n ą  r o z w ią z a n e  n a  T w o ją  k o rz y ś ć .  D o ­
b r e  p e r s p e k t y w y  d la  p o d r ó ż u ją c y c h ,  n ie  t y lk o  
s łu ż b o w o . Z n a jo m o ś ć  z a w a r t a  w  p o d ró ż y  m o ż e  
o k a z a ć  s ię  n i e z w y k le  i n t e r e s u j ą c ą .
LEW — 23.07—22.#*.

T r u d n e  i a m b i t n e  p r z e d s ię w z ię c ia  w  p r a c y ,  
w  k t ó r y c h  o d e g r a s z  d e c y d u j ą c ą  r o !nŁ. s z y b k o  z a ­
p r o c e n t u j ą  t a k  n a  n iw ’ie  z a w o d o w e j  j a k  i f i ­
n a n s o w e j .  N ie w y k lu c z o n a  p r z y j e m n a  n ie s p o ­
d z ia n k a ,  n a g r o d a ,  w y r ó ż n ie n ie  i s p o r y  d o p ły w  
g o tó w k i .  Z a c h o w a j  p e w n o ś ć  s ie b ie ,  a le  n ie  b ą d ź  
a p o d y k ty c z n y .  I n n e  s p r a w y  u ło ż ą  s ię  z g o d n ie  z 
p r e c y z y j n i e  z a ło ż o n y m  p la n e m ,  a le  t y lk o  w ó w ­
c z a s ,  g d y  d a s z  p a r tn e r o w i  p o z n a ć  s w o je  u c z u ­
c ia  i o k a ż e s z  S z a c u n e k . »

PANNA — 23.08—22.09.
N ie n a j le p s z y  o k r e s .  Z m ę c z e n ie ,  b r a k  e n o r g i i  do  

p r a c y  i d y ż e  t r u d n o ś c i  w  z a c h o w a n iu  w ła ś c i ­
w y c h  n o r m  w s p ó łż y c ia  z  w s p ó łp r a c o w n ik a m i .  

• S p r a w y  d r o b n e  w y d a d z ą  s ię  n ie  d o  p o k o n a n ia ,  
a^ m a łe  p r o b le m y  . u r o s n ą  d o  ro z m ia ró w 1 g ig a n ­
tów ’. P o m y ś l  o p o p r a w ie  k o n d y c j i  p s y c h ic z n e j ,  

s p a c e r  w7 le s ie . w ie c z o r n e  ja z d y  r o w e r e m  "i 
j a k  n a j s y m p a ty c z n ie j s z y  s to s u n e k  d o  b l i s k i e j  C i 
o s o b y  o g r o m n ie  Ci p o m o g ą . P a m ię t a j ,  w e  w s z y ­
s tk i c h  k ło p o ta c h  n a j le p s z y m  d o r a d c ą  j e s t  s p o ­
k ó j ,  a n a jg o r s z y m  —  n ie c ie r p l iw o ś ć .  Z a w s z e  m i­
ły  L E W  b ę d z ie  C i s łu ż y ł  d o b r ą  r a d ą  
WAGA — 23.09 — 23.10.

P rw ’a  n a d a l  T y /o  ja  d o b r a  p a ss a  i to  n a  w s z y ­
s t k i c h  o d c in k a c h .  W y ją tk o w o  s p r z y j a j ą c e  w a ­
r u n k i  w  p r a c y ,  s e r d e c z n o ś ć  p rz e ło ż o n y c h  w ró ż ą  
c o ra z  w ię k s z e  u z n a n i e  i s u k c e s y ,  t a k ż e  f i n a n ­
s o w e  i to  w  n i e b a g a t e ln y c h  r o z m ia r a c h . .W  s p r a ­
w a c h  s e r c a  w ie lk ie  p o w o d z e n ie  i b y ć  m o ż e  
s p o tk a n i e  w ie lk i e j ,  s p o n ta n i c z n e j  m iło ś c i .  —  a  
je ż e l i  s p o d  z n a k u  W o d n ik a  —  to  m o ż e  s ię  z d a ­
r z y ć ,  ż e  n a  c a le  Ż3 'c ie .  U s z a n u j  to  u c z u c ie  i n ie  
p r z e jd ź  o b o k  n ie g o  o b o ję tn ie .  Z d r o w ie  d o p is z e , 
a ie  z a w s z e  p a m i ę t a j  o u s z a c h .
SKORPION — 24.10—22.11.

W ie le  s p r a w  w  p r a c y  z a w o d o w e j  t r a k t u j e s z  
p o w ie r z c h o w n ie ,  w t r ą c a s z  s ię  w  s p r a w y ,  k t ó r e  
n ie  p o w in n y  C ię  i n t e r e s o w a ć  —  to  w y tw a r z a  
w o k ó ł  C ie b ie  n ie n a j l e p s z ą  i n ie z b y t  p r z y c h y ln ą  
a tm o s f e r ę .  S t a r a j  s ię  s k o n c e n t r o w a ć  n a  w ła s n e j  
d z ia ła ln o ś c i ,  p o n ie c h a j  z a j m o w a n ia  s ię  b l iź n im i ,  
a  e f e k t y  p o p r a w y  a tm o s f e r y  o d c z u je s z  b a rd z o  
s z y b k o .  O to c z e n ie  z au w 3 -ży , że  d a je s z  s ię  lu b ić

t

a  i n t e r e s u j ą c a  s ię  T o b ą  o s o b a  o k a ż e  s ię  k im ś  
n ie z w y k le  w a ż n y m  i s e r d e c z n y m .
S T R Z E L E C  —  23.11—21.12.

T y d z ie ń  p o g o d n y ,  s p o k o jn y ,  ze  w s z e c h  m ia r  
u d a n y .  M im o  n a p i ę t e j  a tm o s f e r y  w  p r a c y  z a ­
w o d o w e j ,  z a r y s o w u ją  s ię  p o z y ty w n e  z m ia n y ,  
k o rz y ś c i  — t a k ż e  f :n a n s o w ’e  i b y ć  m o ż e  —  p o ­
w a ż n y  a w a n s .  W  d o m u  w y g a ś n ię c ie  s t r e s u j ą ­
c e  k o n f l i k t u  i m i ła  z g o d a . Z a  to  r o m a n ty c z n y  
p o r y w  d o  p o z n a n e j  o s o b y  m o ż e  p r z y n ie ś ć  b a r ­
d z o  m i łe  n a s tę p s tw a .  Z d r o w ie  d o b r e .  F in a n s e  
n a r a ż o n e  n a  s p o rą  w y r w ę ,  a le  d a s z  s o b ie  z ty m  
r a d ę .

KOZIOKOSEC — 22.12—20.01
D la  K o z io ro ż c ó w  ty d z ie ń  w  p r a c y  n i e c ie k a w a ,

—  s z a r y ,  m ę c z ą c y  i t r u d n y .  J a ło w e  d y s k u s j e ’ 
n .e p o t r z e b n e  s p o r y ,  b r a k  k o n k r e t n y c h  d z ia ła ń
i p la n y  p i s a n e  p a lc e m  n a  w o d z ie .  W  d o m u  te ż  
p r z e c iw n o ś c i  lo s u , a w a r i e  u r z ą d z e ń ,  s p rz e c z k i ,  
n ie m i ł e  s ło w a  O p a n u j  s ię , p o s t a r a j  b y ć  m n ie j  
a g r e s y w n y m ,  p o m o c n y m  w  d o m o w y c h  s p r a ­
w a c h  i z a w s z e  p a m i ę t a j  o z a s a d z ie ,  ż e  le p s z a  z ła  
z g o d a  j a k  d o b r a  w o jn a .  P o d  k o n ie c  ty g o d n ia  
b a r d z o  m i łe  s p o tk a n i e  i z d e c y d o w a n a  p o p r a w a  
n a s t r o ju .

W O D N IK  — 21.01—20.02.
W t y m  ty g o d n iu  W o d n ik o m  b ę d z ie  s ię  d z ia ło  

r ó ż n ie .  W  p r a c y  n o w e  z a d a n ia  o d u ż y m  s to p n iu  
t r u d n o ś c i  o r a z  s t r e s y  s p o w o d o w a n e  n ie d o m ó ­
w ie n ia m i  ze  s t r o n y  p r z e ło ż o n y c h .  T r z e b a  to  
p r z e t r w a ć  s p o k o jn ie  N ie k tó r z y  o d n io s ą  s p o ry  
s u k c e s  n a  p o lu  z a w o d o w y m , z d o b y w a ją c  u z n a ­
n ie ,  p o c h w a łę  i d u ż y  e k w i w a l e n t  p ie n ię ż n y ,  a le  
m u s z ą  s ic  l ic z y ć  z k o m p l ik a c j a m i  w  ż y c iu  o so ­
b is ty m .  N ie  n a le ż y  p o z w o lić  n a  o d e j ś c ie  o s o b ie  
b l i s k ie j ,  — c z u ła ,  s e r d e c z n a  r o z m o w a  p o m o ż e  
w y ja ś n i ć  n ie d o m ó w ie n ia  i ż a le .
11YBY — 21.02—20.03.

M im o  l i c z n y c h  s p ra w ’ z a w o d o w y c h  i p r y w a t ­
n y c h ,  ty d z ie ń  d o b r y ,  s p o k o jn y ,  a  w s z y s tk o  p o ­
w in n o  u ło ż y ć  s ię  j a k  n a j l e p i e j .  P o m o ż e  w  t y m  
p o c z u c ie  h u m o r u  j a k im  lo s  o b d a r z y ł  n ie o m a l  
w s z y s tk i e  R y b y ,  a  i n ie o b o ję tn y m  n a  p o p r a w ę  
s a m o p o c z u c ia  b ę d z ie  n ie s p o d z ie w a n y  d o p ły w  
z n a c z n e j  g o tó w k i .  W  ż y c iu  o s o b is ty m  b e z  z m ia n ,  
a  z a r y s o w u ją c e  s ię  p la n y  w y ja z d u  n a le ż y  z r e ­
a l iz o w a ć  n a j l e p i e j  w  t o w a r z y s tw ie  S t r z e l c a  lu b  
R 3’b . M ile  s n o tk a n i e  to w a r z y s e k ie  p o d  k o n ie c  

ty g o d n ia  z a o w o c u je  s y m p a t j ’c z n ą  z n a jo m o ś c ią .
A N K A
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RAPORT 
o wodzie
C zy będziem y k ied y ś  p ili dobrą w odę?  

To pytan ie , k tóre  często  zadają  sob ie  
m ieszk ań cy  Z ielon ej G óry. Jak  dotąd  

pozostaje  ono bez odp ow ied zi. W P o lsce  jest 
k ilk a  m iast, k tó re  u ży w a ją  do p ic ia  w ód  po­
w ierzch n iow ych  (najczęściej rzecznych. J a ­
k o ść  ty ch  w ód , m im o uzdatn ian ia , o g lęd n ie  
m ów iąc  jest n ien a jlep sza . Sporo o ty m  w iedzą  
m ieszk a ń cy  W arszaw y, W rocław ia  i paru je­
szcze in n y ch  m iejsco w o ści. Jednak  w oda z ie ­
lonogórska  jest „ sła w n a ” w  ca ły m  kraju . 
P rzyczyną jest w y ją tk o w o  in te n sy w n y  i o d ­
rażający  sm ak  i zapach.

K łop oty  z w odą m iasto  m a od lat. N ie  s ię ­
gając w  p rzeszłość  trzeba przypom nieć, że  od 
1974 roku coraz w ięk sza  ilość zu żyw an ej w o ­
dy pochodzi z u jęc ia  zbudow anego w  m . S a ­
dow a na rzece  O brzycy. N azw a  „rzeka” jest 
w  tym  w yp ad k u  przesadą. Jest to  kanał m elio  
racyjn y , nad  k tórym  położony  jest b u dyn ek  
pom pow ni, k tóry  p rzy lega  b ezpośredn io  do 
m ostu k o le jow ego . P ro jek ta n t w y k lu czy ł m o ­

ż liw ość  w yp adk u  k o le jo w eg o  i bezpośredniego  
zan ieczy szcza n ia  w o d y  p rzew o żo n y m i np. 
ch em ik a liam i.

W oda pob ierana jest b ezprośred n io  z nur­
tu; ze w zg lęd ó w  oszczęd n o ścio w y ch  zrezygn o­
w a n o  n a w et z b u d ow y p ro jek to w a n ej zato­
ki, gd zie  m og łyb y  — chociaż  częśc iow o  — osa­
dzać s ię  za w ies in y  u n oszon e  prądem  w od nym . 
T akie to by ły  czasy. W ów czas ła tw o  i sp raw ­
n ie  pod ejm ow an o  d ecy zje  i bu d ow an o  w y ­
sta w ę  p rzem y sło w ą  lub  ro ln iczą  w  Z ielonej  
G órze, O środek P ięc io b o ju  (w  o w y m  czasie  
dod aw an o N o w oczesn ego) w  D rzon kow ie, 
bądź l-otnisko w  B ab im oście. Na u jęc ie  w ody, 
n ie  m ó w ią c  już o o czy szcza ln i śc iek ó w  p ie ­
n ięd zy  sk ąp iono . O szczęd n ie  zaprojek tow an o  
ca łą  sta c ję  u zd atn ian ia  w o d y . P o d sta w o w e  
urządzen ia  oczyszczające: a k ce lera to ry  to 
urządzen ia  m oże i dobre przy uzd atn ian iu  w o ­
d y  p rzem ysłow ej, a le  n ie  p ow in n y  być  sto so ­
w a n e  do oczyszczan ia  w od y  p itnej. W oda po­
b ierana w  S ad ow ej z pow odu dw óch  p łytk ich , 
zn ajd u jących  się  w  z le w n i w  n ie w ie lk ie j  od­
leg łości, jezior jest w od ą o bardzo szybko  
zm ien ia jącym  się  sk ładzie. N a przykład już 
w  p o ło w ie  m arca  b ieżącego  roku w  litrze  w o ­
dy b y ło  ponad 20 m ilio n ó w  kom órek m ikro­
sk op ijn ych  w o d n ych  organ izm ów . W szystko  
to, przy n ie w ła śc iw e j  tech n o lo g ii oczyszczan ia  
pow oduje, że oczyszczon a w oda m a różne n ie ­
p rzyjem n e rybne, tra n o w e bądź. zb u tw ia ły ch  
roślin  zapachy  i posm aki. L udzie w  m ieście  
m ów ią  w prost „w oda śm ierd zi”. O czyw iście

Zjednoczone Niemcy -  perspektywa dobrego sąsiedztwa?
W  ob liczu  p otężn ego  pań stw a , jak im  b ę­

dą  ̂ z jednoczone N iem cy , w sp o łeczeń ­
stw ie  p o lsk im  odży w a ją  d ośw iad czen ia  

w o jen n e  i w ie lo le tn ie  n iech ęc i. Ń a w et m ło­
de pok olen ia , w y ro słe  w  o k resie  p o w o jen ­

n y m ,  n ie  zdo ła ły  u w o ln ić  s ię  od ciężaru  h i­
stor ii i trudnego — ch w ila m i — są sied ztw a . 
D latego  słu szn a  w y d a je  m i s ię  w y p o w ied ź  
prof. A n ny  W ołff-P ow ęslc ie j z In stytu tu  Za­
chodn iego  w  P oznaniu , op u b lik o w a n a  na ła ­
m ach P O L IT Y K I: „ N ig d y  d o tą d  w  p o w o j e n ­
nej h is to r i i  P o la c y  n ie  s ta w a l i  w o b e c  tak  
t ru d n yc h  e g z a m in ó w  z d o jr za ło śc i  p o l i t y c z ­
nej. P o w ta r z a m y  w  kó łk o  o p o w ro c ie  do  Eu­
ro p y  p o p r z e z  N ie m c y .  I k lu c z o w e j  roli  p o j e ­
dnan ia  n ie m ie c k ie g o  w  b u d o w a n iu  no w e g o  
sy s te m u  ró w n o w a g i .  J a k  j e d n a k  w s p ó łp ra c o ­
wać z  p a r tn e r e m  ico b ec  k tó re g o  d o m in u je  
l ęk  i b ra k  za u fa n ia ?  J a k  w y r w a ć  się  z  zaletę 
t ego  ko ła  sp r ze czn o śc i? ”

C zy  nap raw dę m ożem y być p ew n i, że po 
zburzen iu  m uru b erliń sk ieg o  n ie  pow stan ie  
nad Odrą i N y są  m ur n ieu fn o ści i n iechęci. 
W praw d zie  p rezyd en t R FN  R ichard  von  W eiz  
saecker p od czas sw ej w izy ty  w P o lsce  p o ­
w ied z ia ł jed n o zn a czn ie , że  „granica w  jej 
d zisiejszym  przeb iegu  i obecny  pod zia ł tery ­
toriów  je st  n ien aru sza ln y  teraz i w przyszło­
śc i” a le  p rzec ież  w ciąż  od zyw ają  s ię  różne  
g losy  n ie  ty lko  znanych  p o lityk ów  R FN  kw e  
stio n u ją ce  n ienarusza lność  po lsk iej gran icy  
na O drze i N y s ie . W ystarczy przytoczyć oglo  
szen ie  w y d ru k o w a n e  w  d z ien n ik u  „L ausitzer  
R u nd schau” w y d a w a n y m  w  C ottbus: „U - 
w aga  Ś lązacy! C h ętn ie  i bezp ła tn ie  w y ślem y  
W am  prospekty m apy, dotyczące  Ś ląska, 
p rzed sta w ia ją ce  w szy stk o  tak jak  to k iedyś  
było .” N ad aw ca tej in form acji m a sw ą s ie ­
dzibę w  K ilon ii. N a to m ia st n ied a w n o  „M ar- 
kisch e  O d erzeitu n g” w e  F ra n k fu rc ie  druko­
w a ła  w y c in k i prasy zach odn iej zaw iera ją ce  
p ostu la t rew iz jo n istó w , by zorgan izow ać na 
n aszych  'ziem iach  zach odn ich  i półn ocn ych  
p leb iscy t (z u d zia łem  w ysied lo n y ch ) który  
m ia łb y  zad ecy d o w a ć  o przyszłości tych o b ­
szarów .

W arto za sta n o w ić  s ię  ja k i obraz N iem ca  
fu n k cjon u je  dziś w  w yob raźn i p o lsk ieg o  sp o- ' 
łec ze ń stw a  i co zrob ić , żeb y  k szta łtow ać w ła ­
śc iw y  w izeru n ek  o b y w a te la  przyszłych  z je ­
dn oczonych  N iem iec?  Z son daży  CBOS, prze  
prow ad zon ych  w  lu tym  br w yn ik a  m ięd zy  
in n ym i, że  N iem có w  lu b i jed y n ie  9 proc. do­
rosłych  m ieszk a ń có w  n aszego  kraju. 56 proc. 
p rzyznaje  się  do n iech ęci. Co nas przyciąga, 
a co  odp ych a? P odoba s ię  nam  n iem ieck i po  
rząd ek  i pracow itość, gosp odarność, d y scy p li­

na, dobra organ izacja  pracy. Razi nas w yn io  
sło ść  N iem ców , w y w y ższa n ie  się, po łączon e  
często  z n iech ęc ią  lub lek cew a żen iem  P o la ­
ków , zarozum iałość, chęć p an ow an ia  nad in ­
nym i.

Tego, co N iem cy  dostrzegają  u sieb ie: um i 
lo w a n ie  pokoju , poszan ow an ie  dem okracji, 
uprzejm ość, P o la cy  n ie  w idzą . W iększość na 
szego  sp o łeczeń stw a  w ciąż posłu gu je  s ię  s te ­
reotyp em  N iem ca  — w roga  i ty lk o  32 proc. 
an k ieto w a n y ch  traktu je  N iem ców  jako przed  
sięb iorczych  i godn ych  zaufan ia  E uropejczy­
ków , u w a ża ją c  iż „nie różn ią s ię  oni n iczym  
od innych narodów' E uropy”. W iększość P o­
laków  (57 proc.) zaprzecza jednak  tezie, że  
N iem cy „to teraz już zupełn ie  inny naród niż  
w czasie  w o jn y ”.

J eże li za leży  nam  vv n ied a lek ie j przyszłości 
na dobrym  są s ie d z tw ie  z naszym i p artnera­
m i za  O drą i Labą, to w  trudnym  p rzezw y ­
c iężan iu  n iech ęci w o b ec  nich, w ie le  będzie  
za leża ło  od naszej ku ltury p olitycznej, to le ­
rancji, a n iek ied y  ró w n ież  od krytyczn ej oce  
ny w łasn ych  postaw

D la zb u d ow an ia  uczciw ych  pom ostów  w 
w ie lu  dzied zinach  życia  m iędzy narodem  Pol 
sk im  i N iem ieck im , najlepsza  je st  tzw . pra­
ca „od dołu  , n a jlep sze  są  b ezpośredn ie  kon­
takty ludzi. P rzyk ładem  tego niech będą sym  
p atyczne i o w o cn e  kontakty  m iędzy n iek tó ­
rym i m ieszk ańcam i Z ielonej G óry i V e rd en : 
nau czycie lam i, artystam i, lekarzam i, "history­
kam i i dzien n ikarzam i, do czego przyczyniła  
się  w spółpraca  K lubu W spółpracy z R FN  
(dzia łającego  przy TPZG) z N iem ieck o -P o l­
sk im  T o w arzystw em  w  VerderL

O czy w iśc ie , r o zw ija n ie  tej w spółpracy  ma 
sens, jeże li u fam y, że  zjed noczon e, dem ok ra­
tyczn e N iem cy  będą inne niż te sprzed pól 
w iek u , że  inni też  będą P olacy.

11 m aja br. w Z ie lo n ej G órze odbyło s ię  
n iem ieck o -p o lsk ie  sym p ozju m  dzien n ikarzy  
na tem a t „ZJEDNOCZONE NIEM CY —  
P E R SPE K T Y W A  DO BREG O  SĄ SIE D Z ­
TW A ?”. U czestn iczy li: z V erd en  — Jens  
M eyer (V erdencr A ller Z eitung) i R olf V oge-  
ler (V erdcner N achrich ten ) z  C ottbus —  W olf 
gang N agorsk c (L ausitzcr  R undschau), H orst 
A dam  (N ovy  Casnib) i P au l M en zel (Radio  
DDR), z B onn —  M anfred  von  S ch even  (D ia  
log), M icha! H orow icz, H en ryk  A n k icw icz  i 
R egina  D ach ów n a . (G azeta L ubuska), Irena  
O sińska (R adio P olon ia ), R om u ald  Szura (PR  
Z. G óra). K onrad S ta n g lew icz  (G azeta N ow a), 
Jerzy  P . M ajchrzak i in n i.

R O M U A L D  SZ U R A

trudn o za po p ełn io n e  na początku  la t s ied em ­
d z ies ią ty ch  pom yłk i i b łęd y  w  p ro jek tow an iu  
obw in iać  obecne k iero w n ictw o  P rzed sięb ior­
s tw a  W odociągów  i K an a lizacji. Jed n ak  
dalsza  rozbudow a u jęc ia  i p o w ie len ie  na  
zn aczn ie  w ięk szą  sk a lę  starych  b łędów , co zo­
sta ło  d ok onan e w  d ru g iej p o ło w ie  la t  o s iem ­
d z ies ią ty ch  w  zn aczn ej m ierze  ten  za k ła d  * 
obciąża. P rzec ież  m em oria ł prof. St. K o łacz­
k o w sk ieg o  w  n a jo strzejszy ch  sło w a ch  p ię tn u ­
jący  ch y b io n y  projekt u jęcia  i p rzyjętą  tech ­
n olog ię  uzdatn ian ia  w od y  doręczony zosta ł 
ów czesn em u  w o jew o d zie  Janow i L em b asow i  
w  koń cu  la t s ied em d ziesią ty ch . Z osta ł on jed­
nak  ca łk o w ic ie  z ign orow an y .

Jeszcze w ięk sze  w ą tp liw o śc i, a czasam i obu  
rżen ie  w y w o łu je  ak tu a ln a  p o lity k a  P W iK  w  
zakresie  tech n o lo g ii uzdatn ian ia  w od y . W po­
ło w ie  u b ieg łeg o  roku na sta c ji w  Z aw ad zie  
zostaną  uruch om ion e  filtry  z w ęg lem  a k ty ­
w ow anym . N astąp iły  zarazem  zm iany d otych ­
czasow ego  koagu lan ta  z drogiego siarczanu  
g lin u  na tan i siarczan  żela za w y . W za łożen iu  
w szy stk o  to m a zd ecy d o w a n ie  p op raw ić  ja ­
kość w od y . J a k  jest nap raw dę?  P ierw sze  par­
tie  sierczan u  że la za w eg o  u ży te  już w  m aju
1989 r. zo sta ły  d o k ła d n ie j p rzeb adane dop ie­
ro w  sty czn iu  b ieżącego  roku. Z an a liz  w y n i­
ka, że  są  one zan ieczyszczone i w oda „uzdat­
n iona” za w iera  w ię ce j o ło w iu  i cyn k u  n iż  w o ­
da su row a. S to so w a n y  odczynn ik  jest produk­
tem  od p a d o w y m  o zm ien n ym  sk ła d zie  i czę ­
sto n ie  odp ow iada  n a w et norm ie  czy sto śc i  
tech n o log iczn ej. D od atkow o, z  pow odu n ie d ­
b a lstw a  o b słu g i n a  sta c ji w  Z aw adzie , do­
chodzi do zn aczn ego  p rzed aw k ow an ia  k o a g u ­
lan tu  i w e  w rześn iu  u b ieg łeg o  roku herbata  
sporządzona w  m ieśc ie  odb arw iła  s ię . Jak  
dotąd  n ie  m ożna też  p ra k ty czn ie  za u w ażyć  
p o zy ty w n y ch  e fek tó w  d z ia łan ia  filtró w  z 
w ęg lem  a k tyw n ym . Z apach i sm ak w od y  dla  
p rzeciętn ego  o b y w a te la  jak narazie  są  bez  
zm ian . Co w ażn ie jsze , a o czym  n ie  w ie  zd e­
cyd ow an a  w ięk szo ść  m ieszk a ń có w  m iasta , za­
w a rto ść  tzw . tró jh a lom etan ów , zw ią zk ó w  po­
w sta ją cy ch  przy ch lorow an iu  w ody p ow ­
szech n ie  u w ażan ych  za czy n n ik i rakotw órcze  
n ie u leg a  obn iżen iu  w  w o d zie  czy ste j. Z god­
n ie  z za lecen iem  Ś w ia to w ej O rgan izacji Zdro­
w ia  (W HO) ich stężen ie  n ie  p ow in no p rzek ra­
czać 0,030 m g / l .  W w o d zie  z ie lo n o g ó rsk ie j  
p rzeciętn ie  jest ich  dw a razy w ięce j,a  okre­
sow o jeszcze w ięcej. N ie  przeszkodziło  to k ie ­
row n ic tw u  P rzed sięb iorstw a  W odociągów  i 
K analizacji p o traktow ać w p row adzonych  
zm ian  w  tech n o lo g ii uzdatn ian ia  w o d y  , > k »  
w n iosku  racjon a liza torsk iego  i wrypracic so­
bie w p o ło w ie  1989 r. 90 m ilio n ó w  z łotych , 
m im o, że zak ład  b y l w  trudn ej sy tu a cji fin a n ­
sow ej.

A le na teren ie  m iasta jest w ie le  innych  
urzędów  i in sty tu cji sp raw u jących  w  te j lub  
inn ej fo rm ie  nadzór nad w odą i PW iK . W y­
lic z y ć , i w y m ien ić  w szy stk ie  trochę straszno  
jak m a w ia ł Z oszczenko. O gran iczę s ię  w ięc  do 
jednej, m ia n o w ic ie  do U rzędu M iasta. O tóż  
w szy stk ie , w y żej p rzed staw ion e fa k ty  i u sta ­
len ia  b y ły  doskon a le  znane o d p ow ied zia ln ym  
za nadzór nad PW iK urzędnikom  P rezyd en ta  
M iasta. N ie  są jednak znane ja k iek o lw iek  dzia  
łania p od ejm ow ane w  ram ach tegoż nadzoru. 
Dj tej pory nie sp ow od ow ano za in sta low an ia  
dw óch ak w am erów , od paru lat sp o czy w a ją ­
cych w  m agazynach , a  zakup ionych  jako  
urządzen ia  sygn a lizu jące  zm ianę czystości 
pob ieranej , '  rzeki w ody. N ie  zd ecyd ow a­
no się  n a w et na pu bliczne przeprosiny  
sp o łeczeń stw a  m iasta  za p rzed aw kow anie  
siarczanu  żelazaw ego  w e w rześn iu  1939 
roku. Z am iast teg o  Urząd M iasta późną  
jesien ią  1939 roku zorgan izow ał z dużym  
rozg łosem  Forum  E kologiczne oraz o g łosił  
Z ieloną G órę m iastem  ek o log iczn ym . O becn ie  
n iek tórzy  o d p ow ied zia ln i za ochronę środo­
w isk a  p ra co w n icy  U rzędu biorą ud zia ł w  
w y cieczce  ek o lo g iczn e j do S zw ecji, gdzie  
oczy w iśc ie  ze sw a d ą  b ed ą  p rezen to w a ć  pro­
b lem y  ek o lo g iczn e  naszego m iasta  oraz sw o ­
je  o sią g n ięc ia  w  ich rozw ią zy w a n iu . A utor  
jest z w o len n ik iem  w y ja zd ó w  szk o len io w y ch  
a u ten ty czn y ch  dzia łaczy  do pań stw  zach od ­
nich, szczeg ó ln ie  gd y  k o szty  ponoszą podat­
n icy  ty ch  k rajów . C zasam i jednak zam iast 
kogoś p o sy ła ć  na w y c ieczk ę , lep ie j go w y s ła ć  
na zie lon ą  tra w k ę  In aczej na p o sta w io n e  w  
ty tu le  p ytan ie  d łu go  jeszcze  n ie  o trzym am y  
od p ow ied zi.

Z Y G M U N T  JEM EN
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M oże  m a m  ju ż  ta k ie  szczęście ,  a le  i lekroć  
w s t ę p u j ę  do  S e jm u ,  n a p o ty k a m  przed, w e j ś ­
c ie m  o so b y  coś ta m  m a nife s tu ją c e ,  a lbo  takie ,  
k tó re  m ają  k ło p o ty  z p r z e d o s ta n ie m  się do  
ś ro d k a  O s ta tn io  zaczep i ł  m nie  s ta r s zy  jego ­
m o ś ć  z Siedlec ,  s z u k a ją cy  tu s w o je )  m a le j  
s p r a w ie d l iw o ś c i  (od b iera ją  m u d z i d k ę  bu d o ­
w la n ą ,  o feru jąc  sk ro m n ą  zapła tę) .  K ie  o t r z y ­
m a ł  p rzep u s tk i  u: u r zę d n ic z y m  t r y b ie ,  w ięc  
bardzo  prosił ,  ż e b y m  p r z e d s ta w i ł  go  s t r a ż n i ­
k o m  ja k o  sw o je g o  kuzyna.. .

A le  w  s a m y m  S e jm ie  je s t  racze j  c i c \ o  i spo  
ko jn ie ,  o c zy w iśc ie  tc  p o ró w n a n iu  do tego. co 
dz ia ło  się tu ta j  na p o czą tk u  k a d e n c j i  O padło  
t e z  lo w ie lk i e  za in tc re so w a n ie  spo łeczne ,  ja k ie  
t o w a r z y s z y ło  k a żd e m u  posiedzen iu;  m n ie j  t e ­
ra z  t ra n s m is j i  ra d io w y c h  t t e l e w i z y j n y c h , c o ­
raz  w ię c e j  m ie jsca  w  lożach p ra so w yc h  i dla 
publiczności ,  a i p o s ło w ie  ja k b y  rza d z ie j  fa ­
ty g u ją  się  do sw o ich  foteli.  R odzi  to  n a w e t  
dość  p r z y k r e  py ta n ie :  poseł m usi  u czes tn iczyć  
w  obradach s e jm o w y c h ,  c z y  je s t  to t y lk o  je ­
go dobra  wola?

S y tu a c ja  zm ien ia  się  na tych m ia s t ,  k ie d y  po­
ja w ia ją  się  w y r a ź n e  k o n tro w e rs je ,  a lbo w y ­
buchają  skan da le  T aką k o n tro w e rs ję  z a w ie ­
rała p ro p o zyc ja  posła Jana Ł opuszańsk iego ,  
k tó r y  po s tu lo w a ł ,  ż e b y  orzeł,  oprócz  koro n y ,  
m ia ł  iw  n a s zym  godle  p a ń s tw o w y m  r ó w n i e ż '''  
k rzyz .  D ysku sje  t p o lem ik i  c ią g n ę ły  się  długo,  
a tm o sfera  w  sali obrad  s ta w a ła  się napię ta ,  
hucza ło  u j  kuluarach  s e jm o w y c h ,  ale sk o ń czy  
ło się  „na za tw ie rd ze n iu "  sa m e j  koron y.  S k a n  
d a łe m  m o żna  n a zw a ć  w y s tą p ie n ie  posła Roma  
na B a r to szcze ,  k t ó r y  zarzucił  w ie lu  c z ło n k o m  
O b y w a te l s k i e g o  K lu b u  P a r la m en ta rn eg o  i oso ­
b o m  z k ie r o w n ic tw a  S o l idarn ośc i” w s p ó łp r a ­
cę z daujną „bezpieką", nie p r z e d s ta w ia ją c  
Pr?V t y m  żadn ych  d o w o d ó w  ko la b o ra c ji  B ar­
d zo  os tro  r e p l ik o w a ł  prof. B ron is ław  G e re ­
m e k .  p rz e w o d n ic zą c y  O K I \  sp ra w a  oparła się
o p rem iera  i — na szczęśc ie  —' s z y b k o  zos ta ła  
w y c is z o n a  Do starć  i p o tyc ze k  dosz ło  przed  
g lo so w a n ie m ,  m a ją c y m  ro z s trzyg n ą ć  lo sy  Ro­
b o tn ic ze j  S o ó ld z ie ł iń  W y d a io  n iczej:  koncernu  

praso irego .  k tó ry  p rze z  dz ies ięc io lecia  zasilał

kasę_ P Z P R  i by ł  p o s łu s zn ym  in s t r u m e n te m  
p ro p a g a n d y  k o m u n is ty c z n e j .  „ K o n tr a k to w a  le 
u ńca”, c zy l i  pos ło w ie  za s ia d a ją c y  w  S e jm ie  nn 
p o d s ta w ie  p o ro zu m ień  „ o krąg łego  Stołu", w  
w ięk s zo śc i  b y l i  za u t r z y m a n ie m  R S W  p r z y  
ży c iu  ( l icząc w id o czn ie  na to, że o s ła b io n y  i 
u szczu p lo n y  koncern ,  w  d a l s zy m  c iągu będzie  
spe łn ia ł  sw o je  funkcje ) ,  zd e c y d o w a n ie  p rz e ­
c iw s ta w i ł  się  t e m u  O K P  i k lu b y  p ozos ta jące  
z n im  w  koalic ji.  O s ta teczn ie  R SW  zosta ła  roz  
w iązana  i ja k o ś  nie w idać, ż e b y  sp o łe c zeń s tw o  
minio o to ża l  do posłów . A le  ten  m a ty  (ale

c h a r a k te r y s t y c z n y  dla roz luźn ienia  d y s c y p l i ­
n y  s e jm o w e j )  sk an da l  sp r ze d  d w ó c h  tygodn i,  
ta k i  żal m o że  ju ż  w y zw o l ić .  C hodz i  o to, że  
bardzo  szczup łe  grono p o s łó w  p rzeg ło so w a ło  
u s ta w ę  o e m e r y tu r a c h  dla b y ły c h  p ro m in e n ­
tów . W ie lu  p o s łó w  t w ie r d z i ło  późn ie j :  b y l i ś m y  
p rzekon an i ,  ż e  g ło su je m y  p rzec iw k o .  Podobno  
za w in i ł  t ek s t  u s ta w y ,  jego  m glis ta ,  za w i ła  s t y  
l istyka.. .  T ak  c z y  inaczej,  cała nadz ie ja  w  S e ­
nacie, k tó r y  z  d e c y z ją  p o s łó w  m o że  się nie 
zgodzić .

A le  nie t y lk o  ta k ie  „drobne" s p r a w y ,  k o n ­
f l i k t y  i k o n t r o w e r s j e  podnoszą  t e m p e ra tu rę  
obrad,  o d b i ja ją  się  e ch em  w  o f ic ja ln ych  k o ­
m en ta r za c h  i p r y w a t n y c h  rozm o w a ch .  Dw a,  
m o że  t r z y  m ies iące  t e m u  popularna  by ła  op i­

nia (ra cze j  s zep ta n a  niż głoszona),  żc  s to su n ­
k i  m ię d z y  S e j m e m  i S e n a te m  m uszą  p rz e ­
ksz ta łc ić  się  w  s ta n  j a w n e j  wrogości .  R ze c zy  
wiśc ie ,  w  czasie  z a m k n ię ty c h  p o s ied zeń  O K P
—  k ie d y  to sp o ty k a l i  s ię  p o s ło w ie  k a n d y d u ją ­
c y  z  l i s ty  K o m i t e tu  O b y w a te l s k i e g o  p r z y  L e ­
chu W ałęs ie  z  se n a to ra m i  — dość  c zę s to  d o ­
chodzi ło  do  n ap ięć  i p o lem ik ,  m ia ły  ta m  pa­
dać1 k w e s t ie  takie ,  ja k  ta senatora  L eszka  Pio  
tro w sk ie g o :  „S e n a t  ro zu m ie  w ięc e j ,  n iż  się  po  
s ło w i  w y d a j e !" ale czas i d o św ia d c ze n ie  z r o ­
b i ły  sw o je .  W  k a ż d y m  razie_ nie ma m o w y  o 
w ro g o śc i  i o tw a r t y c h  konfl ik tach .

*
N a to m ia s t  w  d a l s z y m  c iągu  silna w y d a je  się 

pokusa  rozbic ia  O K P  na m n ie j s z e  k lu b y  i f ra k  
cje  par lam en tarne .  Np. p o s ło w ie  M arek  Jurek  
i Jan Ł o p u sza ń sk i  w rę c z  m a n i fe s tu ją  s w o ją  

p rzy n a le żn o ść  do Z jed n o czen ia  C h rze ś z i ja ń s k o -  
N a ro d o w eg o ;  ochotę  na o d e rw a n ie  się od O K P  
m a zd ra d za ć  te ż  „f r a k c ja  c h ło p sk a ”, z  Józe ­
fem  S l i szem  i J a c k ie m  S z y m a n d e r s k im  na cze  
le. Z resz tą ,  k w e s t ia  ta zn a la z ła  s w o je  odbic ie  
w  g łośne j  po lem ice  pub l iczne j .  A d a m  M ichnik  
op o w ia d a ł  się za  jednośc ią:  „dzie lenie  O K P  na 
różne  opc je  p o l i ty czn e  je s t  n a d u ży c ie m  zaufa  
nia w y b o r c ó w ", R ysza rd  B uga j  b y ł  o d m ie n n e ­
go zdan ia  i p ro p o n o w a ł:  ..jołynne p rze jśc ie  od 

. s y s t e m u  - p ó łd e m o k ra ty c zn e g o  do s y s te m u  
pełn i  d e m o k r a ty c z n e g o ”, co o zn a cza ło b y  j e d ­
nak  podzia ły.

Mani n a d z ie ję ,  że  i t e n  p ro b le m  „ icyc iszy  
się i u sp o k o i”, bo chociaż  m o im  p o s łem  jes t  
min. J a cek  K u ro ń ,  k tó r y  s w o ją  /JOStawą i 
przeds ięb iorc zośc ią  w c ią ż  m n ie  za ch w yca ,  to  
m o g ę  w y o b r a z ić  sobie  sy tu a c ję ,  k i e d y  k toś  gło 
so w a ł  na osobę polecona  przez Lecha W ałęsę ,  
a ta osoba (poseł)  tw ie r d z i  teraz ,  że  chce p ro ­
w a d z ić  w ła sn ą  p o l i t y k ę  i dzia łać  w  zu pełn ie  
in n y m  k lu b ie  p a r la m en ta rn y m .  O c zy w iśc ie , 
p roszę  bardzo ,  niech sobie  d z ia ła , gdzie  chce.  
ale  w c ze śn ie j  p o w in n a  z ło ży ć  m a n d a t  i stanąć  
do noicych  w y b o r ó w  — z w ła s n y m  ju ż  p ro ­
g ra m e m  i c e le m  p o l i ty c zn y m .  Nic  m a  rady;  
j a k  d e m o k ra c ja ,  to dem okracja . . .

A D A M  B IE L S K I

G dyby Zjazd SD P  odb yw ał się  3-4 lata  
tem u, w zbudziłby zap ew n e  spore (i uza- 

sadnione) za in tereso w a n ie  słu żb y  b ezp ie ­
czeń stw a . W jego prezyd ium  zasiad ł czo łow y  
d zia łacz KPN. zięć L eszka  M oczu lsk iego  —- 
K rzy szto f Król. a w ie lu  u czestn ik ó w  korzysta ło  
o sta tn io  raczej z k o n sp iracyjn ych  p o w ie la czy , 
niż  z drukarn i RSW D zisia j jednak  d a w n i opo­
zy cjon iści grają  przede w szy stk im  w „reżim o­
w ej ’ ork iestrze. W śród zebranych  w  sali kon 
certo w ej P K iN  dzien n ik arzy  znaleźli się:- m i­
n ister  A lek san d er  P aszyńsk i, prezes R ad ioko­
m itetu  A ndrzej D raw icz, redaktor naczeln y  
rząd ow ej „R zeczposp olite j” D ariusz F ikus, 
p oseł O K P J u liu sz  B raun, rzecznik  prasow y  
*-*KP Jacek  Ż akow sk i. M ignął u rzęd ow o w  
g arn iturze i pod k ra w a tem  by ły  rzecznik  L e­
cha. teraz m in ister  W ojciecha: P iotr N o w in a -  
K onopka, o k a zjon a ln y  te leg ra m  przysła ł w ie -  
le lo tn i członek  SD P  T a d eysz  M azow ieck i.

Jednak  p o  p ro w o k a cy jn ej uw erturze u stę ­
pu jącego  prezesa S te fa n a  B ra tk ow sk iego , k tó ­
ry  zarzucił sw ym  k o leg o m  serw ilizm  w obec  
a k tu a ln y ch  w ładz, w y p e łn ia n ie  roli tuby i 
propagan dow ego  narzędzia oraz brak n ieza leż  
ności w  m yślen iu  — atm osfera  na sali zrobiła  
się  w yraźn ie  „antyrządow a”. „ IM u ,j.i nas w no 
sie — w ola ł A leksan der W ieczorkow sk i. 
„Zróbmy więc rządowi koło pióra, zmuśmy 
go do podjęcia decyzji” — za w tó ro w a ł rrtu M a 
rek C h m ielew sk i. M ało b rakow ało , aby odtrą 
biono „na k o ń ” i zjazd przek szta łc ił się  w  za­
jazd na b y łą  sied zib ę  S ę p  na F oksału , z a w ła ­
szczoną przez k o n k u ren cyjn e  SD  RP. w iern e  
d ew izie: „nie oddam y ani g u z ik a ”.

O w em u b rakow i poparcia przy r ew in d y k a ­
c ji zagrab ion ego  w  stan ie  w o jen n y m  sto w a ­
rzy szen io w eg o  m ajątku , n ad ano zresztą  znacz­
n ie  szerszy, n ie jak o  sy m b oliczn y  w ym iar .

Z tylu trybun słyszę dziś szlachetne nawo- 
•ywame o to — m ów ił now y  prezes M aciej 
ło w ie c k i  — by nie zwyciężyła w Polsce żądza 

wetu, by nie powodować się nienawiścią, 
*»‘e rozliczać nikogo, nie w racać do przeszloś- 

•ak. jestem  tego samego zdania. Tylko nie

pojmuję, co to ma wspólnego z moralnie uspra 
włedliwionym żądaniem napraw ienia krzywd. 
Napawa mnie zdumieniem tak szczególna tro 
ska o to, by czasem nie poczuli się zm artw ieni 
ludzie, którzy są odpowiedzialni /a  ru inę kra 
ju, by czasem nie uszczuplić ich nieprawnie 
nabytego m ajątku. Ta szlachetna troska po­
łączona jest z całkowitą obojętnością wobec 
niesprawiedliwości, którą ci ludzie spowodo­
wali, a która trw a”.

w

s tro fą  in s tru m e n ty

KORESPONDENCJA 
mm Z WARSZAWY

Za kon k retn y  p rzejaw  tak iej w ła śn ie  po­
s ta w y  uznano' oburzający w szy stk ich  sposób  
lik w id a c ji RSW . W iele w sk azu je  na to, iż 
d em onop olizacja  będzie fikcją , ty lu ly  p ozosta­
ną w  rękach k o n fo rm isty czn y ch  zespo łów  re­
dak cyjn ych , k tóre  przez lata w iern ie  słu ży ły  
u p adłem u sy stem o w i. C zyli praktyczn ie  — nic  
się  nie zm ien i. W ty m  m iejscu  w ręcz  c iśn ie  
się  pod pióro rodzim y przykład „G azety Lu­
bu sk iej ”, prezentu jącej zadziw iająco  doskona  
łe  sam opoczucie.

A b y un iknąć ty p o w eg o  n ieste ty  d la d z ien ­
n ik arzy  „ w o d o le jstw a ”, na sarftym  początku  
obrad usta lon o , że k ażde przek roczen ie  lim itu
5 m inut k o sztow ać b ęd zie  m ów cę 10 ty s ię cy

zło tych . I ty lk o  jednej osob ie pozw olon o  w y ­
gadać się  d łu żej, za darm o — A n drzejow i 
P a w lu czu k ow i, k tóry opow iad ał o perype­
tiach  p o w sta łeg o  poza m onop olem  RSW  lu ­
b e lsk ieg o  dzien nika  „D zień”. B yła  w  jego sło  
w ach, ch arak terystyczn a  dla w ie lu  w y stąp ień , 
w ie lk a  g orycz  i żal do rządu, że bagate lizu je  
ro lę  now ej, n ieza leżn ej prasy, zw łaszcza  lo­
kaln ej. Że zupełn ie  nie docenia znaczenia „re 
ż im o w eg o ” du ch em  środow iska  dzien nikarsk ia  
go z kręgów  SD P. A w szy stk o  to dzieje się  
w  sytu acji, k ied y  w alk a  o now y  k szta łt R ze­
czp ospo litej w ca le  się  nie sk ończyła .

N ie ja k o  w  tle  z jazd ow ej d ysk u sji toczy ł się  
spór o charakter sa m eg o  SD P. Czy ma pozo­
stać m ałą, p ysk a tą  qu asi partią po lityczną , 
zabierającą g lo s w  spraw ach  publicznych?  
Czy w rócić do tradycji tw órczego  sto w a rzy ­
szenia, sto jącego  na straży  e lem en ta rn y ch  w ar  
tości, zw iązan ych  z u p raw ian iem  zaw odu jak 
uczciw ość, praw d om ów ność, u m iejętn ości fa ­
chow y, szacunek dla czy te ln ik a  i- słuchacza?  
Czy w reszc ie  przek szta łc ić  w  czysty  .zw ią zek  
zaw*odowy’, bron iący  in teresó w  sw ych  człon ­
ków ? Ta ostatn ia  rola b y ła b y  szczególn ie  a k ­
tualna  w  sy tu a cji, gd y  na. bruku znalazło  się  
już ok. 350 d zien n ik rzy  i rozw iązano 30 zespo  
łów  red ak cyjn ych , a są to dopiero początki 
pra so w o -ra d io w ej rew olu cji.

O tym , kon iu  dane będzie  jeszcze pograć w  
o rk iestrze „m asow ego  przek azu” zadecyd ują  
po prostu czy te ln icy , w y su p łu ją c  np. z portfe  
la 1500 złotych  na k o le jn y  num er „G azety N o  
w e j”.

W racając zaś do w a rsza w sk ieg o  zjazdu —  
nie zakończył się  on tr iu m fa ln y m i fan faram i. 
S p o in to w a łb y m  go  raczej sło w a m i n o w ej w i­
cep rezes SD P, Iw on y  S led z iń sk ie j z Lodzi: 
„Nic potrafim y korzystać z uzyskanej wolnoś­
ci. Podobni jesteśm y do kanarka, który w 
gruncie rzeczy radził sobie w  klatce, a po jej 
opuszczeniu — zdycha”. M yślę, że m ożna je, 
n ieste ty , śm ia ło  uogóln ić.

EDWARD J. MINCEK
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NIE JESTEŚMY 
FILANTROPAMI

Z I K t N t U S Z t M  KOKAWSKIM I DARIUSZEM BARABASZEM -  
WSPÓŁWŁAŚCICIELAMI SPÓŁKI „REKREACJA R U C H O W A ” Z N O ­
WEJ SO U ROZMAWIA MIECZYSŁAW WIĘCKOWICZ

—  le s z c z e  n ie  w y le c z y l i ś c ie  s ią  p a n o w ie  z  t w o r z e n i a  p ie r w s z e g o  w  k r a ­
ju  p r y w a tn e g o  ?r.?uhu s p o r to w e g o ?  . 

— M y  g o  n ie  tw o r z y m y ,  o n  ju ż  o d  p r a w ie  r o k u  i s tn i e j e .  N a d a l  je d n a K
ro z s z e r z a m y  je g o  f o r m u łę .

__S p o r t  w y c z y n o w y  je s t  j e d y n i e  c z ą s tk ą  w a s z e j  d z ia ła ln o ś c i ,  p o d s ta w y
z a ś  s p o r t  d la  w s z y s tk ic h .  W  D o m u  K u l t u r y  B u d o w la n y c h  w id z ia ł e m  n o  
w iu tk i c  w y p o s a ż e n ie  s i ło w n i ,  w a r t e  „ n a  o k o ”  j a k i e ś  4 0  m il io n o w  z ło ty c  . 
C z y  P a n o w ie  w ie r z ą ,  ż e  ta  i n w e s t y c j a  k ie d y ś  s ię  z w ró c i?

—  N ie  j e s te ś m y  f i l a n t r o p a m i .  I  t a  in w e s t y c j a ,  i in n e ,  z a c z n ą  s ię  w k r ó tc e  
z w ra c a ć .  N ig d y  n ie  u k r y w a l i ś m y ,  ż e  s t w a r z a j ą c  m ło d a  e z y  w a r u n k i  d o  
u p r a w ia n i a  s p o r tu ,  c h c e m y  n a  t y m  z a r a b ia ć .

7 S J

_ Was*a działalność ma szansę uzupełnić
powstałą przed laty lukę w nowosolskim 
spoicie. Szczyci się on bowiem czołowym k a ­
jakarzem  św iata, Grzegorzem Krawcowcm, 
niezłą trzecioligową drużyna piłkarską i... tu 
rękopis się urywa.

— J est jeszcze k ilka sekcji, a le rzeczy w iś­
c ie  m łodzież  nie bardzo ma w  czym  w y b ie ­
rać. D latego m oże tak  dużą frekw encja, c ie -  
sićt s ię  nasze sek cje  ku ltu rystyczne , aercbtku, 
karate czy  n a u k 1 p ływ an ia  d la  dzieci.

—Może przy okazji przedstawicie pano­
wie jaki jest stan klubu „na dziś”.

— W N ow ej Soli działa sekcja  k u ltu ry sty ­
ki z 8U osobam i. W połow ie m aja rusza aero  
bik, jest jeszcze k ilka w olnych  m iejsc. 25 za 
w od n ik ó w  liczy zaaw ansow ana już sportow a  
grupa karate kyok ushm kai, b iorąca udział 
m. in. w  m istrzostw ach  P olsk i. W początku­
jącej grupie k a ratek ów  ćw iczy  70 osób. W 
N o w ej So li m am y jeszcze trzy grupy (czw ar­
ta pow staje) nauki p ływ an ia  dla dzieci. Z w ła  
szcza przed sezonem  jest ogrom ne zapotrze­
bow anie  na tego  typu działa lność.

— Wasze sekcje istnieją również w Kożu- 
chowie i Bytomiu Odrzańskim...

_ T ren ują  tam  karatecy. Od w rześn ia , w
G ło g o w ie ,  d z i a ł a ć  b ę d z i e  n a s z a  g r u p a  k u l t u ­
r y s t y c z n a ,  n a t o m i a s t  w  N ow ej S o li-sek cja  b o  
k s e r s k a .

— Pryw atna sekcja bokserska? Tego jesz­
cze w Polsce nie było. Nie boicie się tego 
przedsięwzięcia?

— Z pom ocą przyszed ł nam  O kręgow y  
Z w iązek  B oksersk i w  Z ielonej G órze, a fa ­
chow ym  doradetw em  służy znakom ity  szk o­
len iow iec, T adeusz Duda. Z atrudnim y fa ch o ­
w ców , którzy poradzą seb ie  z prow adzeniem  
sekcji.

— Przynależność do waszego klubu kosztu 
je. Czy nie zniechęca to młodzieży?

— O dpłatność n ie  jest duza. W sk a li m ie ­
siąca jest to  na ogół rów now artość  p ow ied z­
m y, dw óch -trzech , bu telek  w ódki. Na całym  
św iec ie  podobne k lu by utrzym ują się  ze skła  
dek człon k ów  plus ew en tu a ln ie  z pom ocy  
sponsorów . My na sponsorów  raczej n ie l i ­
czym y, cen im y sob ie r-atom iast życzliw ość lu 
dzi, którzy  u d ostępn iają  nam . oczyw iście  od­
p ła tn ie , obiekty .

— J esteśc ie  k lu bem  bez w ła sn ej bazy?
— N iezu p ełn ie . J e ś li chodzi o sa le sp orto ­

w e, to  rzeczy w iśc ie  w y n ajm u jem y je. K u p i­
liśm y—jednak ostatn io  jeden obiekt.

__ Mówicie panowie zapewne o Nowym
Miasteczku. Do Zielonej Góry docierają w ie­
ści o a wszy m „zam achu” na tam tejsze kąpie­
lisko.

— Ż adnego zam achu n ie  było . K up iliśm y  
od O środka Sportu  i R ekreacji bu dyn ek , któ  
ry od ponad d z ies ięciu  lat sto i nie w y k o ń ­
czony i p ow oli zaczął s ię  już rozsypyw ać. Ot, 
taki pom nik daw nej epoki- W ydzierżaw iliś­
m y rów nież kąp ielisko . C hcem y stw orzyć  tam  
ośrodek rek reacyjn y  z p raw d ziw ego  zdarze­
nia. K up iliśm y k ajak i, oczyścim y  dno, za­
dbam y o obecność ratow nika. B ędzie tam  
m ożna skorzystać z n aszych  pu nk tów  m ałej 
gastronom ii, parkingu i m yjn i sam ochodo­
w ej. Żeby zapobiec dalszej d ew a sta cji ob iek ­
tu, zatru dn iliśm y tam  stróża. Sam o ogrodze­
nie terenu  k osztow ało  nas 10 m ilion ów . A le  
nie skarżym y się. In w estu jem y , by k ied yś  
na tym  zarabiać G łów nie  na przejeżd żają ­
cych pob liską  m ięd zyn arod ow ą trasą tu ry s­
tach. M ieszkańcy N ow ego M iasteczka będą  
m ogli do w o li korzystać z k ąp ielisk a  i w szy ­
stk ieg o  co tu stw orzym y. G dyby u d ało  nam  
się  w yrem on tow ać istn ie ją cy  tam  budynek , 
organizow ać w  nim  będziem y obozy i zgru­
pow ania  sportow e.

_  Również w  Nowej Soli wydzierżawiliś­
cie kąpielisko.

— W zięliśm y od O SiR -u  w  a jen cję  tzw . 
trzeci sta w  na P leszów k u . B ędzie tam  w yp o­
życzaln ia  sprzętu  sportow ego, punkty m ałej 
gastronom ii. D la chętnych  organizow ać b ę­
d ziem y egzam iny na kartę  p ływ acką. .Od ra­
zu dodajm y, iż w stęp  na k ąp ielisk o  będzie  
tani.

— Tę całą działalność, o k tórej mówimy, 
prowadzą trzy osoby. W „normalnym klu­
bie byłoby to, jak  sądzę, około dwudziestu 
etatów.

— Inwe-s-lujemy w  ten in teres p ryw atn e  pie 
niądze, w ięc  nie m ożem y być rozrzutni. Do 
prow ad zenia  poszczególnych  sek cji zatrudnia  
m y dobrych fachow ców , b o  tu chodzi też o 
b ezp ieczeń stw o  ćw iczących . O czyw iśc ie  w szy  
scy  są  ubezpieczen i.

— Jak  się układają wasze stosunki z lisku 
sem?

— Na razie jesteśm y  na eta p ie  in w estow a  
nia, w ięc  prob lem ów  nie m a. .

— Myślę jednak, że ten rodzaj działalności 
doczeka się sensownych przepisów. K ultury 
fizycznej nie można, moim zdaniem, w rzu­
cać do jednego worka z handlem  czy pro­
dukcję landrynków. Dziękuję paninn za roz­
mowę.

Ysss/m

ZE ŚWIECKA BLIŻEJ 
DO BANGLADESZU

G dzieś tam  na południu jedzie sobie Wyś­
cig Pokoju i nikogo w tym  k ra ju  to nie 
obchodzi™ W dodatku nasi niem al co­

dziennie sta ją  na podium, a na mecie nic cze 
ka jakiś tam  w artburg, skoda czy nie da j Bo­
że polonez, ale mazda 626, w arta  grubo ponad 
30 tysięcy (tych lepszych) m arek. Nie wiem 
jak  państw u, ale mnie brakuje tych okrzyków: 
„halo, tu  helikopter” czy „są, jadą, pedał prasy 
pedale” nie mówiąc już o „cudownym dziecku 
dwóch pedałów”.

Okazuje się, że bez zadęcia propagandowe­
go Wyścig Pokoju może być norm alną im pre­
zą, w k tó rej wreszcie najważniejsi są kola­
rze.. Żal mi Zbyszka Sprucha, który w kwict 
niu byl w znakom itej formie i mial być kapi­
tanem  naszej drużyny reprezentacyjnej. M y­
ślę, żc ta  mógł być jego wyścig. K ontuzja od­
niesiona we Francji w przededniu Wyścigu 
Pokoju odebrała mu szanse na mazdę.

Nasi dzielni futboliści wrócili natom iast z 
Ameryki. Byli tam  za karę. W ubiegłym roku 
Polski Związek Piłki Nożnej w ystawił Amery 
kanów do w iatru, wysyłając zam iast reprezen 
tacji klubowy zespół Ruchu Chorzów. Działa 
cze zza oceanu zagrozili restrykcjam i i tym  
razem trzeba było wysłać do USA nasz naro 
dowy leam. Znów jednak nie obyło się bez 
skandalu. Oto nasza reprezentacja nie wzięła 
udziału w zakończeniu turnieju . Przyczyna by 
ła nader prozaiczna. Działacze, czyli tzw. ofi­
cjele spieszyli się na bankiet, więc zapędzili 
płkarzy do... sauny, by mieć alibi. Sprytnie- 
Do niedaw na piłka nożna była jeszcze ostatnią 
grą, w której byliśmy lepsi od Amerykanów. 
Ale to też już, niestety, historia. Za to w ban 
kietach wciąż jesteśm y mocni. .

Otw ieram y się na Europę- w  ubiegłym ty ­
godniu pojechałem sprawdzić to naocznie oa 
największym przejściu granicznym w Świec­
ku. Po pięciu godzinach tam  spędzonych by­
łem pewny jednego. Gdybym był zachodnim 
turystą  to w Świecku zrobiłbym „zawrotkę ’ i 
pojechał do domu. Bo cóż oferujem y naszym go 
ściom ' na dzień dobry? Kolejki kilkukilom etro 
we pomijam, bo czasem można przejechać w 
miarę szybko. Jedynym  punktem  gastronomie* 
nym na przejściu jest kiosk, w którym  można 
kupić nieśm iertelną oranżadę i wafelki. Żeby 
było ciekawiej, przybytek ten zam ykany jest
o godzinie piętnastej. Może to i lepiej. Po po­
łudniu na przejściu panuje pełna Sahara. Wo­
dy m ineralnej nie ma gdzie kupić, są za to, a 
jakże, dwa kantory wymiany w aluty.

Reprezentacyjny sklep „Baltony” przypom i­
na z zewnątrz skrzyżowanie kiosku „Ruchu” 
z miejskim szaletem. Sam byłem świadkiem, 
jak wycieczka z RFN kilkakrotnie o b c h o d z i ł a  
„toto” wokół, szukając wejścia. W ewnątrz, na 
schłodzone napoje również nie można był'1 H, 
czyć. Specjalnością „B ulony” na przejściu w 
Świecku jest gorące piwo z puszki.

Jak  sięgam pamięcią, w Świecku trw a re ­
mont głównego budynku. Robotnicy, których 
zagadnąłem tw ierdzą, że do lipca uporają się 
ze swoimi pracami. Daj Boże. Na razie w  Swie 
cku jesteśmy bowiem bliżsi Bangladeszu
Europy™ /  . .!_ » •

Na koniec apel. Szukamy rywali, którzy 
zmierzą się z nam i na piłkarskim  boisku 1 
czerwca. Spowiedź pierwszopiątkowa uniemoz 
liwia występ drużynie księży. Mecz ma się od 
być przed wielkim  mitingiem lekkoatletycz­
nym otwarcia sezonu. A może rzuconą ręka­
wicę podniosą zielonogórscy mili... pardon, 
policjanci...?

MIECZYSŁAW WIĘCKOWICZ
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Po ośmiu kolejkach spotkań żużlowcy ekstraklasy fundują sobie przer- 
nt; do 7 czerwca. Tego dnia zielonogórski Falubaz rozegra wyjazdowy mecz 
w Rzeszowie ze Stalą. Trenera i równocześnie kierownika zespołu zielono­
górskiego, CZESŁAWA CZERNICKIEGO poprosiłem o rozmowę na lemat 
pierwszej części sezonu ligowego.

—  r a n i e  t r e n e r z e ,  k i b i c e  l i c z y l i  n a  w i ę c e j :  
F a l u b a z  w  p i e r w s z e j  r u n d z i e  u z y s k a ł  s z e ś ć  
p u n k t ó w ,  w y g r y w a j ą c  l y l k o  n a  w ł a s n y m  t o -  
r / .e .  P o j a w i ł y  s ię  o p i n i e ,  ż c  z a m i a s t  p o r y w a ć  
s i ę  n a  w a l k ę  o m i s t r z o s t w o ,  z e s p ó l  p o w i n i e n  
s k u p i ć  s i ę  n a  o b r o n i e  p r z e d  s p o d k i e m  z 
l ig i . . .

— N ie  pod zie lam  tych obaw . U w ażam , że 
b ęd ziem y w czo ło w ej czw órce  przed „play 
offem ". Jeśli w szy scy  za w od n icy  zap rezen tu ­
ją taką  d ysp o zy cję  na jaką ich stać. m oże­
m y w a lczy ć  o w y so k a  staw k ę.

—  J a k  p a n  o c e n i a  t ę  z r e f o r m o w a n ą  l ig ę ?
— Z p ew n o śc ią  jest c iek a w sza . K ażd y  m ecz  

jest w ażn y . „ K eln erów ”, z k tórym i w y g r y ­
w ałb y  k a żd y  też już nie ma... K to na przy  
kład  m ógł s ię  sp od ziew ać, że po p ierw szej  
rundzie tab e lę  zam yk ać będzie  Unia Leszno?  
T akie  zespo ły  jak M otor L ub lin . A pator czy  
S ta l R zeszów  w zm ocn iły  się  cudzoziem cam i 
przez co liga  jest jeszcze bardziej w y ró w n a ­
na.

—  J a k  n a  t y m  t l e  w y p a d l i  p o s z c z e g ó l n i  z a ­
w o d n i c y  F a l u b a z u ?

— N a A ndrzeju  H uszczy m ożna polegać  
jak na Z aw iszy, S lab y  w y stęp  w  B ydgoszczy  
to n ie jest e fek t n a g ie j n ied ysp ozycji A n drze­
ja. Po prostu  sprzęt n ie  by l tak i, jak jego  
zaw odn ik  oczek iw a ł Na w y so k ą  ocen ę z a s łu ­
ży ł M arek M olka. P rezen to w a ł rów ną form ę, 
byl w a leczn y . W sp óln ie  z tren erem  Janem  
G rab ow sk im  n ie  m ie liśm y  zastrzeżeń  do po­
sta w y  Jarosław a  S zy m k o w ia k a . P ew ie n  n ie ­
dosyt p o zo sta w ił w  p ierw szej rundzie  sw oją  
form ą S ła w o m ir  D udek. Z nacznie  w ięcej  
o czek iw a liśm y  od Z byszka B łażejczaka .

—  C z y  p r z y p a d k i e m  n i e  t w o r z y m y  t u  n i e p o ­
t r z e b n e g o  p r o b l e m u ?  W o k ó ł  t e g o  z a w o d n i k a  
a t m o s f e r a  o s t a t n i a  j a k b y  s i ę  z a g ę ś c i ł a .  P o ­
j a w i ł y  s i ę  g ło s y ,  ż e  j e s t  b e z  a m b i c j i ,  ż e  n ic  
w a lc z y .  A  j a  s ą d z ę ,  i e  r ó w n i e ż  s p o r t o w i e c  
m a  p r a w o  d o  c h w i l i  s ł a b o ś c i .  S w o j ą  p o s t a w ą  
w  m e c z u  z  P o l o n i ą  Z b y s z e k  p o k a z a ł ,  i e  k r y ­
z y s  m a  j u ż  c h y b a  z a  s o b ą .

Z byszek  sp isu je  s ię  zd ecy d o w a n ie  le ­
p iej na w ła sn y m  torze. P referu je  tory przy­
czepne, a przec ież  w a lczy ć  trzeba w  każdych  
w arun kach . P rzypom n ę, i e  m łod zieżow ym  
m istrzem  P o lsk i zosta ł w  L u b lin ie  w ła śn ie  
iia  tw a rd y m  torze.. Ja ró w n ież  m am  n a d zie ­
je, ze d z isiejszy  m ecz  (ro zm a w ia liśm y  po sp ot­
kaniu  F alu baz— P olon ia  przyp. MW) okaże

s ię  dla n ieg o  przełom ow y. W ysok iej oceny  
p o sta w y  Z byszk a  nie m oże obn iżać trzecia  
lokata  w ostatn im  starcie , k iedy  to w y je ­
chał on na tor ze zd efek to w a n y m  m otocyk ­
lem . N ie b y ło  już czasu na u su n ięcie  u ster­
ki.

—  A  p r o p o s .  Ciy j e s t e ś c i e  z a d o w o l e n i  z e  
s p r z ę t u  j a k i m  d y s p o n u j e c i e ?

—- W ym aga on jeszcze d op racow an ia , zw ła ­
szcza w  przygotow an iu  do w y stęp ó w  na  
tw ardych  torach.

—  P o d r e p e r o w a ł  w a s  z p e w n o ś c i ą  p r e z e n t  
o*ł f i r m y  „ W a d a r ” . J a r o s ł a w  S z y m k o w i a k  
p o k a z a ł ,  iż  p o t r a f i  z r o b i ć  u ż y t e k  z n o w e j  
m a s z y n y .

— B ardzo cen im y  sob ie  tak ie  g esty . Z w ła ­
szcza, że  „W adar” nie pop rzesta ł na m oto­
cyklu  w a rty m  p ra w ie  15- m ilionów . Jarek  
otrzym ał od sw oich  sp on sorów  ró w n ież  no­
w e, żu żlow e b u t \,  a w drodze jest jeszcze  
e fek to w n a  „skóra”.

—  W  w ię c  b r a w a  d l a  p a n ó w ,  D o m e r e c -  
k i e g o  i O le c h n e g o .  K l u b o w i  z p e w n o ś c i ą  
p r z y d a l i b y  s i ę  k o l e j n i  s p o n s o r z y .  A  s k ą d  s ię  
w z i ą ł  w  F a l u b a z i e  c z ł o w i e k  z p o d w ó j n y m  
o b y w a t e l s t w e m ?

— W sp ółp racujem y z ojcem  R oberta K es- 
s lera  na n iw ie , pow ied źm y, tech n icznej. A 
sam  R obert jest u zdoln ion ym  żużlow cem  z 
tym , że m a ogrbm ne za leg łości w  sp raw ności 
ogólnej. Jeśli pop racuje  nad tym  e lem en tem  
w y szk o len ia  zaw odn ik a , z p ew n ośc ią  pokaże  
s ię  jeszcze z dobrej strony.

—  J e ś l i  j u ż  m ó w i m y  o m ło d z ie ż y  F a l u b a z u .  
P r o b l e m e m  t r e n e r ó w  j e s t  b r a k  d r u g i e g o ,  o b o k  
S z y m k o w i a k a ,  w a r t o ś c i o w e g o  m ł o d z ie ż o w c a .  
N ie z ł e  m o m e n t y  m i a l  A n d r z e j  Z a r z e c k i ,  a le  
t y l k o  m o m e n t y .  . . .O d w a ż n y m ,  m ł o d y m  c z ł o ­
w i e k i e m  j e s t  n a t o m i a s t  T o m a s z  K r u k .

— Z arzecki jest s ła b szy  na m okrym  torze, 
w ięc  z P o lon ią  nie m ógł w yp aść  dobrze. 
K ruk m a rzeczy w iśc ie  charakter do żużla, 
a le  czeka  go  jeszcze  w ie le  pracy,

—  N ie  b a l i ś c i e  s ię  p a n o w i e ,  w y s t a w i a ć  g o  
d «  s k ł a d u  w  t a k  t r u d n y c h  w’a r u n k a e h ?

R yzyko zaw sze  istn ie je . A le  uw ażam , że 
w ła śn ie  w  trudn ych  w arunkach  żużlow iec  
uczy s ię  szybciej...

—  W  m e c z u  t- P o l o n i ą  s z a n s e  w y s t ę p u  
o t r z y m a ł  R y s z a r d  l a s i n o w s k i .  C z y  to  e f e k t

kon tuzji M olki, czy zap lan ow an y  w cześn iej  
m anew r?

— Jasio n o w sk i zosta ł zg łoszon y do in d y ­
w id u a ln ych  m istrzostw  P o lsk i, w ięc  n ie  przy­
padkiem  p ojaw ił s>ę w n ied zie lę  na torze. 
S p isa ł się  rreszta zu p e łn ie  n ieźle .

— W tru d n ych  w arun kach  w y g ra ł zespół, 
k tó ry  szy b c iej p otrafił s ię  do n ich  p rzystoso ­
w ać. B y liśm y  bardziej w y ró w n a n y m  zespo­
łem . no a A ndrze; H uszcza, dw om a z w y c ię ­
stw am i nad Tom aszem  G oliobem  u d ow od nił, 
że m łodzież  jeszcze m oże s ię  czegoś od n ie ­
go n a u c z y ć ..

—  Z  i lo m a  p u n k t a m i  F a l u b a z  z a k o ń c z y  
d r u g ą  r u n d ę  r o z g r y w e k ?

— To trudne pytan ie . M yślę, że  p o w in n iś­
m y w ygrać  u s ieb ie  z M otorem  L ublin , A p a -  
torem  Toruń i Stalą  G orzoów  oraz „w yr­
w a ć”' dw a pu nk t} w którym ś ze spotkań  
w y jazd ow ych . 16 pu nk tów  — to b y ła b y  do­
bra pozycja  w vjścinvva przed decyd u jącą  roz­
gryw ką.

—  D z i ę k u j ę  p a n u  z a  r o z m o w ę  i ż y c z ę  z d o ­
b y c i a  t y c h  lf i  p u n k t ó w .

R o z m a w i a ł :  M I E C Z Y S Ł A W  W IĘ C K O W K Z

JERZY CHUDEUSZ TRENEREM 
KOSZYKARZY ZASTALU?

W szystko w sk a zu je  na to, iż n ow ym  
tren erem  k oszyk arzy  z ie lon ogórsk iego  Ża- 
sta lu  zo stan ie  JERZY C H U D E U S Z .  D o­
tychczas p row ad ził on zespó ł w ro c ła w sk ie ­
go Ś lą sk a  N om inacja  J. C hudeusza jest  
kw estią  najb liższych  dni.

Jerzy C hudeusz g ra ł przed la ty  w  dru ­
ży n ie  w ro cła w sk ieg o  Ś ląsk a . P och odzi z 
k o szy k a rsk iej rodziny, jego  brat L eszek  
był w ie lo k ro tn y m  rep rezentan tem  P o lsk i.

Jak się  d o w iad u jem y, J. C hudeusz m a 
podpisać ną razie roczny k on trak t z Z a­
sta łem . Do tem atu  w rócim y,

(M W )

Ósemka „Gazety Howe]”
Ż użlow cy rozpoczęli drugą rundę rozgry­

w ek . Oto ósem ka „G azety N o w ej” wy typow a-  
n a  p o  ó s m e j  s e r i i  s p o t k a ń !  A n d r z e j  H u s z c z a ,  
J a r o s ł a w  S z y m k o w i a k ,  Z b i g n i e w  B ł a ż e j c z a k  
(F alubaz Z ielona G óra), P i o t r  Ś w i s t ,  R y s z a r d  
F r a n c z y s z y n  (S tal G orzów ), M i r o s ł a w  K o w a ­
l ik ,  W o jc i e c h  2 a b ia ł o w 'i e z  (A pator T oruń) E u ­
g e n i u s z  S k u p i e ń  (ROW  R ybnik).

Znowu wygrana!
P ow tarzam y dziś k u p o n  k on k u rso w y  na 

m ecz S a l R zeszów  — F alu b az  Z ielona Góra. 
S p otk an ie  to odbędzie  s ię  7 czerw ca. P rzypo­
m inam y, iż głosujerfty do 4 czerw ca, p r z e s y ­
łając w y p ełn io n y  kupon na adres redakcji 
„G azety N o w ej” (Z ielona  G óra, pl. B oh aterów  
S ta lin grad u  13).

W śród k ilk u d z iesięc iu  k u pon ów  n a d sy ła ­
nych  przed m eczem  F alu baz — P olon ia  B y d ­
goszcz, jeden  za w iera ł p ra w id ło w y  w y n ik  
(57:33). W ytyp ow ał go pan B ogdan W ekw ert z 
Z ielonej G óry (ul. P ta sia  53 /21), k tórego  pro­
sim y  o k on tak t z red akcją  celem  odebrania  
nagrody.

STAL Rz e s z ó w  FALUBAZ f
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E S P E R A N T O
Esperanto, międzynarodowy język, którego projekt publikował po raz pier­
wszy Ludwik Zamenhof w 1887 roku w Warszawie. Idea jednocząca ludzi 
wszystkich narodowości i ras, będąca urzeczywistnieniem dążeń człowieka 
do niwelowania barier językowych. Idea anajdująca coraz to nowych zwo­
lenników i propagatorów. Hobby polityków i literatów, dziennikarzy i stu­
dentów, źródło samorealizacji i przygody intelektualnej młodzieży, klucz 
do świata dla spragnionych podróży i kontaktów międzynarodowych. Pra­
wie wszystko o esperanto i esperantystach w Zielonej Górze, Polsce i na
ś w ie c i e .

Słowniczek
U E A  ( U n iv e r s a la  E e s p e r a n ł o  A so c io )  t o  Ś w ia ­

to w y  Z w ią z e k  E s p e r a n to ,  n a j s t a r s z a  o r g a n iz a c ja  
e s p e r a n c k a  w  ś w ie c ie  ( ta k ż e  j e d n a  z  n a j s t a r s z y c h  
o r g a n iz a c j i  m ię d z y n a r o d o w y c h  w s p ó łc z e s n e g o  
ś w ia ta ) .  Z r z e s z a  p o n a d  40 ty s ię c y  c z ło n k ó w  in d y  
w id u a l t ty c h .  W y d a je  m ie s ię c z n ik  E S P E R A N T O  i 
o r g a n iz u j e  c o ro c z n e  Ś w ia to w e  K o n g r e s y  E s p e r a n  
ta .  J e s t  c z ło n k ie m  U N E S C O  i O N Z . C e n t r a ln e  
B iu r o  z n a j d u j e  s ię  w' R o t te r d a m ie .  Z r z e s z o n e  są  
w  n ie j  z a r ó w n o  o r g a n iz a c je  z  p o s z c z e g ó ln y c h  
k r a j ó w ,  i n s ty tu c j e  i s to w a r z y s z e n ia  z a w o d o w e  
j a k  i c z ło n k o w ie  i n d y w id u a ln i .  S k ł a d k a  in d y w i­
d u a ln a  w y n o s i  o k . 7 g u ld e n ó w .

P o ls k i  Z w ią z e k  E s p e r a u ly s t ó w  (P Z E ) z s ie d z i ­
b ą  w  W a r s z a w ie ,  j e s t  k r a j o w ą  s e k c j ą  U E A  o r ­

g a n iz u j ą c ą  d z ia ła ln o ś ć  e s p e r a n c k ą  w  P o ls c e  i 
z r z e s z a j ą c ą  o k . 15 ty s ię c y  c z ło n k ó w . A g e n d a m i 
P Z E  są  C e n t r u m  O św ia to w o -W y d a w u i-c z e  R IT M O  
o r a z  E s p e r a n c k i e  B iu r o  P o d r ó ż y  E S P E R A N T O - 
T U R . O d d z ia ł  P Z E  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  m ie ś c i  s ię  
w  m ie s z k a n iu  p r z e w o d n ic z ą c e g o  p r z y  u l ic y  
G w a r d i i  L u d o w e j  31/5.

T E J O  —  T u t r a o n d a  E s p e r a n tU ła  J u n u l a r a  
O rg a n iz o  ( Ś w ia to w a  O r g a n iz a c ja  M ło d z ie ż y  E s p e  
r a n c k ie j )  j e s t  s e k c ją  m ło d z ie ż o w ą  U E A  z rz e s z a ją  
c ą  c z ło n k ó w  in d y w id u a ln y c h  o r a z  k r a jo w e ,  m ło  
d z ie ż o w e  o r g a n iz a c e j  e s p e r a n c k ie .  W  P o ls c e  c z ło n  
k ie r n  T E J O  je s t  P o l s k a  M ło d z ie ż  E s p e r a n c k a  
(P M E ), a  s t a ł y m  w s p ó łp r a c o w n ik ie m  in n a  n ie ­
z a l e ż n a  o r g a n iz a c ja  O g ó ln o p o ls k i  K o m ite t  S t u ­
d e n c k ic h  K ó ł  E s p e r a n to .  T E J O  w y d a j e  d w u m ie ­

s ię c z n ik i  T E J O  T U T M O N D E  o r a z  K O N T A K T O  
C o ro c z n ie  u k a z u j e  s ię  t a k ż e  P A S P O R T A  S E R V O .

P A S P O R T A  SE IŁY O  c o ro c z n ie  w y d a w a n y  z b ió r  
a d r e s ó w  e s p e r a n ty s tó w  d e k l a r u j ą c y c h  b e z p ła tn ą  
g o ś c in ę  p r z e z  k i lk a  d n i  (d łu ż s z y  p o b y t  w y m a g a  
z r e k o m p e n s o w a n ia  k o s z tó w ) . N a  p o d s ta w ie  p o ­
s ia d a n ia  P a s p o r t a  S e r v o  (z e s z y t j e s t  w a ż n y  d w a  
l a t a  i k o s z tu j e  6  D M ) m o ż n a  p o d ró ż o w a ć  in d y ­
w id u a ln i e  t>o o k  53 k r a j a c h  ś w i a ta ,  k o rz y s ta - ją c  
z  g o ś c in y  e s p e r a n ty s tó w  w y b r a n y c h  s p o ś ró d  p o ­
n a d  700 a d r e s ó w  z n a j d u ją c y c h  s ię  w  z b io rz e . O - 
g r o m n ą  z a l e tą  t a k i c h  p o d ró ż y  j e s t  s e r d e c z n y ,  
b e z p o ś r e d n i  k o n t a k t  z  e s p e r a n ty s t a m i  i m o ż l i ­
w o ś ć  p o z n a n ia  m ie j s c ,  d o  k t ó r y c h  n ie  d o c ie r a ją  
w y c ie c z k i  d u ż y c h  b i u r  p o d ró ż y .

K O R E S P O N D A  S E K V O  M O N D S K A L A  in s ty ­
tu c j a  p r z y  U E A  z a j m u ją c a  s ię  r e j e s t r a c j ą  i w y ­
m ia n ą  a d r e s ó w  p o m ię d z y  o s o b a m i i g r u p a m i  
e s p e r a n ty s tó w  p r a g n ą c y c h  k o r e s p o n d o w a ć  w  ję  
z y k u  e s p e r a n to  z  e s p e r a n ty g ta m i  z  d o w o ln ie  w y  
b r a n e g o  k r a j u  ś w i a ta ,  n a  d o w o ln ie  w y b r a n e  t e ­
m a ty .  P r o s z ą c  o p r z e s ła n ie  a d r e s u  n a le ż y  o k r e ­
ś l i ć  w ie k  k r a j  z a m ie s z k a n ia  i z a in te r e s o w a n ia  
p r z y s z łe g o  k o r e s p o n d e n ta .  P o d s ta w ą  o t r z y m a n ia  
a d r e s u  j e s t  z a łą c z e n ie  d o  p r o ś b y  2 M ię d z y n a r o ­
d o w y c h  K u p o n ó w  K o r e s p o n d e n c y jn y c h  (IR C ) b ę  
d ą c y c h  r ó w n o w a r to ś c i ą  d w u  z n a c z k ó w  p o c z to ­
w y c h  (IR C  m o ż n a  n a b y ć . w  g łó w n y c h  u r z ę d a c h  
p o c z to w y c h )

L ib r o s e r v o  d e  U E A  —  in s t y t u c j a  z a j m u ją c a  s ię  
k o lp o r t a ż e m  i w y s y łk ą  w s z e lk ic h  u k a z u j ą c y c h  
s ię  w  ję z y k u  e s p e r a n to  w y d a w n i c tw  i k s ią ż e k .  
W  p r a k ty c e  p o p rz e z  l ib r o s e r v o  m o ż n a  n a b y ć  
w s z e lk ie  p o z y c je  k s ią ż k o w e  ( l i t e r a t u r ę  p ię k n ą  
b r o s z u r y  p o p u la r n o n a u k o w e ,  p o w ie ś c i  k r y m i n a l ­
n e  i f a n t a s t y c z n o - n a u k o w e ,  o k a z jo n a ln e  z e s z y ­
ty  i c z a s o p is m a ) .

K O O P E R A T 1 V O  V E R D A  M O N T O  k o ło  O g ó ln o ­
p o ls k ie g o  K o m ite tu  S tu d e n c k ic h  K ó ł E s p e ra n to ,  
d z i a ła ją c e  n a  t e r e n i e  Z ie lo n e j  G ó ry  p r o w a d z ą ­
ce  d z ia ła ln o ś ć  o  c h a r a k t e r z e  a r ty s ty c z n y m  ( t e a t r  
e s p e r a n c k i ) .  o r g a n iz a to r s k im  ( M ię d z y n a ro d o w y  
F e s t i w a l  T e a t r ó w  E s p e r a n to  V e rd a  M o n to ). T E J O  
P S E K  S e m in a r iu m )  o r a z  w y d a w n ic z y m .  A d re s  
K o o p e r a c j i :  Z ie lo n a  G ó r a  8 S k r y t k a  P o c z to w a  43. 
J e s t  ło  je d n o c z e ś n ie  a d r e s  k o r e s p o n d e n c y jn y  z ie -  
lo n o g ó -^ -n e g o  o d d z ia łu  P Z E .

Esperanto 
w Zielone] Górze

O d d z ia ł  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  E s p e r a n ty s t ó w  w  
Z ie lo n e j  G ó rz e  d z ia ła  o d  1984 r o k u .  N ie  b y ł  to  
je d n a k  p o c z ą te k  d z ia ła ln o ś c i  e s p e r a u c k ie j  w  n a ­
s z y m  m ie ś c ie .  J e s z c z e  w  ł a t a c h  s z e ś ć d z ie s ią ty c h  
i s tn ia ło  tu  s i ln e  ś r o d o w is k o  e s p e r a n ty s tó w  p r o w a  
d z ą c e  s z ę ro k o  z a k r o jo n ą  d z ia ła ln o ś ć  s z k o le n io w ą .  
I s tn i a ł a  w ó w c z a s  m ię d z y  in n y m i  m o ż liw o ś ć  z d a  
w a n ia  z  ję z y k a  e s p e r a n to  m a t u r y .  O b e c n ie  m im o , 
że  o d d z ie l  z rz e s z a  o k o ło  1 0 0  o só b  (n ie z rz e s z o n y c h  
e s p e r a n ty s tó w  j e s t  p r a w d o p o d o b n ie  z n a c z n ie  w ię  
c e j)  to  n a le ż y  d o  a k ty w n ie j s z y c h  o ś r o d k ó w  w  
k r a ju .  W  l a t a c h  1984— 37 P Z E  b y ł  o r g a n iz a to r e m  
M ię d z y n a r o d o w y c h  F e s t iw a l i  T e a t r ó w  E s p e r a n -  
c k ic h  w  Z ie lo n e jG ó rz e .  C o  r o k u  o ra g n iz o w a n y  
je s t  k u r s  ję z y k a  m ię d z y n a r o d o w e g o .  O b e c n ie  o d  
b y w a  • s ię  o n  n i e o d p ła tn ie  w  p o m ie s z c z e n i a c h  
S U D K  M ro w is k o , w  c z w a r tk i  o g o d z . 13.00.

O s ta tn io  z ie lo n o g ó r s c y  e s p e r a n ty ś c i  b y l i  w s p ó ł  
o r g a n iz a to r a m i  i g o s p o d a r z a m i  p r e s t iż o w e j  m ię ­
d z y n a r o d o w e j  im p r e z y  p n . :  T E J O  P S E K  S E M » - 
N A R IO . W  im p r e z ie ,  o k t ó r e j  j u ż  w  G N  p i s a l i ­
ś m y  w z ię ło  u d z ia ł  p o n a d  40 m ło d y c h  e s p e r a n ­
ty s tó w  z 6  k r a j ó w  e u r o p e j s k i c h .  O b o k  z a p la n o ­
w a n y c h  w c z e ś n ie j  p r e l e k c j i  i d y s k u s j i  s e r a in a -  
r y jn v c h .  o d b y ły  s ie  s p o tk a n i a  s y m p a t y k ó w  r e ­
l ig ii  " B A H A A , z w o le n n ik ó w  w e g e ta r i a n iz m u .  
B v ly  te ż  z a j ę c ia  p o ś w ię c o n e  d o s k o n a le n iu  w ła s ­
n y c h  z d o ln o śc i  i u m ie ję tn o ś c i  k ie r o w n ic z y c h ,  p ro  
w a d z o n e  p r z e z  p s y c h o lo g ó w  i p e d a g o g ó w  z  P o l ­
s k i  i R F N . G o ś c ie m  s e m i n a r iu m  b y ł  p r z e w o d n i ­
c z ą c y  T E J O , m ie s z k a ją c y  n a  s t a ł e  w e  F r a n c j i ,  
J a n  K o s z m a lu k .  D z ię k i t e m u  u c z e s tn ic y  s e m i n a  
r iu i n  m ie l i  m o ż l iw o ś ć  z a p o z n a n ia  s ię  7. n a jn o w ­
s z y m i p r o b le m a m i  z j a k im i  b o r y k a  s ię  O N Z  i 
U N E S C O .

L i tw o !  P M r u j o  m ia ?  s i i n i l a  a !  s im o ;
V ia n  g r a n d a n  v a i o r o n  c k k o n a s  lU v # « «
V in  p e r d i n t e .  B e l e c o n  v i a n  m i  a d m i r a s ,
V id a s  g i n  k a .j p r i s k r i b a s ,  ć a r  m i  h e j m s o p i r a s ,

S a n k t a  Y i r g o n !  V i g a r d a s  C e n s to ła o v o u  lu - la i i .  
E n  O s t r a - B r a m a  l a m u s !  V i ,k iu  k a s t e l a n  
N o v o g r o d e k  d e f e n d a s  k a j  p i a n  u r b a n o n !
K i e l  v i  a l  i ń J a n o  r e d o n i s  l a  s a n o n —
( K i a t u  t n i ,d e 'I  p a t r i n o  a l  v i  o f e r i t e .
L a  m a l v i v a n  p a ł p e b r o n  e k l a v i s  s u ł i i ł c  
K a j  p o v i s  t u j  a l  V ia  s a n k t e j o  e k i r i .
P o r  r e d o n i t a  v i v o  D io n  d a n k o d i r i ) ,
T i e l  v i  n i n  m i r a k l e  p o r t o s  h e j m a n  l im o n ! . . .  
D u r n e  t r a n s p o r t u  m i a n  s o p i r a n  a n i t n o n  
A l  m o n t e t o j  a r b a r a j ,  h e r b e j o j  v a r d a n t » j ,  
L a r g e  a p u d  l a z u r u  N i e m e n  t i r i g a n ł a j .
A l  l a  k a m p o j .  p e r  g r e n o  d i v e r s a  p e n t r i t a j .
D e  s e k a l o  a r g e n t a j ,  d e  t r i t i k ’ o r i t a j .
K i u j n  l a  n e g a b l a n k a  p o l ig o n ’ o r n a m a s ,
K i e  p e r  v i r g a  r u g o  t r i f o l i o  f l a m a s .
K a j  ć io n  z o n a s ,  k v a z a u  p e r  v e r d a  r u b a n d o .  
K u n  m a l d e n s a j  p i r a r b o j  l a  k a m p a  l i m r a n d o .

( A d a m  M i c k i e w i c z ,  S i n i o r o  T a d e o ,  t r a d u l c i s  
A .  G r a b o w s k i ) .

D z ię k i  z n a k o m i t e m u  p r z e k ł a d o w i ,  k t ó r e g o  
f r a g m e n t  p r e z e n t u j e m y  p o w y ż e j ,  m o ż l i w e  b y ­
ło  p r z e t ł u m a c z e n i e  P a n a  T a d e u s z a  n a  j e ż y k  
c h i ń s k i  i j a p o ń s k i ,  z z a c h o w a n i e m  w s p a n i a ­
ł y c h  w a l o r ó w  l i n g w i s t y c z n y c h  t e ? o  d z i a ł a .

W y s o k i p o z io m  m e r y to r y c z n y  i o r g a n iz a c y jn y  
im p r e z y  s p r a w i ł ,  że  T E J O  p o w .e rz y ło  l u b u s k im  
e s p e r a n ty s to m  o r g a n iz a c ję  k o le jn e g o  s e m i n a r iu m  
w  p r z y s z ły m  r o k u .  B ę d z ie  m ia ło  o n o  s z c z e g ó łu y  
c h a r a k t e r ,  g d y ż  p o  r a z  p ie r w s z y  s z e fo w ie  
s tk ic h  m ło d z ie ż o w y c h  o r g a n iz a c j i  e s p e r a n c tu c n  
w  E u r o p ie  s p o tk a j ą  s ię  p o z a  o f ic ja ln y m i  w i n ­
d a m i  K o m i te tu  T E J O . b y  p r z e d y s k u to w a ć  a k t u a l  
n ą  s y tu a c j ę  w  E u r o p ie  i n o w e  m o ż liw o ś c i w s p o t  
p ra c y .

P o d s ta w o w y m  p r o b le m e m  O d d z ia łu  P Z E  w  Z ię  
lo n e j  G ó rz e  j e s t  j e d n a k  b r a k  w ła s n e g o  lo k a lu  
w  k t ó r y m  p r o w a d z o n o  b y  s p r z e d a ż  i w y p o ż y c z a ł  
n ię  k s ią ż e k  i c z a s o p is m  e s p e r a n c k ic h .  K a p era -n - 
ty ś c i  k o r z y s t a j ą  z  g o ś c in n o ś c i p r o f e s jo n a ln y c h  in ­
s ty tu c j i  k u l t u r y  n a  t e r e n i e  w o je w ó d z tw a .

Z z  w z g lę d ó w  t e c h n ic z n y c h  e s p e r a n c k ie  z n a k i  
d i a k r y t y c z n e  (d a s rk '.)  z o s ta ły  u p ro s z c z o n e .

Skrócony kurs esperanto
O to  k i lk a  p o d s ta w o w y c h  in f o r m a c j i  z g r a m a ­

t y k i  e s p e r a n c k ie j .
A L F A B E T : a ,  b , ć  (cz ), d ,  e , f ,  g ,-g  . (d z ), h ,  h  
(c h ), i, j, y  (ż), k ,  1 , m ,  n , o , p ,  r ,  s , s , ( s z fc t ,  u ,  u
(1), V (w ), z. i . .
W y m o w a  w  ję z y k u  e s p e r a n to  je s t  c a łk o w ic ie  
z g o d n a  z p is o w n ią  i  w  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  ję z y ­
k a  p o ls k ie g o  n ie  w y s t ę p u ją  d w u z n a k i  N p . s io w o  
c a p o  (c z a p k a )  w y m a w ia m y  ęza p o , a  słowno r a d io  
( r a d io )  w y m a w ia m y  r a d - i - o  T u t a j  u w a g a ;  _ „i 
e s p e r a n c k ie  n ig d y  n ie  j e s t  w y m a w ia n e  j a k  j, 1 
n ig d y  n ie  z m ię k c z a  p o p r z e d z a ją c e j  ie  s p o łg lo s ia .  
T y p o w y m  p r z y k ła d e m  t a k ie g o  - w y m a w ia n ia  g ło s  
k i  ..i” je s t  p o ls k i  w y r a z  . s in u s "  (a  n ie  s in u s ) . 
R z e c z o w n ik i  w  ję z y k u  e s p e r a n to  r n a ja  k o ń c ó w ­
k ę  -o  np.*. h o m o  ( c z ło w ie k ) ,  l ib r o  (k s ią ż k a )  p a -  
t r o  (o jc ie c ) .
P r z y m i o tn ik i  m a ja  k o ń c ó w k ę  -a  n p . :  h o m a -  ( lu ­
d z k i) ,  b o n a  (d o b r y ,  d o b ra ) ,  a l t a  (w y s o k i  w y s o k a ) .  
P r z y s łó w k i  m a ją  k o ń c ó w k ę  - e  n p . : b o n e  (d o b rz e ) ,  
a l t e  (w y s o k o ) ,  b e le  ( ła d n ie ) .
M I E S T A S  P O L O  ( J a  j e s t e m  P o la k ie m )
V I E S T A S  P O L O  (T y  je s te ś  P o la k ie m )
L I  E S T A S  P O L O  (on je s t  P o la k ie m )
K o ń c ó w k a  - in  s łu ż y  do  o k r e ś l e n i a  r o d z a ju  ż e ń ­
s k ie g o :  S i- E S T A S  P O L IN O  «(ona j e s t  P o lk ą ) .  
Z a im k i  d z ie r ż a w c z e  p o w s t a j ą  p o o rz e z  d o d a n ie  do  
z a im k ó w  o s o b o w y c h  p r z y m io tn ik o w e j  k o ń c ó w k i 
- a :

N IA  (n a sz ) 
(w aV IA  (w a sz )

IL IA  (ic h )

w  o d n ie s i e n iu  d o  z w ie r z ą t  l u b  r z e -

M IA  (m ó j)
V IA  ( tw ó j)
L I  A  (jeg o )
S IA  ( je j)
G ’IA  ( je g o  
czy).
L ic z b ę  m n o g ą  tw o r z y  s ię  p o p rz e z  d o d a n ie  k o ń ­
c ó w k i - j  n p .:  I L I  E S T A S  P O L O J  (o n i s ą  P o la k a  
m i) , I L I A J  L T B R O J E S T A S  IN T E R E S A J  (ic h  
k s ią ż k i  są  in t e r e s u j ą c e ) .  P r o s z ę  z w ró c ić  u w a g ę  
iż w  ję z y k u  e  p o d o b n ie  j a k  w  j. p o ls k im  w y ­
s t ę p u j e  z g o d n o ść  l ic z b y  w  p r z y m io tn ik u  i w  r z e  
c z o w n ik u  (b o n a  h o m o  —  b o n a j  h o m o j.  b e la  l i ­
b r o  — b e l^ .i  1' i’- - ' 'V

C z a s o w n i k i  w  b e z o k o l ic z n ik u  m a ją  k o ń c ó w k ę  - i  
n p ,:  e s t i  (b y ć ), a m i  (k o c h a ć ) ,  f lu g i  ( la ta ć ) .  C za só w  
n ik i  o d m ie n ia ją  s ię  p r z e z  c z a s y  i t r y b y .  Osooą 
w  z d a n iu  w s k a z u je  z a im e k  o s o b o w y  n p . .  m i 
a m a s  (k o c h a m )  V i a tu a s  (k o c h a sz K  Ui a m a s  ^ J n i  
k o c h a j ą )  I s tn i e j ą  t y l k o  t r z y  c z a s y ,  t e r a i m e j w y  
c h a r a k i e i y z u j ą c y  s ią  k o ń c ó w k ą  - a s  n p . .
M i l ig ’a s  e n  Z ie lo n a  G o r a  (m ie s z k a in  w  Z ie lo n e j  
G ó rz e )
L i ló g ’a s  e n  g r a n d a  d o m o  (o n  m ie s z k a  w  d u ż y m
d o m u )  . . , . , . .
C za s  p r z e s z ły :  c h a r a k t e r y z u j e  s ię  k o n c o w k ą  -i*  
M i l : g ’is e n  V a r s c v ic  ( m ie s z k a łe m  w  W a r s z a w ie )  
Ili lo g ’is  a p u d  a r b a r o  (on i m ie s z k a l i  o b o k  la s u )  

C za s  p r z y s z ły :  c h a r a k t e r y z u j e  s ie  k o ń c ó w k a  -o s  
M i log*os e n  L o n d o n  'b ę d ę  m ie s z k a ł  w  L o n d y n ie )  
I l i  lo g ’os sub a k v o  (on? b e d ą  m ie s z k a l i  p o d  w o d ą )  
T y m , k tó r z y  z a in t e r e s o w a l i  s ie  ję z y k ie m  e s p e r a n ­
to  i c h c ą  s p r ó b o w a ć  s w o ic h  s ił .  p r o p o n u je m y  w y ­
k o n a n ie  p o n iż s z y c h  t r z e c h  ć w ic z e ń . W śró d  c z y t e l ­
n ik ó w .  k t ó r z y  d c  24 V b r .  n a d e ś lą  p r a w id ło w e  
r o z w ią z a n ie  r o z lo s u je m y  d w ie  n a g r o d y  n ie s p o ­
d z ia n k i .
1. Z d a n i a . w y r a ż o n e  w c z a s ie  te r a ź n ie j s z y m ,  
p ie r w s z e j  o s o b ie  l ic z b y  p o je d y n c z e j  p ro s z ę  z m ie ­
n ić  n a  z d a n ia  w  c z a s ie  p r z e s z ły m  d r u g i e j  o so b y  
l ic z b y  m n o g ie j  n p  : M i v e t u r a s  a l g r a n d a  u r n o .  
( ja d ę  d o  d u ż e g o  m ia s ta )  Vi y e t u r i s  a l  g r a n d a j  u r -  
b o j. ( j e c h a l i ś c ie  d o  d u ż y c h  m ia s t)

T M i e s ta s  b o n a  p e t r n  ( je s te m  d o b r y m  o jc e m
II  M i lo g a s  eLn b e la  d o m o  (m ie s z k a m  w  ła d n y m  

d o m u )
. I I I  M i v e t u r a s  e n  r a p i d a  t r a j n o  ( J a d ę  w  p o s p ie s z ­

n y m  p o c ią g u )  . ;
IV  M i p a r o l a s  e n  b e la  l in g v o  ( r o z m a w ia m  w  ł a ­

d n y m  ję z y k u )

2 U tw ó r z  p r z y m io tn ik i  od  n a s t ę p u ją c y c h  rz e c z o ­
w n ik ó w :  b o n o  (d o b ro ) , r a d io  ( r a d io ) ,  m u z ik o  (m u ­
z y k a )  f lo r o  ( k w ;a t) ,  h e jm o  (d o m  r o d z in n y )  k a to  
( k o t1!

3. P r z e t łu m a c z  n a  ję z v 'k  p o ls k i :  b o n a  p a t r i n o ,  ix>la 
n m r i t f n ,  u r b o .  a k v a  h e jm o .
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J e s t  1 'l u  j e d n y m  z n a j b a r d z i e j  z n a n y c h  p o l­
s k ic h  d z i e n n ik a r z y  m ię d *  y n a r o d o u  y « h . O d l a t  
w l  X V I’ u k a z u j ą  s ie  P a n a  f i lm y  'z r ó ż n y c h  z a ­
k ą tk ó w  ś w ia ta ,  Z n a n e  s ą  t a k ż e  P a n a  k s ią ż k i .  Z a  
j e d n ą  z n ic h .  p o ś w ię c o n ą  P o r tu g a l i i ,  o tr z y m a !  
P a n  w 198? r o k u  p r e s t i ż o w ą  n a g r o d ę  . .S r e b r n y  
H io b ” . M o żn a  .w ię c  p o w ie d z ie ć ,  ż e  je s t  P-an i z lo  
w i r k ie m  s u k c e s u .  N ie w ie lu  jednak w ie , że  u 
p o d ło ż a  te g o  s u k c e s u  tk w i  z n a jo m o ś ć  m ię d z y ­
n a r o d o w e g o  j ę z y k i  e s p e r a n to .

T a k ,  to  p r a w d a .  A c z k o lw ie k  m o im  ję z y k ie m  
ro b o c z y m  j e s t  o b e c n ie  ję z y k  h is z p a ń s k i ,  p o n ie ­
w a ż  A m e r y k a  Ł a c iń s k a  i P ó łw y s e p  I b e r y j s k i  to  
te r e j j  m o je g o  d z ia ła n ia ,  je d n a k  e s p e r a n to ” o d g rv  
w a  t u t a j  b a r d z o  w a ż n ą  re>'<ę W ła ś c iw ie  d z ię k i  
e s p e r a n to  z a i n te r e s o w a łe m  s ię  ty m  r e jo n e m  
ś w ia ta .  N a u c z y łe m  s ie  e s p e r a n t a  je sz c z e  w  s z k o  
je  ś r e d n i e j  j k o r e s p o n d o w a łe m  z H is z p a n a m i ,  a  
w ła ś c iw ie  z H is z p a n k a  T r z e b a  w ie d z ie ć ,  że P o l ­
s k a  i H is z p a n ia  b y ł y .  w ó w c z a s  k r a j a m i  k o m ­
p le tn i e  o d iz o lo w a n y m i  D la te g o  te n  k o n t a k t  l i ­
s to w n y  b y ł  c z y m ś  w  r o d z a ju  s e n s a c j i  W  k o ń ­
cu  u d a ło  m i s ię  i d z ię k i  e s p e r a n to  p o je c h a łe m  
a o  H p z p a n i i .  E s p e r a n ty ś c i  h is z p a ń s c y  z a ł a tw i l i  
'n ‘ w iz ę  (b y ł ro k  1964) i d z ię k i  t e m u  b y łe m  p r a  

ty c z n ie  p ie r w s z y m  p o ls k im  d z ie n n ik a r z e m ,  k tó  
r y  od  c z a s u  w o jn y  d o m o w e P w v  ie c h a ł  d o  M isz- 
P a j11,? P o je c h a ł e m  r.a s k u te r z e -  O S A  o b je c h a łe m  
c a łą  I . i s z p a n ię  i p r z y w io z łe m  m a te r i a ły ,  p i e r w ­
sze . a u t e n ty c z n e  m a t e r i a ł y  z f r a n k i s to w s k ie j  H i 
s z p a n u .  B y te m  w te d y  ś w ie ż o  po  s tu d ia c h  i to  
u m o ż l iw i ło  m l w ła ś c iw ie  w e jś c ie  d o  z a w o d u .
00 p r a k ty c z n ie  n a ty c h m ia s t  w s z y s tk ie  ty g o d n i­
k i  z a c z ę ły  p u b l ik o w a ć  m o je  r e p o r ta ż e .  B y ło  ich 
t . ik  w ie le ,  żc  w k r ó tc e  b e z  ż a d n e i  p r o t e k c j i  u k a -  
t e j ”pi5 r 6 x y z a w >e r a j ą c a  d z i e m i k a r s k i  p io n

^ m  c z a s ie  b y ł  P a n  ju ż  w ic e p r z e w o d n ic z ą ­
cym rr..to?

^Tak. W  c z a s ie  s tu d ió w  napisałem pracę d y ­
p lo m o w ą  n a  t e m a t  g a z e t  e s p e r a n c k ic l i  i to  p o - 
z w o li ło  ra i d o k ła d n ie  p o z n a ć  p r o b le m r J  . • 
ś w ia to w e g o  r u c h u  e s p e r a n t a  P o ja w i łe m  s ie  
w ię c  w  r u c h u  ja k o  k to ś .  k to  s p o r o  wk* i m a  ■‘coś 
n a  t e m a t  e s p e r a n t a  d o  p o w ie d z e n ia .  T o  u m o ż l i ­
w iło  m i w e jś c ie  d o  z a r z ą d u  TE.TO.

A  w ię c  e s p e r a n to  s ta ło  s ię  w  P a n a  p r z y p a d ­
k u  s p o s o b e m  n a ‘s u k c e s .  N o i c h y b a  n a  ż y c ic , bo  
p rz e c ie ż  p r a w ie  c a ł a  P a n a  r o d z in a  to  e s p e r a n -  
ty ś e i?

T a k .  T o  j e s t  sp o só b  n a  ż y c ie .  T r z e b a  tv !k .o  d o  
traktować* esperanto głębiej jako ideę i w cie­
lać ją w życie Rzeczywiście cała moja rodzina 
p o s z ła  za  m n ą  i w s z y s c y  b r a c ia  (m a m  ich  
t r z e c h )  s t a l i  s ię  a k t y w n y m i  e s p e r a n ty s ta m a .
1 a i tz e  ich  z o n y . M o ią  ż o n ę  te ż  p o z n a łe m  d z ię k i 
e s p e r a n to ,  b o w ie m  E r y k a  j e s t  —  e s p e r a n tv s tk ą  
z  H a m b u r g a .

W 1987 r. p o ls k a  p r a s a  b a r d z o  d u ż o  r o z p is y ­
w a ła  s ię  n a  t e m a t  e s p e r a n to ,  z o k a z j i  1 0 0 -lcc ia  
p o w s t a n ia  te g o  ję z y k a .  J a k i e  j e d n a k  p e r s p e k ty  
w y  n ie s ie  d la  e s p e r a n t a  n o w a  s y t u a c j a  w  p o l i ­
ty c e  sw  ia to w 'e j .  J a k  o d n a jd u je  s ie ,  (a  m im o  
w s z y s tk o ,  c h y b a  j e d n a k  n ie c o  u to p i jn a  id e a  
w s p ó ln e g o  d la  w s z y s tk ic h  lu d z i  j ę z y k a ,  w  d o ­
b ie  e k s p lo z j i  lo k a ln y c h  n a c jo n a l iz m ó w ,  w  d o ­
b ie  s k o m a s o w a n e j  e k s p a n s j i  k u l t u r y  a n g lo ję z y ­
c z n e j  i w re s z c ie  w' d o b ie  je d n a k  je d n o c z ą c e j  s ic  
E u r o p y ?

T o  je s t  n i e z w y k le  s k o m p l ik o w a n y  p r o b le m ,  
s y t u a c j a  o b e c n a  o tw ie r a  o c z y w iś c ie  z u p e ł n ie  n o  
w e  p e r s p e k t y w y  a le  te ż  w ie l e ' z d o ty c h c z a s o ­
w y c h  m o ż liw o ś c i  z a w ę ż a .  M o im  z d a n ie m  w ie le  
z a l e ż y  o d  te g o  k to  i  j a k  w  r u c h u  e s p e r a n c k im  
t e  o k o l ic z n o ś c i  w y k o r z y s t a .  G e n e r a ln i e  rz e c z *  
P io rą c  s y t u a c j a  je s t  b a r d z i e j  k o r z y s tn a .  M a m y  
o o w .e m  w  h i s to r i i  d o  c z y n ie n ia  z t a k i m  e t a ­
p a m i  k ie d j?  e s p e r a n to  b y ło  p r z e ś la d o w a n e .  N ie ­
d a w n o  w r ó c i ł e m  z R u m u n i i  i ze  z d u m ie n ie m  

l e r a z a m  j a k  W ie le  u c z y n i ła  t a m  d y k t a t u r a  
n y  m u c m o z l iw i f  e s p e r a n ty s to m  j a k i k o l w i e k  k o n  

| w ia l e n l ' .  Ę s p e r a n t c  b y ło  C a łk o w ic ie  za  
k a z a n e .  T e ra z  ś w i a t  s ię  o tw ie r a .  T e n  p ro c e s  m o ż

n a  p o r ó w n a ć  do  o k r e s u  r e n e s a n s u .  P o w s ta w a n ie  
i u j a w n ia n ie  s ię  n o w y c h  m n ie js z o ś c i  n a r o d o ­
w y c h  w  r ó ż n y c h  k r a j a c h ,  p rz y n o s i  n o w e  w a r ­
to śc i k u l tu - ro w e  a n a w e t  n o w e  ję z y k i .  T e n  r e ­
n e s a n s  s p r z y j a  e s p e r a n tu  R u c h  e s p e r a n c k i ,  a 
p r z e d e  w s z y s tk im  je ż y k ,  o b ja w ia  s ie  ja k o  ś r o ­
d e k  o c h r o n y  ty c h  k u l t u r .

T o  c h )  ba  n ie p o r o z u m ie n ie .  J a k  j ę z y k ,  k tó r e g o  
p r z e s ia n ie m  je s t  n iw e lo w an i* *  ró ż n ie  j^ iy k f tw y e h  
m o ż e  J e d n o c z e ś n ie  c h r o n ić  lo k a ln e  ję z y k i?

J e s t  io  o c h ro n a  p r z e d  e k s p a n s j ą  ję z y k ó w  s i l ­
n y c h . M y ś lę  t u  g łó w n ie  o je ż y k a c h  w ie lk ic h  m o  
c a r s tw ,  a g łó w n ie  o ję z y k u  a n g ie l s k im  J e s t  to  
p r z y k ła d  p o d p o r z ą d k o w a n ia  s o b ie  c a łe g o  ś w ia ta  
B y ło b y  rz e c z ą  p o ż ą d a n y  g d y b y  a n g ie ls k i  m óg ł 
s ta ć  s ie  rz e c z y w iś c ie  ś r o d k ie m  p o ro z u m ie n ia ?  
S p r a w a  n ie  je s t  je d n a k  t a k a  p ro s ta .  M ia łe m  o s ta ­
tn io  d o  c z y n ie n ia  z c h in k ą .  k tó r a  m ie s z k a  w  
A ngłiiy  ju ż ' s p o ro  la t .  J a  j e j  z u p e łn ie  n ie  r o z u m  i a 
łe m . A d la  w ię k sz o ś c i A z ja tó w  ję z y k  a n g ie ls k i  
je s t  t a k  t r u d n y ,  ze w ła ś c iw ie  n ie m o ż liw y  do  
p ły n n e g o  o p a n o w a n ia .  J ę z y k  a / tg i f l s k i  ie s t  ś r o d ­
k ie m  e k s p a n s j i  k u l t u r o w e j  je d n e g o  m o c a r s tw a .  
M oże n ie  b ę d z ie  p o p u l a r n e  to  co w  t e j  c h w i l i  po  
w ie m , a le  s z c z e g ó ln ie  o s t r o  o b s e r w u j ę  to  w  A n ie  
r y c e  Ł a c iń s k ie j ,  g d z ie  r o z p r z e s t r z e n ia n ie  s ię  j. 
a n g ie ls k ie g o  .iest s p o so b e m  p o d b o ju  k u l tu r o w e g o  
i e k o n o m ic z n e g o . A n g ie ls k i  je s t  p rz e c ie ż  d z is ia j  
to w a r e m  e k s p o r to w y m  w o k ó ł k tó r e g o  z ro d z i ł  s ię  
c a ły  o g r o m n y  b iz n e s  s łu ż ą c y  e k s p o r to w i  k u l tu r y .  
N ie  w iem - j a k  e s p e r a n to  m o g ło b y  z t a k a  p o tę g a  
k o n k u r o w a ć  a le  z t e o r e ty c z n e g o  p u n k t u  w id z e n ia  
p r z e w a g a  e s p e r a n t a  p o le g a  n a  je g o  n e u t r a ln o ś c i  
n a  ty m .  że  e s p e r a n to  s łu ż ą c  w y m ia n ie  i p o r o z u ­
m ie n iu ,  n ie  p rz y n o s i  o b c y c h  w z o ró w . N ie  n ie s ie  
za  so b ą  p o tę g i e k o n o m ic z n e j  czy- w rę c *  m i l i t a r ­
n e j .

. la k ą  z a te m  ro lę  s p e łn i a  o b e c n ię  U E A  n a  m a ­
p ie  p o l i ty c z n e j  m ię d z y  n a r o d o w y c h  o r g a n iz a c j i .  
J a k  lo  w y g lą d a  z p o z y c j i  w ic e p r z e w o d n ic z ą c e g o  
t e j  o g r o m n e j  i n s ty tu c j i ?

U E A  je s t  o b e c n ie  j e d n ą  z  n a j s t a r s z y c h  m ię d z y ­
n a r o d o w y c h  o r g a n iz a c j i  n a  ś w ie c ie .  P o w s ta ła  b o ­
w ie m  w  1908 r  O b e c n ie  o r g a n iz a c ja  s k u p ia  p o ­
n a d  40 ty s ię c y  c z ło n k ó w  z p o n a d  150 k ra jó w ' ś w ia  
ta  i o b e jm u je  s w y m  z a s ię g ie m  w s z e lk ie  d z ie d z i­
n y  a k ty w n o ś c i  lu d z k ie j .  U E A  u n ik a  je d n a k  p o d ­
p o r z ą d k o w a n ia  s ię  j a k i e jk o lw ie k  o r g a n iz a c j i  o 
c h a r a k t e r z e  r z ą d o w y m , w s p ó ł p r a c u je  n a to m ia s t  
ś c iś le  z O N Z  i U N E S C O , c z y li o r g a n iz a c ja m i  m a  
ją c y m i  w c ią ż  je sz c z e  n a jw ię k s z e  z n a c z e n ie  i b ę ­
d ą c y m i  n a j s z e r s z ą  p ła s z c z y z n ą  k o n ta k tó w  m ię -  
d  zy n  a r  o<l o w y  ch .

P o n ie w a ż  e s p e r a n to  ze  s w e j  n a t u r y  s łu ż y  k o n ­
t a k to m  m ię d z y n a r o d o w y m  b y ło  w» s w e  j h is to r i i  
z a w s z e  p r z e ś la d o w a n e  p rz e z  s y s te m y  t o t a l i t a r n e .  
E s p e r a n to  n ie^  m o g ło  n ig d y  ,i s tn ie ć  t a m .  g d z ie  w  
s z tu c z n y  s p o s ó b  i s tn i a ł a  t y lk o  je d n a  o p in ia  p u ­
b l ic z n a .  W  z w ią z k u  z ty m  w  s to s u n k a c h  m ię ­
d z y n a r o d o w y c h  s ta ło  s ię  s w o is ty m  p a p ie r k ie m  
la k m u s o w y m  te n d e n c j i  a n t y d e m o k r a ty c z n y c h .  
K ie d y  n p . w  R u m u n i i  p r z e ś la d o w a n ia  e s p e r a n ty  
s tó w  z n a c z n ie  s ię  n a s i l i ły ,  p r o te s ty  U E A  o g ła s z a ­
n e  w  t e j  s p r a w i e  z w r ó c i ły  u w a g ę  ś w n a to w e j  op i 
n u  p u b l ic z n e j  n a  s y t u a c j ę  w  ty m  k r a j u .  «

YY n a s z e j  ro z m o w je  K u m u n ia  p o ja w ia  s ię  ju ż  
k o le jn y  ra z .  S k ą d  to  n a g łe  z a in te r e s o w a n ie  k r a ­
je m  t a k  o d le g ły m  od A m e r y k i  Ł a c iń s k ie j ,

T a  z m ia n a  to  p r z y p a d e k ,  c h o ć  s y tu a c j a  t a m  p a  
n u j ą c a  p r z y p o m in a  w  p e w n y m  s e n s ie  s y tu a c j ę  
w  C h ile .  W  R u m u n i i  u j a w n i ło  s ię  z u p e łn ie  n a ­
g le  a ż  33 m n ie js z o ś c i  n a r o d o w y c h ,  k t ó r e  d o tn d  
b y l 3r d ła w io n e  p rz e z  n a c j o n a l i s ty c z n ą  d y k t a t u r ę  
W  o s ta t n im  c z a s ie  o b s e rw ’ow Ta le m  u p a d e k  d y k t a ­
t u r y  P in o c h e ta ^  p r o b le m y  ja k ie  s ię  w  o b u  ty c h  
k r a j a c h  p o ja w ia j ą  s ą  z b ie ż n e  m im o  o g ro m n y c h  
o c z y w iś c ie  r ó ż n ic  e k o n o m ic z n y c h . . .

A m o je  z a i n te r e s o w a n ie  R u m u n ią  w y n ik a  z 
f a k tu ,  ż e  n o w e  m y ś le n ie  w  k ie ro w m ic tw ie  T V P  
k a z a ło  s k ie ro w ła ć  d o  te g o  k r a j u  ju ż  n ie  k o re s p o n  
d e n ta  d o n o s z ą c e g o  o k o l e jn y m  ś w ię c ie  d y k t a t o ­
r a ,  ale- d z ie n n ik a r z a  m a ją c e g o  d o ś w ia d c z e n ie  w  
s p r a w a c h  m ię d z y n a r o d o w y c h .  W ia d o m o ś c i z w r ó ­
c i ły  s ję  z  p r o p o z y c ją ,  a  j a  c h ę t n i e  s ię  z g o d z i łe m .

D z ię k u ję  z a  ro z m o w ę .

W „BU K O W Y M  D W O R K U ” 
S T R A S Z Y

(C iąg da lszy  ze str. S) .
— Janiak  to  „złota rączka” —  m ów ią. —  

W szystko potrafił zrobić, dbał o hotel, n aw et  
ciach sam  napraw ia!... T erąz p łaci się  m ilion y  
za nap raw ę lodów ek i innegcS sprzętu , n ie  m ó­
w iąc już o tym , że najp ierw  trzeba ten' sprzęt 
tam  przetransportow ać.

— D laczego — p y ta ją  —  dyrektor nie chcę  
się  zgodzić na d z ia ła lność rozryw k ow ą w  ho­
telu . P rzecież ty le  sa l je st n ie w y k orzystan ych . 
M ożna byłoby prow adzić  też nocną kaw iarn ię . 
To przecież d o d atk ow y zysk. On nie chce o 
tym  słyszeć... To gdzie się, do ch o le­
ry, robi in teres, w ub ikacji czy  w  resta u ra ­
cji?... W ygląda na to, że w  ogóle n ie  zależy  
mu na dobrym  p rosp erow an iu  ośrodka. N ie  
postara! się n aw et o w idoczne ta b lice  ogłoś se  
niow e, o rek lam ę. N ie chcą i nie w idzą w nim  
gospodarza. A n iek tórzy  p od ejrzew ają , że ce ­
low o chce doprow adzić  do upadłości „ B u k o w y  
d w o rek ”.

— Po to, żeby później, no  w ie  pani... jakaś  
spółka z k ap ita łem  zagranicznym . Tak teraz  
ub ezpiecza  się  ta „czerw ona” chołota..., ci 
w szy scy  d yrektorzy  z przydziału... A ludzi o- 
ezy w iśc ie  na bruk.

— P rzyślą! tu sw ojego , zau fa n eg o  c z ło w ie ­
ka — opow iad ają . Z tech n ika , ekonom a zrobił 
nam  zastępcę k ierow n ik a  do sp raw  gastron o­

m ii. Po ośm iu dniach pracy wT ..B ukow ym  dw ór  
k u “- pani M achel w ysia ła  do dyrektora te le x ,  
kogo należy  zw oln ić.

S k łó ciła  całą  załogę i udziela ła  b ezpodstaw  
nych  nagan. Za dw a m ies ią ce  jej k ierow ania  
kuchnią  pozostaje superrata  w  w ysokości o k c
io 5 m ilio n ó w  złotych  na sam ym  w y ży w ien iu . 
D zieciom  na kolon ii i w czasow iczom  daw an o  
zm niejszone porcje — m ów ią  k eln erzy , a le  
pani M achel n ie  reagow ała  na u w agi'.'T eraz  
to już i ona tu n ie  pracuje. A le na zeb ran iu , 
r.a kon iec  pow iedzia ła  im, że by ła  m a n ip u lo ­
w an a  przez dyrektora i że czuje się  oszukana.

U kw ietn ia  1990 roku odbyło się referen ­
dum  dotyczące osoby dyrektora C horą- 
życzew sk iego . 25 osób op ow ied zia ło  się 

za odw ołan iem  go ze stan ow isk a . 12 by ło  prze 
c iw n y ch  a d w ie osoby w strzym ały  się  od 
głosu . W łaśn ie  w ted y  dyrektor p ow iedzia ł, że 
odejdzie sam . J est to jednak w iadom ość nie 
potw ierdzona.

N ic n ie pow iem  na ten  tem at — m ów i. 
Sp raw a freonu do chłodn i to  w ed łu g  niego  
bzdura, a w  ogóle to w szystk o  jest w n a jlep ­
szym  porządku. O środek je st  znakom  cic przy 
gotow an y  do sezonu, a dzia ła lności ozryw ko  
w ej nie prow adzili i n ie bq.dą prowadzać. N ie  

( m a ta k ie j potrzeby. Jeśli chodzi o au tobus, to  
jego przeznaczenie  ograniczało  się  do zaspoka  
jania potrzeb socja ln ych . T eraz dużo firm  re-  
zj’gnuje z autobusów . L udzie nie m ają p ien ię ­
dzy na w yn ajem .

D yrektor n ie potw ierdza danych na tem at 
p ogotow ia  stra jkow ego . Te 5 m ilio n ó w  su p e-  
raty , to rzeczy też  nie potw ierdzone. T eraz za 
chodzi reorgan izacja  przed sięb iorstw a, a on 
jeszcze n ie  w ie  w  jak iej organizacji znajdą się  
oni. '

T ym czasem  m yśli o tym . a b y  na sta łe  prze 
nieść  się  do „B ukow ego d w ork u ”. Zdaje so  
bie spraw ę, że g łó w n a  k sięg o w a  potrzebna jest  
na m iejscu , /t le  z Z ielonej Góry?... To prze­
cież  szm at drogi... W każdym  razie spraw a ma 
się  rozstrzygnąć 14 m aja  br.

W ogóle to załogę m a Bardzo dobrą i u sta ­
b ilizow an ą  po okresie „dotarcia”. B rakuje ty l  
ko k ierow n ik a  ośrodka do sp raw  ek sp lo a ta cji.  
J eśli ta k i się  znajdzie, będzie  to  już ósm y w  

^„B ukow ym  dw ork u ”. Na tem at licznych  zw oi 
n ień  i sąd ow ych  procesów  z pracow nikam i, pan  
dyrektor C h orążyczew sk i rozm aw iać ze m ną  
n ie  będzie.

A L IN A  SU W O R O W



K o c h a n a  M a rn o !
Z całego serca życzę Ci wszystkiego 
najlepszego!
P r z y  o k a z j i  H e l e n o m  c z y t e l n i c z k o m  „ G a z e t y  

N o w e j ” ,  k t ó r e  o b c h o d z ą  i m i e n i n y  2 2 . 0 5  

w s z y s t k i e g o  d o b r e g o  

ż y c z y  W o j t e k  M i ó z
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Z A K Ł A D  SZK O L E N IO W Y  Z IEL O N A  GÓRA  

u). W esoła 7 tu. 4, tc!. 58-72 
w sp ó ln ie  z P T T K  Z ielona  G óra  

Ul. Ś w ierczew sk ieg o  17, te l. 714-61 
o r g a n i z u j ą  

KIJRS PILO TÓ W  W YCIECZEK ZA G R A N IC Z N Y C H  
W arunkiem  przyjęc ia  na kurs jest:

— dobra znajom ość język a obcego
— śred n ie  w y k szta łcen ie
— uk oń czon e  18 la t a n ieprzekroczone 40 la t życia.

W arunki uczestn iczen ia  w  ku rsie  p ilo tó w  w y c ieczek  zagranicznych:
1. p osiad an ie  m in im u m  śred n iego  w y k szta łcen ia ;
2. dobra znajom ość język a  obcego (obow iązuje eg za m in  w stęp n y  w arun ku jący  

dopuszczen ie  do udziału  w  kursie);
3. egzam in  jest odp łatn y  — S tys. od jednego  języka;
4. czas trw a n ia  kursu 107 godzin;
5. k u rs koń czy  się  egzam in em  przed K om isją  P a ń stw o w ą  po zdaniu egzam inu  

z w y n ik iem  dobrym  k a n d yd at o trzym uje  lic en c ję  p ilo ta  kategorii IV;
6. ca łk o w ity  k oszt kursu  (ok- 250 ty s. z ło ty ch  od uczestn ika) przy w ięk sze j fr ek ­

w en cji n iż  20 osób is tn ie je  m o ż liw o ść  zm n iejszen ia  k osztów ;
7. zap isy  na kurs przyjm u ją  organiaratorzy. O term in ie  zebran ia  organizacyjnego, 

za in tereso w a n i zostan ą  pow iad om ien i.
B f l a i i i R i i a i a i i i i i i i i B a i i i a a i a i i i i a i i a i s

i d a w n e j  Z i e l m !  G i r y
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D om y tow arow e. W ynalazek  d z iew ię tn a ste ­
go w iek u . P om ysł "narodził się  za oceanem . 
Od po ło w y  stu lec ia  zachodnia  Europa była  
już pod w ra żen iem  tej n ow ej idei. W Z ielonej 
G órze „w ie lo b ra n żo w y ” han del na w ie lk ą  ska  
lę u rzeczy w istn ił się  już na początku lat pięć 
dziesią tych  za sp raw ą W ilhelm a G rau’a so ­
lid nego  kupca tek sty ln eg o , k tóry  w  roku 1852 
o tw orzył w  centrum  m iasta  „ interes han d lo ­
w y ” z „M oderw aren”, m odnym i ^ tow aram i,

c zy li po prostu now ościam i konfekcji- dam ­
sk iej. m ęsk iej i dz iec ięcej. Dom  han d low y  
G rau’a m ieścił s ię  w  rep rezen tacyjn ej k a m ie­
n icy  przy obecnej u licy  Ż erom sk iego  („dep­
ta k ”), ak tu a ln ej siedzib ie  1 O ddziału  P o w ­
szech nej K a sy  O szczędności.

To była  rew elacja . W krótce u ,,G rau'a” jak 
m aw iano, sp otykał się  n iem al ca ły  zielono­
górski high life , n ie ty lk o  po_to, żeby kupić, 
ale przy okazji obejrzeć now ość:, porów nać  
ceny, pop lotkow ać, przen ieść  się  na ch w ilę  do 
„w ie lk iego  św ia ta ”.

Jeszcze na dobre firm a ,,G rau’a się  n ie roz­
kręciła  gdy sw ojo podw oje otw orzył k on k u ­
ren cyjn y  dom  han d low y  O ttona V iten se’go 
przy obecnej u licy G en. Ś w ierczew sk ieg o  — 
róg N iep od leg łości (obecna siedziba ..E legan­
ta”).

O bie firm y zadbały  przede w szy stk im  o re ­
k lam ę. Z arów no Gra u jak i Viten.se ogłaszali 
w  m ającym  pon adreg ion a ln y  deb it „T ygodn i­
ku z ie lon ogórsk im ” a k tu a ln e  nowość" ze św ia  
ta m ody i cen y , a dekoracje okien w y sta w o ­
w ych i w ystrój w nętrz podnieśli do rangi sztu  
ki. Z zach ow anych  m a ter ia łó w  a rch iw aln ych  
jed noznaczn ie  w yn ik a , że tak ie  p o jęc ia  jak: 

„Z am kn ięte  z pow odu p rzyjęcia  tow aru ” . ,.Zam  
k n ięte  z pow du rem a n en tu ” ..Za ch w ilę  w rć  
c ę ”, „Sk lep  nieczynr-y z pow odu  choroby  per­

s o n e lu ”, „W yszłam  do b iu ra ”, ..Z am kn ięte”, 
Przerw a u rlop ow a” b y ły  u G rau’a i V iten se -  
go nie znane.

Te dw a n ajw ięk sze  w  d aw n ej Z ielonej Gó 
rze k o n fek cy jn e  dom y to w arow e fu n k cjo n o ­
w a ły  do końca la t trzyd ziestych  naszego stu ­
lecia. W raz z w yb u ch em  w ojn y  zostały prze- 
branżow ione i zn ik n ęły  z krajobrazu han d low e  
go m iasta.

JER ZY  PIO TR M AJC H R ZA K

P rz e d s lo ijio r s tw o  

W i e l o h a n ż

jiI n t e r - O e n l a j ”

spółka z o. o.
wykonuje usługi 

protetyczna-stomatologiczna 
w pełnym zakresie 

z materiałów zagranicznych:
korony i m osty  p orcelanow e
korony i m osty  z tw o rzy w a  „B iodent-
M u ltip lu s”

- w k ła d y  k oro n o w o -k o rzen io w e  
protezy szk ie le to w e
protezy  częśc io w e  i c a łk o w ite  z tw o ­
rzyw a „ S tee lo n ” .

Z apraszam y do n aszego  gab in etu  s to ­
m ato log iczn ego  w Z ielonej G órze ul. L e- 
ch itów  U  (o sied le  S ło w a ck ieg o ) w e  w torki 
i czw artk i od godz. 16.30 do 17.30. R e je ­
stracja  co d zien n ie  od godz. to do 1S.

Z apraszam y do w sp ó łp racy  stom ato io -  
g ó w -p ro te ty k ó w .

O głoszenia drobne
D O M  w  s e g m e n t a c h  d o  z ło ż e n i a  o r a z  0 ,7  m  * « e 6 o .  
d r z e w a  o r z e c h o w e g o  s p r z e d a m  Zielona oóra. u l .  
W o j s k a  P o l s k i e g o  $/ i ,  t e ł .  35-49. £)-180

t a n i o  s p r z e d a m  w y k ł a d z i n ę  p o d ł o g o w ą  u ż y w a n ą  
w  b a r d z o  d o b r y m  s t a n ie .  Z i e lo n a  G o r a ,  t e l .  #33-19.

D -J79

M -4  w ł a s n o ś c i o w e  n o w e  w  S u l e c h o w i e  z a m i e n i ę  n a  
Z i e lo n ą  t l ó r ę  lu b  P o z n a ń .  Z i e lo n a  G ó r a ,  t e l .

D-17K

TBti:WlŻOR k o l o r o w y  „ P h i l ip s a "  S  s a m o c h ó d  R o ­
jom* d i e s e l  — s p r z e d a m .  Z . G ó r a .  t e l .  648-95 w g od y., 
w i e c z o r n y c h .  D -1 7 7

V W  T r a n s p o r t e r  1980 r o k . k u c h e n k ę  m i k r o f a lo ­
w ą  r a d z ie c k ą - s p iz e d a r n  Z G ó r a  l e i  640-89

KUA>1!£ b y d l ę c e  k a m ie n i e  ż ó ł c i o w e .  Z a  i k g  c a ł y c h ,  
n i e p o p ^ k a n y c h  k a m ie n i  z a p ł a c ę  6000 U S D .  P o s z u ­
k u j e  t a k ż e  o d b i o r c ó w  m a k a r o n u ,  k l u s e k ,  p i e r o ż k ó w .  
B O K  32. «7-:j»00 S z p r o t a w a .  D -176

K O T T W E I L E R  —  s z c z e n i ę  r o d o w o d o w e  ( p ie s )  —  
s p r z e d a m .  M ię d z y r z e c z ,  t e l .  12-29. D -17S

N A J T A N I E J  w  F O T O -D I  A -K O L .O R . O b r ó b k a  F i lm ó w  
O R W O C H R O M  ( S la j d ó w )  U T , U K  u l .  G w a r d i i  i.in­
d o w e j  5 1 /3  Gir-536 Z i e lo n a  G ó r a .  ( K r ó t k ie  t e r m in y ) .

n -m

M O N T A Ż  ż a lu z j i  —  n o w o ś ć  k q lo r  p r o d .  R F N . Z i e ­
l o n a  G ó r a .  u l .  B u d z i s z y ń s k a  2 4 /1 3 . D -I T i

S P R Z E D A M  o p o n y  960x13, d z w o n ić  p o  !5.00. Z . G o ­
ra . t e l .  38-39. D -172

W Y K O N A M  p u s t a k i  n a  d o m e k  j e d n o r o d z in n y  l / ł ,  
1 /1 /2  p o p r z e c z n e  i p o d łu ż n e .  T e r m in  i c e n a  d o  u z ­
g o d n ie n ia . -  Z i e lo n a  G ó r a  u l .  G w a r d i i  L u d o w e j  1 6 3 /2 .

D -1 7 t

D -182

D o m  w  s t a n i e  s u r o w y m  w  N o w y m .  K i s l e t i n l e  1 
s p r z e d a m .  W  r o z l i c z e n i u  m o ż e  b y ć  m ie 4 r k a n i e .  
O f e r t y  w  r e d a k c j i

i f
tSsaca »§&
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CZŁONKA ZARZĄDU SPÓŁKI Z O. O.

C z ę s to  z d a r z a  s ię  ta k .  ż e  w ie r z y c ie l  s p ó łk i  
z o.o. u z y s k a w s z y  w y r o k - p rz e c iw k o  s p ó łc e  
n ie  m a  m o ż liw o ś c i w y k o n a n ia  le g o  w y r o k u  z 
te j  p r z y c z y n y  że s p ó łk a  po  p r o s tu  n ie  is tn ie  
}e. N ic  m a  m a ją tk u  p r z e d s ta w ia ją c e g o  j a k a ­
k o lw ie k  w ia r to ś ć .  a  c z a s a m i s p ó łk a  n ie  p o ­
s ia d a  n a w e t  b iu ra .  N a to m ia s t  o s o b is ty  m a j ą ­
t e k  w s p ó ln ik ó w  j e s t  c h r o n io n y  p rz e p is a m i  
k o d e k s u  h a n d lo w e g o  i n ie  m o ż n a  p r z e p r o w a ­
d z a ć  z n ie g o  e g z e k u c j i

T a k i  s ta n  rz e c z y  je s t  p r z y c z y n ą  n ie u fn o ś c i  
•Jo s p ó łe k  z o g r a n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  i 
z m n ie js z a  ich  z d o ln o ś ć  k r e d y to w a .  A b y  z a p o  
b ie g a ć  te g o  ro d z a ju  s y tu a c jo m  k o d e k s  h a n ­
d lo w y  p r z y j m u j e  z a s a d ę , w  m y ś l k t ó r e j :  . . J e ­
ż e l i  e g z e k u c ja  p r z e c iw k o  s p ó łc e  o k a ż e  s i ę  b e z ­
s k u te c z n a  c z ło n k o w ie  z a r z ą d u  o d p o w ia d a j ą  
o s o b iś c ie  i s o l i d a r n i e  za  j e j  z o b o w ią z a n ia ” 
( a r t .  293 § 1).

W a r u n k ie m  o s o b is te j  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  
c z ło n k ó w  z a r z ą d u  j e s t  s k i e r o w a n ie  p rz e z  w ie  
r z y c ie la  s p ó łk i  e g z e k u c j i  d o  j e j  m a j ą t k u  o ra z  
z u p e łn y  b r a k  m o ż liw o ś c i w y e g z e k w o w a n ia  
n a le ż n o ś c i.  Z a te m  p r z e s z k o d y  m a ją c e  c h a r a ­
k t e r  c z a s o w y  a lb o  d o ty c z ą c e  t y lk o  c zę śc i m ie  
n ia  n ie  u z a s a d n ia ją  je sz c z e  o d p o w ie d z ia ln o -  
c; z a r z ą d c ó w . J e ż e l i  s p ó łk a  m a  k i l k u  w ie r z y ­
c ie l i  n ie  m a  p o t r z e b y  a b y  w s z y s c y  o n i p r o ­
w a d z il i  e g z e k u c ję .  W y s ta rc z y ,  ż e  je d e n  z  w ie  
r z y c ie ł i  p r z e p r o w a d z i ł  j u ż  b e z s k u te c z n ą  e g z e  
K u c ję , w ó w c z a s  p o z o s ta l i  w ie r z y c i e le  m o g ą  
S1*5 n a  tę  b e z s k u te c z n o ś ć  p o w o ły w a ć .
. ^ ^ ^ ° w ie d z i ą ln o ś ć  c z ło n k ó w  z a r z ą d u  n ie  
j e s t  j e d n a k  b e z w z g lę d n a . U s t a n o w ie n ie  o d p o ­
w ie d z ia ln o ś c i  w  s z e ro k ic h  g r a n ic a c h  w y p a ­
c z a ło b y  i s to tn y  c h a r a k t e r  s p ó łk i  z  o.o. i p r o ­
w a d z i ło  d o  tego , ż e  w  w ie lu  w y p a d k a c h  do  
z a r z ą d u  b y ły b y  p o w o ły w a n e  o s o b y  w  c h a r a ­
k te r z e  f ig u r a n tó w ,  n ie  p r z e d s t a w ia j ą c e  ż a d ­
n e j  g w a r a n c j i  m a te r i a l n e j .  & t a k i m i  z a r z ą d ­

c a m i u k r y w a l i b y  s ię  w s p ó ln ic y  r z e c z y w iś c ie  
k i e r u j ą c y  p r z e d s ię b io r s tw e m  b e z  j a k i e j k o l ­
w ie k  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .  N a d to  s z e r o k a  o d p o ­
w ie d z ia ln o ś ć  z a r z ą d u  s p ó łk i  d a w a ła b y  p r a w ­
n ą  p o d s ta w ę  d o  s z y k a n o w a n ia  c z ło n k ó w  z a ­
r z ą d u  p r z e z  w ie rz y c ie l i  a lb o ,  g d y b y  s y tu a c j a  
m a ją tk o w a  z a r z ą d c ó w  b y ła  le p s z a  o d  s y tu a c j i  i 
m a ją tk o w e j  s p ó łk i ,  b y l ib y  o n i k a ż d o r a z o w o  
u z n a w a l i  z a  d łu ż n ik ó w  p r z e c iw k o  k tó r y m  
w y g o d n ie j  s k ie r o w a ć  e g z e k u c ję .

W ó w c z a s  to , z a m ia s t  r o z w o ju  t e j  f o r m y  
s to w a r z y s z e n ia  g o s p o d a r c z e g o  o -b s e rw o w a li-  
b y s m y  je g o  re c e s ją .

D la te g o  te ż  k o d e k s  h a n d lo w y  d o p u s z c z a  
m o ż liw o ś ć  u w o ln ie n ia  s ię  c z ło n k ó w  z a r z ą d u  
o d  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  z a  z o b o w ią z a n ia  s o ó łk i  
n a w e t  w ó w c z a s  k ie d y  e g z e k u c ja  z  m a ją tk u  
spo łk -i o k a ż e  s ię  b e z s k u te c z n a .  A b y  u w o ln ić  
s ię  od  o d p o w ie d z ia ln o ś c i ,  c z ło n k o w ie  z a r z ą d u ,  
z  ch w iilą  k ie d y  s p ó łk a  s t a ł a  s ię  n i e w y p ła c a l ­
n a ,  w in n i  z ło ż y ć  w n io s e k  o o g ło s z e n ie  u p a -  
a ło s c i  s p ó łk i  a lb o  w d r o ż y ć  p o s tę p o w a n ie  u -  
fc ia d o w e  c e le m  z a p o b ie ż e n ia  u p a d ło ś c i .  N ie  
j e s t  p r z y  ty m  is to tn e  a b y  u p a d ło ś ć  z o s ta ła  
o g ło s z o n a  a lb o  p o s tę p o w a n ie *  u k ła d o w e  o tw a r  
te . W y s ta r c z a  z a c h o w a n ie  je d n e g o  z  ty c h  a k ­
tó w  s ta r a n n o ś c i .

Z a r z ą d c y  s p ó łk i  n ie  p o n io s ą  ta k ż e  o d p o w ie ­
d z ia ln o ś c i ,  n a w e t  m im o  b r a k u  w n io s k u  o o- 
g ło s z e n ie  u p a d ło ś c i  a lb o  te ż  n ie  w d r o ż e n ia  
p o s tę p o w a n ia  u k ła d o w e g o ,  je ż e l i  s ą  w  s ta n i e  
u d o w o d n ić ,  ż e  z a n i e c h a n ie  ty c h  c z y n n o ś c i  n ie  
n a s tą p i ło  z  ic h  w in y .  N ie  p o n io s ą  o d p o w ie ­
d z ia ln o ś c i  r ó w n ie ż  w te d y ,  g d y  w y k a ż ą ,  że 
n ie  z a c h o w a n ie  z  ic h  s t r o n y  a k tó w  s t a r a n n o ­
śc i, n ie  s p o w o d o w a ło  u  w ie r z y c i e la  s z k o d y .

K i lk a k r o tn i e  ju ż  s p o ty k a ł e m  w ie rz y c ie l i  
s p ó łe k  z  o.o. r o z c z a r o w a n y c h  b e z s k u te c z n o ­
ś c ią  e g z e k u c j i  m a ją tk o w e j .  W s z y s tk im  ty m  
o so b o m , a  ta k ż e  p o te n c j a ln y m  w ie r z y c ie lo m ,  
P r z y p o m in a m  s t a r ą  z a s a d ę  „ ig n o r a n t i a  iu r i s  
n o c e t*  (n ie z n a jo m o ś ć  p r a w a  s z k o d z i) ,  i i n f o r -  

m u ję  z e  r e j e s t r y  s p ó łe k  d la te g o  s ą  j a w n e  
a b y  k a ż d y  m ó g ł s p r a w d z ić  z  j a k ą  f i r m ą  m a  
wo c z y n ie n ia .

A N D R Z E J  R Y C H L IK

Z a ję c i  d o g lą d a n ie m  n a s z e g o  „ B a z a r u ”  n ie  m a  
m y  z b y t  w ie le  c z a s u  n a  s p a c e r y  p o  p i ę k n e j  s to  
u c y  v. j  ,v o d z tw a . G d y  j e d n a k  ju ż  te n  cza s  
z n a  jd z ie .n y  , w y r u s z a m y  n a  p r z e c h a d z k i  z ie io  
n o g o rs K ie  .u d e r z a  n a s  n i e s ły c h a n ie  s z y b k ie  te m  

_ p o  z m ia n ,  z w ła s z c z a  w . s f e r z e  b l i s k ie j  M e r k u ­
r e m u .  J a k  g r z y b y  po  d e s z c z u  p o w s t a j ą  n o w e  
p la c ó w k i  h a n d lo w e ,  in n e  z m ie n ia j ą  p r z e z n a c z e ­
n ie ,  b r a n ż ę  i w ła ś c ic ie l i .  O  i n f o r m a c je  n a  te n  
t e m a t  p ro s z ą  n a s  w  l i s t a c h  i t e l e f o n a c h  lu d z ie  
z  tz w . t e r e n u  o r a z  p o w r a c a j ą c y  z z a g r a n ic y . . .

K r ó tk i  r e k o n e s a n s  z a c z y n a m y  od  b r a n ż y  sp o  
z y w c z e j .  N o w o ś c i tu  n i e s t e ty ,  n ie w ie le ,  p o z a  k il 
k o m a  s k le p a m i  m ię s n o - w ę d l  in i a r s k im i ,  p o w s ta ­
ł y m i  w  o s ta t n im  c z a s ie  m .in .  p r z y  a l .  N ie p o ­
d le g ło ś c i  u l .  J e d n o ś c i  R o b o t n i c z e j ' i Ż e r o m s k ie  
go  (d w a  o s t a t n i e  p o ło ż o n e  są  n ie c o  w  g łę b i  a ’e 
t r a f i e  t a m  n ie t r u d n o ) .

Z d e c y d o w a n ie  ł a t w i e j  i s z y b c ie j  p r z e b i ł  ga 
z d o b y w a n ie  n o w y c h  t e r y t o r i ó w  d la  im p e r iu m  
o d z ie ż o w e g o . B ie d n i  O k u la r n ic y  d o ś w ia d c z y l i  te  
g o  p ie r w s i .  „ F o to - O p ty k ę ”  p r z y  u l i c y  S w ie r  
c z e w s k ie g o  z a j ą ł  „ A b e l” (to  n a z w a  s p ó łk i )  i 
je g o  „ G a la ” , o c z y w iś c ie  z o d z ie ż ą  n a  p ó łk a c h  i 
w ie s z a k a c h .  N a  s z c z ę ś c ie  z l i to w a ła  s ię  „ T e l im e  
n a  , z e  Ś w ie r c z e w s k ie g o ,  i o d s tą p i ła  je d n o  p o ­
m ie s z c z e n ie  o p ty k o m  i ic h  k l i e n to m .

T a k ż e  k u l t u r a  p o n io s ła  s t r a t y .  K s i ę g a r n ia  z  
u l .  Ż e r o m s k ie g o  h a n d lu j e  j u ż  n ie  t y lk o  k s ią ż ­
k a m i ,  a w  k a w ia r n i  K lu b u  M ię d z y n a r o d o w e j  P r a

s y  i K s ią ż k i  z a g o ś c i ła  . .Y u m a "  z e  s w o im i k o s ­
m e ty k a m i  i c iu c h a m i .

M o żn a  j  . t e ż  k u p ić  w  s k l e p i e  „ K a p is ” (róg  
Ś w ie r c z e w s k ie g o  i M a te jk i ) ,  o r a z  w  p la c ó w c i  
f i r m y  „ C o te x  (u l. D rz e w n a ) .  R z e c z y  s p r z e d a ­
w a n e  w  t e j  o s t a t n i e j  c h a r a k t e r y z u j e  —  j a k  g ło  
s i n a p is  — „ p r z y tu ln o ś ć  c ia ła ” . P r o s im y  o b łiż  
s z e  w y ja ś n ie n ia  w  t e j  m a te r i i . . .

„ N a  o d c in k u  p r z e b r a n ż o w ie n ia "  te ż  d z ie je  s ię  
cos c ie k a w e g o .  B u ty  z  d e p t a k u  p o w ę d r o w a ł '. ' p o d  
„ H e r m e s  , a  z n a j d u ją c e  s ię  t a m  d o tą d  m e b le  
p r z e w ie z io n o  w  n ie z n a n y m  k i e r u n k u .  T o r b y  z 
u l ic y  Ś w ie r c z e w s k ie g o  r o z p a r c e lo w a n o  — część  
d o  w w . b u tó w ,  a  p o z o s ta łe  — j a k  s ą d z im y  —  do 
„ Ł w y  (u l. Ż e ro m s k ie g o ) .  A  p r o p o s  o b u w ia  — 
p r z y p o m in a m y  o  i s tn ie n iu  f i r m o w e g o  s k le p u  e u  
b m s k ie j  „ C a r i n y ” .

R e k o r d z i s tą  „ p r z e b r a n ż o w ie ń ”  j e s t  j e d n a k  z p e  
w n o s c ią  p a w i lo n ik  p r z y  s k r z y ż o w a n iu  u l. D łu ­
g ie j  i 1 M a ja .  P r z e d  l a ty  i s t n i a ł  t a m  b u t ik ,  p o ­
t e m  „ w a r z y w n i a k ” , p o  d łu g ie j  p r z e r w ie  z a g o ś c i­
ły  t o w a r y  p o c h o d z e n ia  z a g r a n i c z n e g o ,  a  po  ic h  
p r z e p r o w a d z c e  — p r z e z  k i lk a  m ie s ię c y  te g o  r o ­
k u  — a r t y k u ł y  s p o ż y w c z e .  A k tu a ln i e  o b ie k t  r e  
m o n tu j e  n o w y  lo k a to r .

O d n o tu jm y  je s z c z e  o tw a r c i e  d w ó c h  p la c ó w e k  
z a j m u ją c y c h  s ię  s p r z e d a ż ą ,  w y p o ż y c z a n io m  i p r z e  
g r y w a n ie m  p ł y t  c o m p a c to w y c h .  J e d n a  n a  d e p t a ­
k u ,  W lo k a lu  p o  B iu rz e  U s łu g  T u r y s ty c z n y c h  
„ L u b u s z a n m ” o  n a z w ie  „ J o h n y ” , d r u g a  — p rz y  
u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o ,  „ p r z y tu lo n a ”  d o  „ C h e m i-  
p r a H e x u " .  S w o ją  d r o g ą ,  s k o ja r z e n ie  d w ó e h  s łó w  
„ C h e m ip r a l t e x ” i „ S u p e r h i t p a r a d e ” b r z m i  o r y s i  
n a ln ie . . .  %

D o d a jm y , ż e  „ J o h n y ” m ie ś c i te ż  k a n t o r  w y ­
m ia n y  w a lu t .  C ie s z y m y  s ię ,  bo  d o  t e j  p o r y  s to -  
p ie ń  „ u k a n t o r o w i e n i a ”  m ia s t a  n ie  p r z e d s t a w ia ł  
s ię  n a j l e p ie j . . .

I n f o r m u je m y ,  ż e  p o w s t a ły  je s z c z e  in n e  p la c ó w  
k i  h a n d lu  n p .  s k l e p  c h e m ic z n y  p r z y  u l .  J e d n o ś c i  
R o b o tn ic z e j  ( f a r b y ,  l a k i e r y  i td .) ,  s k ł e p  „ D r e w n e -  

x u   ̂ m ię d z y  „ G r o m a d ą  ’ i „ N y s ą " ,  p la c ó w k a  h a n  
d lu j ą c a  b r o n ią  g a z o w ą  ( b iu r o w ie c  p r z y  u l .  B o h . 
W e s te r p la t te ) .  O p o d a l ,  p o d  „ H e r m e s e m ” n a d  p u ­
s ty m  je s z c z e  s k le p e m ,  w id n ie je  n a p is  „ H a d e s ” . Co 
b ę d z ie  m ie ś c i ł  — n a  r a z ie  n ie  w ie m y ,  p o in f o r ­
m u je m y  j e d n a k  w s z y s tk i c h  z a i n te r e s o w a n y c h .

Kuchnia
, “  m ie s ią c  n a j p i ę k n ie j s z e j  w io s n y , p e łe n  
k w ia tó w ,  w s p a n ia łe j  z ie le n i ,  p ta s i e g o  ś p ie w u  —
1 im ie n m  N a p o c z ą tk u  -  b a r d z o  m o d n e  M o n i-  
S t w - i  P “ n ‘U s r e d n im  to  Z y g m u n t ,  M a r ia  i 

e  ^ S n u j m y  z m i łe j ,  im ie n in o -  
e ^ n v m f  ~  k o n t a k t  z p r z y ja c ió łm i ,  s e r d e ­
c z n y m i z n a jo m y m i  jest n ie z w y k l e  w a ż n y  d la  
n a s z e j  p s y c h ik i ,  o d p r ę ż e n ia ,  z a p o m n ie n ia  c h o ­
c ia ż  n a  c h w i lę  o  o t a c z a ją c e j  n a s  c ią g le  je sz c z e  
t r u d n e j  r z e c z y w is to ś c i ,  a  w ię c  n ie  w y m a w ia j ­
m y  s ię  d r o z y z n ą ,  b r a k i e m  c z a s u  c zy  z m ę c z e ­
n ie m  -  i p r z y jm i jm y  ż y c z l iw y c h ,  p a m ię t a j ą ­
c y c h  o  n a s  g o śc i.
„JLlx>Portute  c ° ś  n ie k o n w e n c jo n a ln e g o  P R Z Y J E  
C IE  K A N A P K O W E , z ło ż o n e  z  k i l k u  ro d z a jó w  
k a n a p e k ,  s a ł a t e k ,  p i k a n tn y c h  p r z y s t a w e k  i j e ­
d n e g o  d a n ia  n a  g o rą c o  — c h o c ia ż  n ie k o n ie c z n ie .  
P r z y  t a k  z a p l a n o w a n y m  p r z y ję c iu  n ie  p o d a je ­
m y  e h ie b a  i m a s ła .

K a n a p k i  n a j c i e k a w ie j ,  n a j p i ę k n i e j  w y g lą d a j ą ,  
g d y  je  p r z y g o tu j e m y  n a  ró ż n y c h  g a tu n k a c h  
p ie c z y w a ,  p o s m a r o w a n e g o  m a s łe m  ś m ie t a n k o ­
w y m  lu b  s p o r z ą d z o n y m  m a s ł e m  s z c z y p io r k o ­
w y m , k o p e r k o w y m ,  p ie t r u s z k o w y m ,  m u s z t a r d o ­
w y m , c z y  —  d la  s m a k o s z y  —  m a s łe m  c z o s n k o ­
w y m . P r z e p ię k n ie  w y g lą d a j ą  i w s p a n ia le  s m a ­
k u ją  k a n a p k i  n a  o k r ą g ły c h  k r a k e r s a c h  (g d z ie  
j e  t e r a z  k u p ić ? ) .

P r z y g o to w u je m y :  c h le b  r a z o w y ,  c h le b  p y łk o ­
w y  z f o r m y ,  c h le b  m le c z n y ,  b u łk ę  p a r y s k ą  b a ­
g i e tk ę ,  p a c z k ę  p u m p e r n i k l a .

M a s ł o  m u s z t a r d o w e  — p ó ł k o s tk i  m a s ł a  u c ie ­
r a m y  z  2 - m a  ły ż e c z k a m i  o s t r e j  m u s z t a r d v  le k ­
k o  s o l im y .

M a s ło  z ie lo n e  — ( s z c z y p io rk o w e ,  p i e t r u s z k o ­
w e , k o p e r k o w e )  — p ó ł k o s tk i  m a s ł a  ś m ie t a n k o ­
w e g o  m ie s z a m y  z 1  p ę c z k ie m  z ie le n in y  ( z a w s z e  
b a r d z o  d o k ła d n ie  u m y te j ,  w y s u s z o n e j  w  ś c ie -  
r e c z c e  i  b a r d z o  d r o b n o  u s ie k a n e j )  i le k k o  s o l i ­
m y .

P r z y g o to w a n e  m a s ło  m o ż e m y  u ż y ć  d o  s m a r o ­
w a n ia  C h le b a  n a  k a n a p k i ,  m o ż e m y  ta k ż e  u f o r ­
m o w a ć  je  w  w a łe c z e k ,  z a m ro z ić  w  lo d ó w c e  i 
k ro ić  w  c ie n k ie  t a l a r k i  — d e k o r u j ą c  k a n a p k i .

Dekorujem y: c z ą s tk a m i  j a j  n a  tw a r d o  z ie le ­
n in ą  ( s a ła t a ,  p i e t r u s z k a ,  p ió r k a  k o p e r k u ,  l i s tk i  
s e l e r a  n a c io w e g o )  r z o d k ie w k ą ,  u s i e k a n y m  s zc z y  
p ió r k i e m ,  k le k $ ik ie m  m a jo n e z u ,  o g ó r k ie m ,  k o r ­
n is z o n e m , m a r y n o w a n y m i  g r z y b k a m i ,  ś l iw k a m i  
w  o c c ie , m a r y n o w a n ą  c u k in ią .  M o ż liw o ś c i  je s t  
o g r o m n i e  d u ż o  i są  u w a r u n k o w a n e  m .in .  p o r ą  
r o k u  — n p .  w  o k r e s  d o j r z e w a n i a  p o m id o r ó w  k a  
n a o k i  s ą n a j p i ę k n i e j s z e .

M a s y  n a  k a n a p k i  m o ż e m y  n a k ła d a ć  n o ż e m , 
ł a d n ie  f o r m u ją c  —  m o ż e m y  w ło ż y ć  d o  ln ia n e g o  
w o r e c z k a  lu b  tu b k i  k r e m o w e j  d o  to r t ó w  —  i 
d e l ik a tn i e  w y c is k a ją c ,  tw o r z y ć  n a  k a n a p k a c h  
d e k ‘>raeyj->y wscór.

M a s a  z p ie c z o n e g o  m ię s a  i p ie c z a r e k .  — R e ­
s z tk i  p ie c z e n i  (od  s c h a b u ,  k a r k ó w k i ,  w o ło w e j)  
l u b  r e s z tk i  p ie c z o n e g o  k u r c z a k a ,  p ó l  s z k l .  k w a ś  
n e j  g ę s t e j  ś m ie t a n y  s p o r a  c e b u la .  6 - 8  d u ż y c h  
p ie c z a r e k  p r z y p r a w y :  s ó l  p ie p rz ,  p a r y k a  m ie ­
lo n a  s ło d k a .  C e b u lę  s ie k a m y  i p o d s m a ż a m y  a ż  
s ię  z e s z k li ,  d o d a je m y  u m y te  i d r o b n o  u s i e k a n e  
p ie c z a r k i ,  s m a ż y m y  n a  m a ły m  o g n iu  d o  w y p a ­
r o w a n ia  s o k u . S k ła d n ik i  d r o b n o  , s ie k a m y  lu b

- p rz e p u s z c z a m y  p rz e z  m a s z y n k ę ,  łą c z y m y  ze  
s ;n ic - ta n ą  i p r z y p r a w i a m y  d o  s m a k u .  P r z e t r z y ­
m u je m y  w  lo d ó w c e  n a  ś r e d n i e j  p ó łce .

M a s a  z w ą t r o b y  i  p i e c z a r e k :  - -  25 d a g  w ą t r o ­
b y  (m o g ą  b y ć  w ą t r ó b k i  z  d r o b iu  c z y  z k r ó l i k a )
2 c e b u le ,  5 -6  d u ż y c h  p ie c z a r e k .  2 ły ż k i  t łu s z c z u  
d o  s m a ż e n ia ,  p ó ł  s z k l .  g ę s te j ,  k w a ś n e j  ś m ie ta n y ,  
só l, p ie p rz ,  o d r o b in a  c u k r u ,  m ie lo n a  p a p r y k a  
s ło d k a .

W ą t r o b ę  o b ie r a m y  z ż y ł ,  m o c z y m y  p r z e z  15 
m in .  w  m le k u ,  s u s z y m y  w  ś c ie re c z e e .  k r o im y  
n a  k a w a łk i  i o b s m a ż a m y  n a  t łu s z c z u ,  g d y  
z r u m ie n io n a .  p o d le w a m y  2 -3  ły ż k i  r o s o łu  i d u ­
s im y  p o d  p r z y k r y c i e m  2-3  m in .  C e b u lę  k r o im y ,  
o b s m a ż a m y . d o d a je m y  o p łu k a n e .  p o k r o jo ­
n e  p ie c z a r k i  i p r u ż y m y  n a  m a ły m  o g n iu  d o  
w y p a r o w a n i a  s o k u .  S tu d z im y .  G d y  z im n e  — 
w ą t r o b ę  o r a z  p i e c z a r k i  z c e b u lą  p rz e p u s z c z a m y  
p rz e z  m a s z y n k ę ,  łą c z y m y  z e  ś m ie ta n ą ,  p r z y w r a  
w ia m y  d o  s m a k u .  P r z e t r z y m u j e m y  w  lo d ó w c e  
n a  ś r e d n i e j  p ó łc e

M a s a  s e r o w a  z k o r n i s z o n a m i :  —  25 d a g  t w a r ­
d e g o  s e r a  (m o ż e  b y ć  p o d s u s z o n y )  2  ł y ż k i  m a s ł a  
ś m ie ta n k o w e g o  2  ż ó ł tk a  u g o to w a n e  n a  tw a r d o ,  
o d r o b in a  o s t r e j ,  m ie lo n e j  p a p r y k i ,  só l. p ie p r z  
d o  s m a k u .

S e r  u c ie r a m y  n a  d r o b n e j  t a r c e  j a r z y n o w e j ,  łą  
c z y m y  z  m a s ł e m ,  ż ó ł tk a m i ,  d r o b n o  u s ie k a n y m i  
k o r n is z o n k a n i i ,  k o p e r k i e m  i —  p r z y p r a w ia m y ' 
d o  s m a k u .  G d y  m a s a  z a  g ę s ta ,  d o d a je m y  o d r o ­
b in ę  m a jo n e z u  lu b  g ę s te j  ś m ie t a n y .  T r z y m a m y  
w  lo d ó w c e  n a  ś r e d n i e j  p ó łc e .

P r z y j ę c i e  k a n a p k o w e  u z u p e ł n i a m y  s a ł a tk a m i ,  
m o ż e  b y ć  j e d n a ,  „ k l a s y c z n a ” s a ł a t k a  j a r z y n o w a  
m o ż e  b y ć  k i lk a  p i k a n t n y c h  s a ł a t e k  p o d a n y c h  w  
m a ły c h  s a l a t e r k a c h ,  l u b  n a  'p ó ł m i s k u ,  w  p o r ­
c ja c h  n a  l i s t k a c h  s a ł a t y .  W s z y s tk o  z a le ż y  o«d 
w y o b r a ź n i  p a n i  d o m u , a  t a k ż e  o d  c z a s u  j a k im  
d y s p o n u je  n a  z o r g a n iz o w a n ie  p r z y j ę c i a .  P a m i ę ­
t a j m y  że  s tó ł  p o w in ie n  b y ć  ł a d n ie  n a k r y t y ,  u -  
d e k o r o w a n y  m a ły m i  b u k ie c ik a m i  w io s e n n y c h  
k w ia tó w ,  w  p ó łm is k i  p r z y b r a n e  z ie le n in ą ,  r z o ­
d k ie w k ą  c z y  w y k r o jo n y m i  d e k o r a c y j n i e  p l a s t e r  
k a m i  m a r c h e w k i .  D e k o r a c ję  s to łu  i p ó łm is k ó w  
z o s ta w ia m y  „ n a  o s t a t n i ą  c h w i l ę ” , n ic  b o w ie m  
n ie  w y g lą d a  ż a ło ś n ie j  , j a k  p r z y w ię d łe  z ie lo n e  
ło d y ż k i .  N a k r y w a j ą c  d o  s to łu  n ie  z a p o m n i jm y  
te ż  o c zę śc i t o w a r z y s z ą c e j  j a k  o d p o w ie d n ie  k ie  
l i s z k i ,  s z k la n k i  d e  n a p o jó w ,  s e r w e t k i  p r z y  k a ż ­
d y m  n a k r y c iu  i m a ł'e  ś w ie c z n ik i  z w y s o ł t im i  
św ieezO .am i.
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17 m a j a  Weroniki, Bnlnona, Sła­
womira

1* m a j a  — E d w in a ,  F e l ik s a ,  J a n a
1» m a j a  —  Celestyna, M ikołaja, P ie­

tra
2#  maja — Aleksandra, Bazylego, 

Bernarda
21  m a ja  —  T y m o te u s z a ,  W a le n te g o ,  

W ik to r a
2 2  i i i a j a  — Heleny, Julii, Emila
23  m a j a  — E m ili i ,  I w o n y .  D e r.y d e -  

r iu s z a

17.05. godz. 12.00 „Bajka o dobrym  
sm oku” (premiera) .■ „ 
godz. 16.00 „Sługa dwóch panó-w” 

18.B5. godz. 12.00 „Bajka o dobrym  
sm oku” godz. lfi „Sługa dwóch pa 
nów ”

l#-2«.05. godz. 12.00 „Bajka o do- 
brym sm oku”-
godz. 18.00 „Sługa dwóch partów” 

22-2.1.05. godz. 12.00 „Sługa dwóch 
panów '
godz. 10, 12 Lubsko (Dom Kultu-_ 
ry) „Bajka o dobrym sm oku”

MUZEA
I , u b u s k ie  M u z e u m  W o js k o w e  w  
U rz o n o w ie  (czynne 9.30—15.30). Broń 
X IX /X X  wieku.. II wojna św iato­
wa Ciężki sprzęt bojowy. Galeria  
autorstwa W. Czechowskiej-A ato- 
sze wskiej. Malarstwo Bronisławy  
W illm owskiej. Ludowe Wojsko Pol­
skie.
M u z e u m  w  N o w e j  S o li (czynne
10—18). Konserwacja obrazu Abra­
hama Beyerena ..Dary morza". Por­

tret dworski XVIII w. Kultura 
mieszczańska X I X  w. Militaria. 
Herby miast nadodrzańskich w 
dawnej pieczęci. Przyroda doliny  
Odry. Rzeźba gotycka d r e ^ n = " ' > 
X IV —X V  w. Herby miast nadod- 
rzańśkich.
M u z e u m  w  Ś w ie b o d z in ie  ( c z y n n e  
(9.00—15.00). Dawne rzemiosło .<W'ie- 
bodzińskie. Przyroda Ziemi Lubus­
kiej.
M u z e u m  M a r c in a  K o ż k a  w  W o lsz ­
ty n ie  (czynne 9.00—15.00). Życie i 
twórczość M. Rożka.
I z b a  P a m ie e i  d r  R o b e r ta  K o c h a  
w  W o ls z ty n ie  (czynna po uzgodnie­
niu w m uzeum  M. Rożka). 
M u z e u m  O k r ę g o w e  w  Z ie lo n e j  G ó ­
rz e  (czvnne 11.00 —17.00). Galerie 
autorskie — Jana Berdyszaka. Jó­
zefa Cyganka. Aleksandry Domań- 
skiei-Bortnowskiej. Marii P o w a lisz - 
Bąrdońskiej. Leszka K rzyszowskie- 
go. M alarstwo i tkanina przestrzen­
na Lucynv Krakowskiej. M alarstwo 
Kamili M archelek. Formy prze­
strzenne Jana Cii walczyka. Sztuka 
starożytnego Rzymu. W iniarstwo — 
sztuka, rzemiosło. tradycje. Wieś w 
m alarstwie polskim"X I X —X X  w. (ze 
zbiorów muzeum w Lesznie). 
M u z e u m  A rc h e o lo g ic z n e  Ś r o d k o w e ­
go N a d o d r z a  w  Z. G ó rz e  z s ie d z ib a  
w  $ w id n ie v  (czynne 9.00—15.00). 
Środkowe Nadodrze u schyłku sta­
rożytność' Obrowa Dolskiej, granicy 
zachodniei. Sr. Nadodrze w pierw­
szym tysiącleciu orz.ed nasza era. 
M alarstwo Tomasza Śliwiński ego 
.P ejzaż archeologiczny”.
M u z e u m  F .tń o e ra f ic z n e  w  Z. G ó rz e  
t / s  w  O e h li (c7vnr<? 10.00—15 00. 
W o i. i M ie j s k a  B ib l io te k a  P u b l i c z n a  
w  Z . G ó r z e  fozynoa 10— 17. Muzeum  
książki środkow ego Nadodrza, Ga­
leria Dolskie i ilustracji- książkow e.. 
Tlustraeie Orłowski ej-Gabryś.
T irański Ifałtc KMll*»rv icz.vnny
10.00—17 00). TIenrvk M ądrawski —
grafika i rysnnek Od zamku do

pałacu. Zabytki klasy ,,0” na pocz- 
. tówkach.
M u z e u m  M a r ty r o lo g i i  A li p u c k ic h  
J e ń c ó w  W o je n n y c h  w  ż a g a n i u
(czynne 10.00—lt>.00).

GALERIE
b a r s k a  G a le r i a  E k s l ib r i s u  (czynna 
.9.00—16.00).
S a lo n  B W A  (szkło Henryka Toma­
szewskiego).
G a le r ia  W S P  — M alarstwo Małgo­
rzat/' W oiszezan-Kuźniar.

TELEFONY
Pogotowie MO 
Straż Pożarna 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie c.o.
Pogotowie wod.-kan. 
Pogotowie energetyczne 
Pogotowie gazownicze 
Pogotowie weterynaryjne  
Informacja PKS 
Informacja PKP  
LOT 
P o m o c  d ro g o w a  
Gubin 
Kożuchów  
Nowa Sól 
Sulechów
Świebodzin 981 i
Zielona Góra 70552, ti77t>5

997

»m  
903 
994 
991 

22181 
917 

22301

7A797 i 952

981
403
981
961

23587
3005

APTEKI

ZDANIE TYGODNIA
I* y ch a  je s t  z w ie r c i a d łe m ,  k tó r e  z a w s z e  s c h le b ia :  p o m n i e j ­
sz a  n a s z e  w a d y ,  p o w ię k s z a  n a s z e  c n o ty .

(Monteskiusz)

Zielona Góra — 17.5.. ul. W iśniowa,
18—23.5., ul. Boh. Stalingradu  

Lubsko — 17—23.5., ul. Krakowskie 
Przedm ieście  

Nowa Sól — 17.3., ul. W yzwolenia.
18—23.5., ul. Nowotki 

Sulechów — 17—18.5., Al. W ielko­
polskie, 19—23.5., ul. Św ierczew ­
skiego

Świebodzin — 17—18.5., ul. 1 Maja,
19—23 5.. Os. Łużyckie 

Wolsztyn — 17—18.5., ul. 5 Stycznia,
19—23.5.. ul Świerczew skiego  

Żagań — 17—18.5., ul. Śląska.
19—23.5.. ul. Pom orska  

Zary — 17.5., ul. Buczka. 18—23.5., 
ul. Osadników W ojskowych.

KINA
„ P ia s t "  B A B IM O S T
17-22.05.- Nieśm iertelny (ang. 15 l.), 

Critters (USA 12 1., śm ierciono­
śna ślicznotka (USA 18 1.)

23.05. Przesłuchanie ( p o i ;  18 1.). Jak 
to się robi w Chicago (USA 18 1.),

Labirynt (ang. b.o.)
„ Z w y c ię s tw o ” C Y B IN K A
17.05. Nocny jastrząb (USA 15 1.), 

W illo w (USA 12 1.)
18-23.05. Śm iertelnie mroźna zima 

(USA 15 1.). Protector (USA 18 1.)
„ K r a k o w i a k "  D Z IE T R Z Y C IIO W IC E
17-20.05. Przem inęło z wiatrem  (I i

I I  cz. USA 12 1.). Piłkarski po­
ker (poi. 15 1.), Podejrzany (USA 
15 1.)

21-23.05. Sygnał'ostrzegaw czy (USA 
15 1.), Na srebrnym  globie (poi.
18 1.), Nieoczekiwana zmiana 
miejsc (USA 15 1.

„ C e r a m ik ”  G O Z D N IC A
17-20.05. Przesłuchanie (poi. IB 1.), 

Bez litości (USA 18 1!), Sabat cza­
rownic (węg. b.o.)

21-23.05. Nico (USA 18 1.). Marcowe 
m igdały (poi. 15 1.). Nie koń­
cząca się opowieść (RFN b.o.)

„ I s k r a ” G U B IN
17-20.05. Chce mi się w yć (poi. 18 1.), 

Człowiek w  ogniu (USA 18 1.)
21 23.05. Nico (USA 18 1.). Złote dzie­

cko (USA 12 1.)
„ S w in to n i . l ” K A R G O W A

17-22.05. Porno (poi. 18 ].). Ucieozka  
w  noc (USA 18 1.), G alim atias 
(poi. 12 1.)

26.05. Tajem nica spalonego domu 
(kan. b.o.). Szalony Megs (USA
18 1.), Który jest m ym  mężem  
(NRD 12 i.)

„ U c ie c h a ”  K O Ż U C H Ó W
22-23.05. Chce m i s ię  w y ć  (poi. 18 1.), 

Zdrada i zem sta (chiński 15 1.), 
Interkosm os (USA 12 1.) 

„ W z g ó rz e ”  K R O S N O  O D R Z A Ń S K IM
17.05. Św iatło odbite (poi. 15 1.). W 

im ię przyjaźni (franc. 18 1.), Za­
giniona księżniczka (czech. b.o.)

18-23.05. M agiczny warkocz (chiński 
15 1.), W illow (USA 12 1.)

„ I .u i y c z a n k a ”  L I P I N K I
17-20.05. Konsul (poi. 15 1.), Świadek  

mimo woli (USA 18 1.)
21-23.05. Przem inęło z wiatrem  (I i

11 CZ.-USA 12 1.), Piłkarski poker 
(poi. 15 1.)

„ P a t r i a ”  L U B S K O
17-20.05. N iedźwiadek (Iran. 12 1.), 

Kapitał, czyli jak zrobić pie­
niądze w  Polsce (poi. 15 1.), Jak 
to się  robi w Chicago (USA 18 1.)

21-23.05. Czerwona gorączka (USA 
15 1.), Gliniarz z B everly H ills II
(USA 15 1.)

„ L u d o w e ”  N O W E  M IA S T E C Z K O
17-21.05. F /X  (U S A  18 1.), Rambo 

(U S A  15 1.)
22-23.05. Im perium  słońca (USA 15

1.). Podejrzany (USA 15 1.)
„ O d r a ” N O W A  S O L
17-22.05. Maria i Mirabela (rum.

b .o .), K rótkie spięcie II (USA
12 1.)

FESTYNY WYBORCZE
19 m a ja  o godz. 15.00 w  „Ka­

czym Dole” (osiedle S ło n e c z n e )  
rozpocznie się osiedlow y f e s ty n  
wyborczy. Udział wezm ą k a n d y ­
daci na radnych z listy  K O  „ S o  
lid arsość” z okręgów 1, 3, 4.

2# m a ja  na stadionie w K o le -  
sinie KO „Solidarność” z N o ­
wego Kramska organizuje f e s ty n  
wyborczy. W programie — p r e ­
zentacja kandydatów K O  „ S " , 
zawody sportowe, konkursy d la  
dzieci i m łodzieży, w ystępy z e ­
społów artystycznych. B u f e t  n a  
m iejscu! '

T e s o  s a m e g o  d n ia  na wiecach  
wyborczych KO „S” w  T o r z y ­
miu (godz. 11.00) i w  L u b s k u  
(16.001 z wyborcam i spotka si<i 
wicem inister rolnictwa M ic h a ł  
W ojtczak. Gośćmi będą t a k ż e  
zielonogórscy parlamentarzyści
—  w  Lubsku E. Lipiec i J .  Ba­
rańczak, a w Torzym iu — T . 
Sierżant.

19 maja o godz. 9.00 w Zielo­
nej Górze rozpocznie się uroczy 
stość patriotyczno-religijna, po­
łączona z poświęceniem  kamie­
nia węgielnego pod przyszły 
pomnik Ofiarom stalinizm u i ta 
blicy pam iątkowej. W uroczy­
stości wezmą udział — orkie­
stra i kompania honorowa WP, 
kom isje zakładowe NSZZ „So­
lidarność” ze sztandarami, har­
cerze, przedstawiciele Związku 
Sybiraków. Towarzystwa Przy­
jaciół Lwowa i poszkodowani z 
okresu stalinowskiego.

W związku z uroczystością 
(przy pi. Bohaterów), ulica W e­
sterp latte oci strony ulic Świec  
czewskiego. Ułańskiej, Al. N ie­
podległości i Fornalskiej bę-dzie 
zam knięta dla ruchu kołowego  
w godz. 8-11.

Organizatorzy proszą k ierow ­
ców  aby nie parkowali samocho 
dów przed budynkiem  DT Cen­
trum. od strony b. KW PZPR,
13 maja od godz. 18.00 i 19 maja 
od godz. 9.00.

23.05. P r e d a t o r  (U S A  15 E)7 S a b a t  
c z a r o w n ic  (w ę g . b .o .)

„Dozamrt” NOWA SÓL
17-22.05. Em m anuelle (fran. 18 1.), 

K lątw a D oliny W ęży (poi. 12 1.)
23.05. P r z e s ł u c h a n i e  (poi. 18 1.), Ga­

lim atias (poi. 12 1.)
„Żeglarz” SŁAWA
17-22.05. D z ik a  n a m ię tn o ś ć  (U S A

18 1.) A k a d e m ia  P a n a  K le k s a  (cz.
I  i I I  p o i. b .o .)

23.05. S z tu k a  k o c h a n i a  (p o i. 15 1.), 
C h ło p c y  z  P l a c u  B r o n i  (w ę g . b .o .)

„Orzeł” SULECHÓW
17.05. A lc h e m ik  (p o i. 18 1.), I n t e r k o ­

sm o s  (U S A  12 1.), M u c h a  (U S A
18 1.)

18-23.05. C h o r a  z  m iło ś c i  ( f r a n c .  15 1.) 
D o z o b a c z e n ia  c h ło p c y  ( f r a n .  12
1.), E l e k t r o n ic z n y  m o r d e r c a  (U S A  
15 1.)

18-19.05. K r o k o d y l  D u n d e e  I I  ( a u ­
s t r a l i j s k i  1 2  1 .)

„Scm ko” SZCZANIEC
17.05. P o w r ó t  w a b is z c z u r a  (p o i. 18

1.). W ie lk a  d r a k a  w  C h iń s k i e j  
D z ie ln ic y  (U S A  12 1.), M o n a  L is a  
(a n g . 18 1.)

18-23.05. A k t  z e m s ty  (U S A  18 1.). 
W o d n e  d z ie c i  (a n g . b .o .) . N ie s a m o  
w i ty  je ź d z ie c  (U S A  15 1.1

„ K o s m o s ”  ŚWIEBODZIN
17.05. S e x te l e f o n  (U S A  18 1.). O 

d w ó c h  t a k i c h  co  u k r a d l i  k s ię ż y c  
(p o i. b .o .1

18-23.05. R y k o s z e t  (U S A  15 1.). C z a ­
ro d z ie j  z  H a r l e m u  (p o i. ^b.o.)

„Przyjaźń” ŚWIEBODZIN
17.05. P r o t e c t o r  (USA 18 1.),
18-23.05. N o c n e  g r y  (U S A  18 1.)
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„ T a t r y ”  W O L S Z T Y N

17-22.05. Predator (USA 15 1.), Jak 
rozpętałem drugą wojnę św iato­
wą (I , I I ,  I I I  cz. poi. b.o.)

23.05. Człowiek w ogniu (USA 18 1.), 
Obcy decydujące starcie (USA  
15 1.), Czterej pancerni i pies (I, 
poi. b.o.), Bolek i Lolek na Dzi­
kim Zachodzie (poi. b.o.)

„ O b r a ”  Z B Ą S Z Y Ń
17-22.05. Śm iertelnie mroźna zima 

(USA 15 1.), Kornblum enbiau  
(poi. 18 1.), Opowieść o „Dzia­
dach” Adama M ickiewicza — 
Lawa (poi. 15 i.)

23.05. Porno (poi. 18 1.), W ielka dra­
ka w  Chińskiej Dzielnicy (USA
12 1.)

„ W e n u s ”  Z IE L O N A  G Ó R A
17.95. Rykoszet (USA 18 1.), 9.30,

11.30. 13.30, 15.30, 17.30. 19.30
18-19.05. MASH (USA 15 -U, 9.30,

11.30. 13.30, 15.30, 17.30. 19.30
20.05. M yszka i sow a (zestaw bajek)

12.00, MASH 13.30, 15.30, 17.30,
19.30 ,

21-23.05. MASH 9.30, 11.30, 13.30,
15.30. 17.30. 19.30 

„ M e te o r ”  Ż A G A Ń
17-20.05. Joy (fran. 18 1.), Kaczor 

Howard (USA 15 1.), W innetou w 
Dolinie U m arłych (RFNA>.o.) 

21-23.05. Krokodyl Dundee I I  (austr.
12 I.), Commando (USA 15 1.) 

„ P io n ie r ”  Ż A ltY
17-20.05. Czerwona gorączka (USA  

15 1.), David i Sandr (poi. b.o.) 
21-23.05. Joy (fran. 18 1.1. W innetou 

w  Dolinie Um arłych (RFN b.o.)
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CZWARTAK n  MAJA
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P R O G H A M  I

R y tm y  c ia ła :  R in g  p o k o le ń  ( 1 ) 
D o m a to r :  N a s z a  p o c z ta  
D o m o w e  p r z e d s z k o le  
W ia d o m o ś c i p o r a n n e  
„ U w o d z ic ie l”  (2 ) —  s. a n g . 
D o m a to r :  T o  s ię  m o ż e  p r z y ­
d a ć  1
Z  n a s z y c h  d z ie jó w  
P r o g r a m  d n ia  i T e le g a z e ta  
D la  m ło d y c h  w id z ó w : K w a n t
-  Z n ó w  U F O
S y s te m  — p u b l ic .  ek o .n o m . 
P r o g r a m  lo k a ln y  
M a g a z y n  k a to l i c k i  
D o b ra n o c
O d  A  d o  Z  — p r .  
„ U w o d z ic ie l”  (2 )
I n t e r p e l a c j e  
.S p o rt 
P e g a z
W ia d o m o ś c i w ie c z o r n e  
W ó d k o , p o z w ó l ż y ć

p u b l ic .
-  s. ang.

23.50— 0.00 J ę z y k  a n g ie l s k i  (59) 
PROGRAM II

16.25 K o r e p e ty c j e  d l a  m a tu r z y s tó w :  
J ę z y k  a n g ie l s k i  (41)

16.55 J ę z y k  r o s y j s k i  (29)
17.25 P r o g r a m  d n ia
17.30 „W  l a b i r y n c i e ”  — f. T P  ( p o w t )
18.00 K a t a s t r o f y  — a n g .  s. d o k .
18.30 P r o g r a m  n a  ż y c z e n ie
19.30 Z ie lo n e  k in o :  „ M ie ć  m ie d ź ”

— f i lm  d o k .
20.00 W ie lk i  s p o r t
20.15 ■ S tu d e n c k i  F e s t iw a l  w  K r a k o  

w ie
21.00, Ekspres reporterów
21.4ij S tu d io  T e a t r a ln e  ,,D w ó jk i” : 

S ł a w o m i r  M ro ż e k  —  „ C z a ró w  
n a  noc*’

2 2  4 5 — 2 2 .5 0  K o m e n t a r z  d n i a

PIĄTEK lii MAJA

7.45
8.05
8.40
3,50
9.15
9.25

1 1 . 0 0
16.05 
16.25
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PROGRAM I
Express gospodarczy 
M u z y k a ,  k l .  I I  
D o m a to r :  N a s z a  p o c z ta  
D o m o w e  p r z e d s z k o le  
W ia d o m o ś c i  p o r a n n e  
„ D o r o te j”  —  ju g .  f i lm  fa b .  
D o m a to r :  S z k o ła  d l a  ro d z ic ó w  
P i ł k a r s k a  k a d r a  c z e k a  
R a m b i t  — t e l e t u r n i e j  
O k ie n k o  P a n k r a c e g o  
R a p o r t
P r o g r a m  lo k a ln y  
„ 1 0  m i n u t ”
D o b ra n o c
T e r a z  -— ty g .  g o s p o d a r c z y  
„ P r y w a t n e  ż y c ie  E lż b ie ty  i 
E s s e x a ” — f i lm  p r o d .  U S A  
S p o r t
W e e k e n d  - w  „ J e d y n c e ”
W  k in i e  i n a  k a s e c ie  
W ia d o m o ś c i  w ie c z o r n e  
S p ó r  O j u t r o  —  O t w a r t e  s tu  
d io

p r o g r a m  n
K o r e p e ty c j e  d la  m a tu r z y s tó w :  
J ę z y k  a n g ie l s k i  (42)
P r o g r a m  d n ia
W z r o c k o w a  l i s t a  p r z e b o jó w  
„ D o b ra  N a d z ie j a ”  (8 ) —  s e ­
r i a l  p ro d .  f r a n e .
E x p r e s s  g o s p o d a r c z y  (p o w t.)  
A n te n a  „ D w ó jk i”  p r o p o n u je  
P u b l i c y s ty k a  k u l t u r a l n a  
R z e c z p o s p o l i te j  a r ty ś c i  T r ó j -  

. m ia s ta
A n ty c z n y  ś w i a t  p ro f .  K r a w ­
c z u k a

21.50 „Joshua wtedy i dziś” 
kand. film  fab.

23.45 Studencki Festiwal w Krako 
wie

24.00—24.05 Komentarz dnia 
S O B O T A  19 M A J A

PROGRAM I

6.45 TTR. Mech. roi. (sem. IV)
7.15 TTR. Prod. zwierzęca (sem. IV)
7.45 Program dnia
7.50 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — pr. rekreacyjny
8.40 Ziarno — program Red. Kato­

lickiej dlji dzieci i rodziców
9.00 Drops oraz film z-s.  „Heidi”

10.30 Wiadomości poranne
10.40 „Była łąka” — film  doli.
11 00 TV informator wydawniczy
11.30 M ilitaria, obronność, nowocze­

sność
11.35 Laboratorium
12.05 W ędrówki dalekie i bliskie: 

Kamienie Prowansji
12.40 Flesz — program, muzyczny
13.10 Z Polski rodem
13.40 Informacje — program rozr.
14.10 Zdarzenia — pr. public.
14.40 Film arch prod. polskiej
16.25 Przechodniu powiedz Polsce

— film  dok.
17.30 Butik
18.00 Program lokalny
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc
19.10 Z kamerą wśród zwierząt
20.05 Konkurs Piosenki Euro wizji

— Zagrzeb '90
23.00 T V  p rs’.eglŁ)d s p o r to w y  
23.20 Ż y o ię  j e s t  fras-zk.-j (3)
23.50 T e le g a z e ta  i j u t r o  w  p ro g r .
23.40-1.10 „Cyganka” — film  fab. 

prod. francuskiej
PROGRAM II

11.45 Konkurs 5 milionów
12.30 W św iecie ciszy
12.55 Program dnia
13.00 Studio im. A. Munka
14.00 5 - 1 0 - 1 5
15.30 Małe kino: ■ Zatoka Pucka — 

film  dok.
16.00 Cisza i dźwięk: Chen Y. — 

CH. R. L.
16.30 Romana Libera Rock — pro- 

i:': gt‘a m . m uzyczny
17.00 W ielka gra
18.00 Odeon na antenie Dwójki
18.45 Piosenki naszych pokoleń
19.30 Alfa i omega
20.00 „Ivan i Aleksandra” — film  

„fab. prod. bułgarskiej
21.15" Studjo Festiwalu Muzyki Łań­

cut 90
21.45 „Mussolini — historia niezna­

na” (5) — film  prod. USA
22.45 Alfabet K isiela
23.00 Polska baba — mag. D. Rinn
23.40 Festiw al Piosenki Studenckiej

w K rakowie
23.55-24.00 Komentarz dnia
NIF.DZIEŁA 20 M A J A  __________

P R O G R A M  I
7.00 W itamy o siódmej
7.30 Kraj za miastem
7.55 Po gospodarsku
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek oraz film  z serii 

, Emil z Lonnebergi”
10.30 Wiadomości poranne
10.35 „Tajemnice rosyjskiej przyro­

dy" — ode. 11 — serial prod. 
kanady jsko-radzieckiej

11.05 Szalom  — film  dok.
11.45 Notowania
12.10 T elew izyjny koncert życzeń

15.55

16.50
17.30

19.00 
20.05

21.30
22.00 
22.40 
23.40-:

12.55 Teatr Młodego Widza: „Maigo 
sia contra Małgosia” (2)

13.50 Sportowa niedziela
14.35 Morze — magazyn
15.05 Program dnia
15.10 Pieprz i wanilia: Z wiatrem  

przez św iat
„Angielska lim uzyna” (4) — 
film  fab. Drod. francuskiej 
Antena
Telew izyjny Teatr Rozmaitoś- 
si; Bruno Wina w er — „Znajo­
mek z Fiesole”
W ieczorynka
„M odrzejewska” — ode. 2 pt. 
„Peregrynacje” — film  TP 
Siedem  dni: Świat 
Sportowa niedziela 
Telewizja z podziemia 

•23.45 Telegazeta i jutro w pro­
gramie

P R O G R A M  II

9.00 Kalejdoskop
9.30 Przegląd tygodnia (dla niesły- 

śzących)
10.05 „M odrzejewska” (2) — dla nie- 

słyszących
11.30 Jutro po■ •iedziaiek
11.35 Program reklam owy
11.55 Program dnia
12.00 Polska Kronika Film owa
12.10 „Mojżesz — prawodawca” — 

ode. 6-ost. — film  prod. U S A
13.10 100 pytań do...
13i50 Kino fam ilijne: „Autostrada 

do nieba” — ode. 12 pt. „Za­
m iana”

14.40 Maciej Niesiołowski: Z batutą 
i z humorem

14.35 A to Polska właśnie
15.30 Podróże w czasie i przestrzeni
16.20 Studio Kontakt — Paryż
17.30 Bliżej świata
19.00 Wydarzenie tygodnia
19.30 Galeria Dwójki
20.00 Festiwal Muzyki — Łańcut ’90
21.45 „Mojżesz — prawodawca” —

(powt.)
22.35 Dziecko szczęścia, czyli Jere­

mi Przybora
23.20-2325 K o m e n ta r z  d n ia

PONTBPZIAI.KK 21 MAJA_________

P R O G R A M  I

16.25 Luz — progr. nastolatków
17.30 Gorące linie
18.00 Program lokalny
18.45 10 minut ,
19.00 Dobranoc
19.10 W Sejm ie i Senacie
20.00 Studio generalnego komisarza 

wyborów
20.10 Teatr TV: W ładysław Terlecki

— „Krótka noc”
21.20 W tw oich rękach — przed wy 

borami
21.25 Sport
21.35 Kontrapunkt
22.05 Szkoła mistrzów: Maciej. Woj­

tyszko
22.50 Przegląd piosenki młodzieżo­

wej
23.05 Wiadomości wieczorne
22.55 Jutro w’ programie
23.10-23.40 Język rosyjski (30)

P R O G R A M  I I
16.55 Język angielski (60)

, 17.25 Program dnia
17.30 Ojczyzna — polszczyzna
17.45 Czarno na białym  — przegląd 

PKF
18.30 Pod kapturem  Stańczyka - rep.
19.30 Życie muzyczne: Jubileuszowe  

Dni Muzyki Organowej
20.00 Auto - moto - fan -  klub
20.30 Osądźmy sami
21.15 Rozm owy o cierpieniu
21.45 „Panowie, dokąd idziecie” — 

komedia prod. czech.
23.10-23.15 Komentarz dnia

W T O R E K  22 M A JA

PROGRAM I
8.05 Z naszych dziejów: Insurekcja  

kościuszkowska
8.35 Domator

8.50 Domowe przedszkole
9.15 Wiade Uości poranne
9.25 „Bluebell" (2) - film  prod. ang.

10.20 Domator
11.10 Od Wersalu do Poczdamu; 

Rok Zwycięstwa
12.50 Spotkania z lit. (kl. 1 lic.)
13.30 TTR Fizyka (sem. IV)
14.00 TTR Prod. rośl. (sem. IV)
15.00 AIDS — Zagubieni w e współ­

czesnym  św iecie (3)
16.25 Dla dzieci: Tik—Tak oraz film  

z serii „Gum isie”
17.30 Spojrzenia
18.00 Program lokalny
13.45 Klinika zdrowego człowieka
19.00 Dobranoc
19.10 P lu s-m in u s  — progr. puljlic.
20.05 Spotkanie z min. J. Kuroniem
20.15 „B luebell- (2) - film  prod. ang.
21.10 W twoich rekach — przed wy  

borami
21.15 „45 - 89” — - ode. 4 pt. „1980 — 

1989” — film  dok.
22.05 Listy o gospodarce
22.40 Sport
22.50 Wiadomości wieczorne
23.10-23.40 Język angielski (60)

PROGRAM I I

16.55 Język rosyjski (30)
17.25 Program dnia
17.30 Dookoła św iata
18.00 „Pavoncello” — nowela TP
18.30 Publicystyka
19.10 M odlitwa wieczorna z kopalni 

soli w Bochni
19.30 Studio sport
20.00 Non stop kolor: „Kobiety w  

rocku" — film m uzyczny
21.00 W ywiady Ireny Dziedzic
21.45 „Crimen” — filnj 'TP
22.40 Pan Twardowski — fragm en­

ty. musicalu
23.40-23.45 Komentarz dnia

ŚRODA l>3 M AJA

P H O G H A M  I

7.45 E x p r e s s  g o s p o d a r c z y
8.05 Poznaj swój kraj: W po<rcie
8 .8 5  D om ato r
8.50 D o m o w e  p rz e d s z k o le
9.15 W iadomości poranne
9.25 „Eglantine" — film  fab. prod. 

francuskiej
10.50 Domator
16.20 Program dnia i Telegazeta
16.25 Dla młodych widzów: Sama o 

sobie — SOS
16.50 Dla dizeci: Trąba
17.30 Sensacje X X  w ieku
18.00 Program lokalny
18.45 Rolnicze rozmaitości
19.00 Dobranoc
19.10 Rzeczpospolita samorządna
20.00 Studio generalnego komisarza 

wyborów
20.10 Studio sport: Puchar Europy 

w piłce nożnej
22.15 W twoich rękach — przed w y­

borami
22.20 Zawsze po 21-szej
23.00 Wiadomości wieczorne
23.15 Język angielski (30)
23.45 Jutro w  programie

P R O G R A M  I I

16.55 Korepetycje dla m aturzystów: 
Język rosyjski (43)

17.25 Program dnia
17.30 A B C  — teleturniej językowy
18.00 „Marc i Sophie” (13) — „Pięk­

ne sw eterk i” — f. prod. frane.
18.30 Magazyn 102
19.00 Express gospodarczy
19.30 Ostatni posterunek — reportaż
20.00 ..Jonasz i M elichanova” — 

film  prod. czechosłowackiej
21.45 „W labiryncie" — film  TP
22.05 Telewizja nocą
23.00-23.05 Komentarz dnia

Programy inform acyjne: 17.15 Tcle- 
express, 19.30 W iadomości (pr. I)r
21.30 Panorama dnia (pr ID.

Redakcja nic odpowiada za 
umiany dokonano w  ostatniej chwi
li przez TVP.
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UMER ZIELONOGÓRSKI
U

S k o ń c z y ły  s ię  k ło p o ty  z ch le& eru , 
a z a c z ę ły  — p o  r a z  k o -le jn y  —  z b e i i -  
z y n ą .  Z a m ia s t  k a p a ć ,  m o g ło b y  
w re s z c ie  n a  s t a c j a c h  C P N -u  s o l id n ie  
p o p a d a ć .

K o le jn e  m a jo w e  n ie d z ie le  to  w ie l ­
k ie  d n i o ś m io la tk ó w  — p ie rw s z a  
K o m u n ia  Ś w ię ta .  W  m in io n ą ,  13 b m . 
o d b y ła  s ię  o n a  ę i . in .  w  k o ś c ie le  św . 
J a d w ig i  w  Z ielo -nej G ó rz e .

K a m p a n i a  w y b o r c z a  n a b ie r a  r u ­
m ie ń c ó w . N a  w i t r y n a c h  s k le p ó w , 
n a  m u r a c h  p o ja w ia j ą  s ię  p ie rw s z e  
p l a k a t y  i u lo tk i  r e k l a m u j ą c e  z a l e ty  
i p r o g r a m y  k a n d y d a t ó w .  W  w to ­
r e k ,  lf> b m . w  je d n y m  ż z ie lo n o g ó r ­
s k ic h  k io s k ó w  do  k a ż d e g o  e g z e m p ­
l a r z a  . .G a z e ty  L u b u s k i e j ” d o łą c z a n o  
l is tę  k a n d y d a t ó w  i d e k la r a c j ę  w y ­
b o rc z ą  ... K o m i te tu  O b y w a te ls k ie g o  
„ S o l id a r n o ś ć ” . Ż y je m y  w  c ie k a w y c h  
c z a s a c h ...

T y m c z a s e m  z a in te r e s o w a n ie  w y  bo 
r a m i  je s t  n a  r a z ie  n ie z b y t  d u ż e . W 
Z ie lo n e j  G ó rz e  s p is y  w y b o rc ó w  
s p r a w d z i ło  0.4 p ro c . u p r a w n io n y c h ,  
w  N o w e j S o li — 0,6 p ro c .,  a  w  Ż a ­
r a c h  — O.fJ p r o c e n t .  Z  g m in y  B o b ro ­
w ic e  d o n o s z ą , iż  n ik t  z  t a m te j s z y c h  
o b y w a te l i  n ie  s p e łn i ł  te g o  a k tu .

N o w y m  P r o k u r a t o r e m  W o je w ó d z ­
k im  z o s ta ł  M iro s ła w  K a rp o w ic z .  
G r a t u l u j e m y  i ż y c z y m y  p o w o d z e n ia  
n a  t y m  s ta n o w is k u .

D z ie n n ik a r z e  i p r a c o w n ic y  , .G a z e ­
ty  L u b u s k i e j ”  p o w o ła l i  „ L u b p r e s s ” 
— W y d a w n ic z ą  S p ó łd z ie ln ię  P r a c y ,  
k t ó r a  m a  ta k ż e  p r o w a d z ić  d z ia ła l ­
n o ść  g o s p o d a r c z ą .  P r e z e s e m  z a r z ą d u  
z o s ta ł  r e d .  n a c z e ln y  „ G L ” M iro s ła w  
R a t a j ,  a p r z e w o d n ic z ą c y m  r a d y  n a d ­
z o rc z e j  — re d . J e r z y  M is c h k e . W 
Z ie lo n e j  G ó rz e  p o w o ła n o  te ż  S p ó ł­
d z ie ln ię  P r a s o w o - A k c y d e n s o w ą  ..P o ­
l i g r a f ” .

W  Z ie lo n e j  G ó rz e  p o w s ta ł  K o m i­
t e t  M ie js k i  P o ls k ie j  P a r t i i  S o c ja l i ­
s ty  c a n e j.  P rz e w o d n ie ? , ą c y m  z o s ta ł  
W ie s ła w  M y s z k ie w ic z , a s ie d z ib ą  k o  
m i t e tu  je s t  M u z e u m  .Z ie m ' L u b u ­
s k ie j .

S p o r a  k o l e jk a  c h ę tn y c h  u s ta w i ł a  
s ię  w  p o n ie d z ia łe k  p r z e d  s ie d z ib ą  
z ie lo n o g ó r s k ie g o  p r z e d s t a w ic i e l s tw a  
„ W e s ty ” . K u p ić  m o ż n a  b y ło  b i le ty  
n a  s p o tk a n i a  z A n a to l ! j e m  K a s z p i-  
r o w s k im  w  P o z n a n iu  (10-20 m a ja ) .  
K to  r a n o  w s ta je . . .

T a k ż e  w  m ia s ta c h  n a s z e g o  w o je ­
w ó d z tw a  o f e r u j e  s ię  n i e k tó r e  ro ­
d z a j e  g u m  d o  ż u c ia ,  j a k  s ię  o k a z a ło  
r a k o tw ó r c z e .  P r z y p o m in a m y ,  ż e  są 
w ś r ó d  n ic h  n p . „ T u r b o ” i „ A l f a ” 
c z ę s to  s p o ty k a n e  w  s k le p a c h .

U w a g a  . .g a p o w ic z e "  ja z d a  b ez  
w a ż n e g o  b i l e tu  a u to b u s a m i  M P K  
je s t  c o ra z  m n ie j  o p ła c a ln a .  T a k a  
p r z y je m n o ś ć  k o s z tu j e  j  .iź 30 ty s .  z ło ­
ty c h .

J.P.

f ~ \  i  i  >] i  * Obywatelskie
a u ś  o r o  q u o  w  t e a t r z e

„ J a k  s łu g a  d w ó c h  p a n ó w ,  p o d
p r e s ją  n ę d z y  i s p r z e c z n y c h  ż ą d a ń ,  
t r a c im y  e n e r g ię  n a  b z d u r y ” — p i ­
s z e  s z c z e r z e  p o d  d a t ą  12 m a ja  1990 
r o k u  d o  „ S z a n o w n e g o  w id z a ” , d y  
r e k t o r  z ie lo n o g ó r s k ie g o  t e a t r u  J a ­
n u s z  ‘K o z ło w sk i.  C y ta t  p o c h o d z i z  
„ p r o g r a m u ” p r e m ie r o w e g o  p r z e d s ta  
w ic n ia  „ S łu g i d w ó c h  p a n ó w ” G o l­
d o n ie g o . W ła ś n ie  w  m in io n ą  s o b o ­
tę  w  t e a t r z e  d z ia ły  s ię  rz e c z y  szo ­
k u ją c e .  P o  p ie r w s z e :  o b e j r z e l i ś m y  
s p e k ta k l ,  k tó r y  n ie  b y ł  s p e k t a ­
k le m ,  p o  d r u g ie :  s p r z e d a w a n o  p ro  
g r a m .  k t ó r y  n ie  b y l  p r o g r a m e m ,  po  
t r z e c ie :  p o k a z a n o  s z tu k ę  b e z  r e ż y ­
s e r a  i b ez  s c e n o g ra fa .

T a k  to, j u ż  p r z e d  p o d n ie s ie n ie m  
k u r t y n y ,  o k a z a ło  s ię . ż e  b ę d z ie m y  
m ie l i  do  c z y n ie n ia  z f e s ty n e m  w y ­
b o rc z y m . N a j ja ś n ie j s z y m  p u n k te m  
te g o  w ie c u  b y ła  s p r z e d a ż  „ c e g ie łe k ” 
K o m i te tu  O b y w a te ls k ie g o .  P ó ź n ie j  
w rę c z o n o  z a s łu ż o n y m  „ lu d z io m  t e a ­
t r u ”  s t a t u to w e  k o p e r to  w k i. A le  
w c z e ś n ie j  w c iś n ię to  p r e m ie r o w e j  
w id o w n i p r o g r a m  p r z e d s ta w ie n ia .  
B y ł  to  o d rę c z n y  l i s t  d y r e k t o r a  K o ­
z ło w s k ie g o . ze  s to s o w n ą  „ l i s tą  p ła c ” , 
c z y li o b s a d ą  p r z e d s ta w ie n ia .  C z te r y  
k a r t k i  f o r m a t u  A -4  za  ty s ią c  z ło ­
ty c h !  Z a is te  d z iw n y  to, a c z k o lw ie k  
n o w y . o b y c z a j  z m u s z a ją c y  d o  p ł a ­
c e n ia  za  c z y ją ś  k o r e s p o n d e n c ję .  W  
l iś c ie  a n i s ło w a  o p r z e d s ta w ie n iu ,  
a n i  s y la b y  o s z tu c e  d r a m a ty c z n e j  
ja k o  t a k ie j .  W c a ło śc i, l i s t  to  p a s z k ­
w il  n a  r o z p a d a ją c y  s ię  d e  fa c to  
W y d z ia ł  K u l tu r y  i S z tu k i  U W . W  
z w ią z k u  z p o w y ż s z y m  n iż e j  p o d p i­
s a n y  c z u je  s ię  z w o ln io n y  z  o b o w ią z  
k u  m ó w ie n ia  o M e lp o m e n ie .

T a k  c zy  o w a k  p r o s ta c k i e  („ l in e ­
a r n e ” — i a k b y ,, p o w ie d z ia ł  s a m  C a r -  
l o  G o ld o n i)  p r z e n ie s ie n ie  r e a l i ó w  
X V I I I - w ie c z n e j  W e n e c j i  d o . . .  Z ie lo  
n e j  G ó r y  — m ia ło  b y ć  ..w sp ó łc z e s ­
n y m  k o m e n ta r z e m . . . ” z b io ro w e g o  
r e ż y s e r a  i z b io ro w e g o  s c e n o g r a f a  
s p e k ta k lu .  W  te n  sp o só b  o b e c n y  d y  
r e k t o r  n a w ią z a ł  d o  n ie s ł a w n e j  t r a ­
d y c j i  z i e l o n o g ó r s k i e j  s c e n y ;  o  oz 
p o p r z e d n i k  J .  K o z ł o w s k i e g o .  M. 
G ó rs k i,  w y s t a w ia ją c  ..W o d ew il w a r  
s z a  w s k i ”  G o z d a w y  : S tę p n ia  k a z a ł  
w ie rz y ć  .g łu p a w y m ” w id z o m . ze  
je s t  t o  „ r e m e d iu m  n a  w s p ó łc z e s n e  
f r u s t r a c j e  P o l a k ó w ” . S a m  J . K o z ­
ł o w s k i  j u ż  w  .B r y ta n ie  B r y s iu ” w y  
p ro w r .d z a ł  z ró w n o w a g i  r ó w n ie  
w r a ż l iw y c h ,  c o  .g łu p a w y c h ” w i ­

d z ó w .  i n f a n ty ln y m i  .,u  w s p ó łc z e ś n ie  
n i a m i ”  z  w  ie  r z ę c o - t o  w  a  r ż y s k  i c h  a l u ­
zji A. F r e d r y .

A  o c z y m  je s t  s z tu k a  G o ld o n ie ­
go w s z y s c y  .g łu p a w i” t e a t r o m a n i  
w ie d z ą  i n ie  p o m o g ło  .w s p ó łc z e s ­
n o ś c i”  n a w e t  r o z s u n ię c ie  p a lu s z k ó w  
T r u f a l d y n a  w  l i t e r ę  V W ię c e j o 
z ie lo n o g ó rs k ic h  p o m y s ła c h  in s c e n i ­
z a c y jn y c h  le p i e j  n ie  m ó w ić , b o  p ly  
n ie  z eń  je d e n  w n io s e k :  t e a t r  to  n ie  
ż y c ie  i m o ż n a  w  n im  w c is k a ć  co  
s ię  c h c e  i k o m u  s ię  c h c e  P r z y  
c z y m  u d a w a n ie  .m ą d r e g o ” ;e.st 
o d w ie c z n ą  . z a le ta ” k o m e d ia n tó w ,  
z w a n y c h  tu  i ó w d z ie  k a b o ty n a m i .

J a n u s z  K o z ło w s k i s k ą d in ą d  n ie ­
z ły  r e ż y s e r  d a ł  s ie  w p u ś c ić  po  p ro  
s tu  w  m a l in y  S ta ja ć  s ię  u r z ę d a ­
s e m  i p o l i ty k ie m  p r z e ją ł  f o r m v  i 
ię z y k  od  u r z ę d a s ó w  k u l t u r a l n y c h ,  
z k tó r y m i  z r e s z tą  w a lc z y  n a z y w a ­
ją c  ic h  w  . l i ś c i e - n r o g r a m ie ” ... k ł a m  
ca m i. O  s z tu c e  w  t e a t r z e  ju ż  s ię  
n ie  m ó w i:  m ó w i s ie  o  a d m in i s t r o ­
w a n iu  s z tu k ą .

N i ż e l p o d p is a n v  c z u je  s ię  ta k ż e  
z w o ln io n y  z u ż y w a n ia  f o r m  g rz e c z  
n o ś c io w y c h  bo  n ie  u z n a i e  z-\ s a lo - -  
n o w e  p u b l ic z n e  p rz e r tż e / .n ia n ie  je d

n e g o  z  c z o ło w y c h  d z ia ła c z y  z ie lo n o  
g ó r s k ie g o  ru c h iu  t e a t r a ln e g o ;  to , ż e  
J. G la p a  z a c z ą ł  n a g le  s e p le n ić ,  w c a  
le  n ie  u s p r a w i e d l i w i a  u ło m n o ś c i  
w a r s z ta to w y c h  a d e p tó w  a k to r s tw a ,  
w y s t ę p u ją c y c h  c h o ć b y  ja k o  b r y g a ­
d ie r z y  s c e n y .

W  a d m i n i s t r a c y j n y m  ro z p ę d z ie  J .  
K o z ło w s k i n a z w a ł  w  „ l i ś c ie - p r o g r a  
g r a m i e ” a k to r s k i e  p e n s je  (684 ty s .) . 
n ę d z n y m i .  J e ś l i  l e k a r z  z d y p lo m e m  
d o k to r s k im  z a r a b i a  ć i r k a  600 ty s .,  
to  e k s t e r n i s ty c z n e  p a p ie r y  a d e p ta  
s z tu k i  d r a m a ty c z n e j  z a i s te  ś w i ę ty ­
m i s ą  i g o d n y m i m i l io n ó w  (z ło ty c h  
o c z y w iś c ie ) .  W  s z a le  p rz e d  w y b o r ­
c z y m  d y r e k t o r  K o z ło w s k i  k a ż e  za  
b ie ra ć  p ie n ią d z e  k o m u  s ię  ty lk o  d a , 
w s z a k  s a m  tw o r z y  k u l t u r ę  n a ro d o  
w ą  (?!), d o  k t ó r e j  l ic e a ln i  w id z o w ie  
z  „ d o b r o w o ln e g o  p r z y m u s u ” s t r z e ­
la j ą  s k o b e lk a m i .  T a k ie j  k u l t u r y  n ie  
„ tw o r z y ” s ię  z  c a la  p e w n o ś c ią  w  
W o je w ó d z k im  O ś r o d k u  M e to d y k i  
K u l tu ry *  a  c o  t a m  s ię  „robi** je s t  
s ło d k ą  ta j e m n ic ą  w s p o m in a n e g o  
w ie lo k r o tn i e  W y d z ia łu  K u l t u r y  
U W .

N ie s te ty  g u b i  s ię  w  te j  „ p o l i ty c z  
c e ” r z e c z  n a p r a w d ę  ś w i ę t a :  s z tu k a .  
R o b ią  ją  w  G o rz o w ie  ( S ta c h u r a .  H a  
v e i) . r o b ią  ją  w  K o s z a lin ie .  J e l e ­
n ie j  G ó rz e  i tp .  B o T E A T R  j e s t  od 
te g o . ż e b y  ro b ić ,  s z tu k ę !  N a w e t  n a ­
g i a k t o r  je ś l i  je s t  a r t y s t ą  p r z e ż y ­
je . A  je ś l i  n ie  o n , to  je g o  s z tu k a .  
T a c y  a k to r z y  sa  w  Z ie lo n e j  G ó rz e !  
N ie s te ty  w  p o to k u  u r z ę d o w y c h  s łó w  
d y r e k to r a  K o z ło w s k ie g o  u to n ę ły  
k r e a c j e  D o n im ir s k ie j  K r z y w iź n ia -  
k a  i D e n k i. G d y b y  z z ie lo n o g ó rs k ie  
go  ..S łu g i d w ó c h  p a n ó w ” z d ją ć  
o d iu m  w ą tp l iw y c h  .u w s o ó łc z e ś -  
n i e ń ” i ro z l ic z e ń  o b y w a te l s k ic h  J  
K o z ło w s k ie g o .  w id z o w ie  m ie l ib y  
p r z y je m n o ś ć  a n a l i z o w a n ia  c h o ć b y  
in s t r u k t a ż o w e j  p o z y c j i . ,  e r o ty c z n e j  
S. S ie w io r  w y g i n a lg  g o i " le  * 
B rygella .

s z k o d a  c z a s u  n a  g a d a n ie  o b z a u  
r a c h !  B o  co  m a ją  m ó w ić  p o e c i k tó  
r y m  n ik t  n ie  c h c e  w y d a w a ć  k s i ą ­
ż ek . c o  m a ja  m ó w ić  p la s ty c y  k t ó ­
ry c h  w y r z u c a  s ię  z p ra c o w n i,  kfom u 
m a Ją  s ię  s k a r ż y ć  b e z r o b o tn i  d z ie n ­
n ik a r z e ,  in ż y n ie r o w ie  i w y k w a l i f i ­
k o w a n i  r o b o tn i c y ?  J e s t  j a k  je s t . 
R ó b m y  s w o je , a  p r z e ż y ją  p o  p r o s tu  
n a j le p s i .
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